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Mobilizacja mas pracujących do walki o pokój 


R 


WARSZAWA, PONIEDZIAŁEK 


ZECZPOSPOLI 


DZIENNIK POLITYCZNO - GOSPODA 


25 KWIETNIA 1949 ROKU 


naczelnym zadaniem partii robotniczej 


Zwołanie Sejmu 
pa zwyczajną ses;ę wiosenną 
27 bm. 


Marszałek Sejmu otrzymał w dniu 
22 bm. następujące zarządzenie Pre 
zydenta RP. w sprawie zwołania 
Sejmu Ustawodawczego na zwyczaj 
ną sesję wiosenną 1949 roku: 

tawie art. 7 ust. 1 1 3 Usta 
Fapa z dnia 19 lutego 
1947 r. o ustroju i zakresie działania 
ych organów Rzeczyposnoli 
tej Polskiej — zwołuję Sejm Usta- 
wodawczy na zwyczajną sesję wiosen 
ną w dniu 27 kwietnia 1949 r. 
Prezydent Rzeczypospolitej 
(— BOLESŁAW BIERUT 


Prezes Rady Ministrów 
1) JOZEF CYRANKIEWICZ 
rszałek Sejmu Ustawodawczego 
SEZ zarządzenie treści nastę- 
s i ejmu Ustawodawcze 
Posiedzenie $ u Ustaw = 
go R.P. odbedzie się w dniu 27 kwiet 
nia 1949 r. o godz. 10. 
Marszałek 
Sejmu Ustawodawczego 
(©) WŁ. KOWALSKI" 


© normalną pracę 
w dni 3 i 9 maja 


| Prezydium KCZZ powzięło w dniu 
23 bm. następującą uchwałę: 
„Nawiązując do uchwał KCZZ z 
lat ubiegłych o nadmiernej ilości 
dni świątecznych w Polsce, powodu- 
jącej wielkie straty dla gospodarki 
narodowej, jak i dla budżetu wielu 
rodzin robotniczych oraz biorąc pod 
uwagę liczne zobowiązania załóg fa- 
bryczmych i kopalnianych, dotyczące 
przedterminowego wykonania naro- 
dowego planu gospodarczego w rb, 
prezydium KCZZ postanawia: 


1) Zwrócić się do Rządu z prośbą 
o wydanie zarządzenia, aby w dniu 
3 1 9 maja, wzorem lat ubiegłych, 
we wszystkich instytucjach, fabry- 
kach i zakładach pracy odbywała się 
normalna praca, zgodnie z interesa- 
mi Państwa i szerokich mas pracu- 
jących. 

2) Wezwać ogół robotników i pra- 
cowników do normalnej pracy w 
dniach 3 i 9 maja br.“ 


Nankin wzięty 
Wojska ludowe maszerują 


na Szanghaj 


LONDYN, 23.4. PAP. — Agencja 
Reutera donosi z Nankinu, że oddzia. 
ły ludowe zaczęły wkraczać w nocy z 
piątku na sobotę do miasta, 

Agencja stwierdzą również, że o 
brona nacjonalistyczna na rzece Yang- 
Tse załamała się Główną kwaterę wo; 
jsk  nacjonalistycznych ustanowiono 
w stolicy Hunan-Czang_Sza i w Hang 
kou. W obu miastach wprowadzono 
stan wyjątkowy. 

Według wiadomości, otrzymanych 

w sobotę wieczorem przez agencję 
Reutera, wojska Kuomintangu wyco 
fują się do trójkąta na południe od 
rzeki Jang Tse Kiang, obejmującego 
Szanghaj, licząc na to, że będą mo- 
sły ustanowić nową linię oporu w od 
ległości około 75 km. na północny za_ 
chód od Szanghaju. Wmarsz głów- 
nych sił armii ludowej do Nankinu o. 
czekiwany jest w ciągu nocy lub w 
niedzielę rano. 
Konsul amerykański w Szanghaju 
wezwał obywateli Stanów LE 
do opuszczenia miasta. 
SŁ 6 godzinach wieczornych, 
wojska ludowe zajęły Wuhu, A kim. 
na południowy zacnód od Nan lk 
Obserwatorzy wojskowi w Szang T 
łu przypus”czają, że armia dode i 
cząca około 350 tysięcy żołnierzy ota- 
cza w tej chwili manewrem A A 
dlającym od połucnia 18 armii EN 
mintangowskich, rozproszonych na 1 
silometrowym froncie Jang Tse mię- 
dzy Nankinem a Szanghajem. Armie 
ludowe znajduja się pod dowództwem 
generała Czen-Yi, generała Liu-Po- 
Czeng i generała Czen-King. | 
Według wiadomości napływających 
z Nankinu. chińskie organizacje de- 
mokratyczne, które działały dotych- 
czas w ukryciu, przystąpiły do organi 
zowanią władz miejskich. wW calym 
mieście panuje zupełny spokój. Woj- 
ska ludowe  przeprawiają się przez 
rzekę Jang Tse i wkraczają do mia- 
sta przez bramę zachodnią, obsadza- 
jac umocnione stanowiska, opuszczo- 
ne z nocy z piątku na sobotę przez 
oddziały kuomintangowskie. 
LONDYN. 23.4. PAP. — Według re- 
lacji korespondenta agencji Reutera z 
Szanghaju oraz doniesień dziennika- 
rzy anglosaskich, szybkie jednostki ru 
chome chińskich wojsk ludowych po- 
suwały się w sobotę wieczorem od 
Nankinu w strońę Szanghaju wzdłuż 
południowego brzegu rzeki Jang Tse. 


na KC 


N CZELNYM zadaniem par 
+*«:y,1 N tii robotniczych jest mo- 
bilizacja mas pracujących do 
walki o pokój. Na całym świe- 
cie tworzy się obecnie potężny 
front masowej walki o pokój, w 
którym obok robotników i chło- 


| uczeni, pisarze, 


pów skupiają się najwybitniejsi 
artyści, ludzie 
ze wszystkich działów pracy u- 
mysłowej i fizycznej. 

Masy pracujące we wszyst- 
kich krajach nienawidzą wojny 
i niewątpliwie pragnęłyby nie 
dopuścić do tego, aby mogła się 
powtórzyć straszliwa zbrodnia, 
którą faszyzm  zaprodukował 
światu. 

Towarzysz Stalin w wywia- 
dzie udzielonym przed _ kil- 
ku miesiącami korespondentowi 
„PRAWDY“ «stwierdzil: 

..„zbyt wielkimi są siły spo- 
łeczne, broniące pokoju, ażeby 
uczniowie Churchilla w dziedzi- 


zę Z przemówienia Bolesława Bieruta 


PZPR 


nie agresji mogli je pokonać i 
zwrócić w kierunku nowej woj- 
ny'. 

Wynika z tego, że problem 
wojny światowej w obecnych 
warunkach rozstrzygać się bę- 
dzie nie w gabinetach podżega- 
czy wojennych i dyplomatów 
imperialistycznych, ale na polu 
walki między obrońcami pokoju 
a inspiratorami wojny. 

Musi to być walka, której im- 
pulsem będą nie tylko uczucia, 
ale i argumenty ideologiczne, 
nie tylko akcja polityczna, ale 
i gospodarcza, nie tylko broń 
moralna, ale i materialna. W 
walce o pokój jałowy pacyfizm 
nie da żadnych skutków. Walka 
ə pokój jest walką klasową, a 
w walce klasowej zwyciężają 
tylko milionowe masy ludzi, ro- 
zumiejących potrzebę walki, na 
których czele stoją partie rewo- 
lucyjne. 

Walka o pokój jest walką na- 
rodową, walką patriotów o za- 
bezpieczenie suwerenności swe- 


go narodu, a więc jest walką, | 


która może i powinna skupić 
pod jednym sztandarem wszyst- 
kich patriotów bez względu na 
ich różnice światopoglądowe, 
wyznaniowe itp. Mobilizowanie 
takiego ogólno-narodowege fron 
tu robotników, chłopów i inte- 
ligencji w walce o pokój, to jed- 
no z głównych zadań naszej Par 
tii...“ 


Obszerne streszczenie 
mowy Bolesława Bieruta 
na str. 3-ej 


Czwarty dzień Kongresu w Paryżu 


Wicepremier Minc 
na otwarciu MIP 


Na otwarciu Międzynarodo- 
wych Targów Poznańskich 
wicepremier H. Mine wygłosił 
przemówienie w którym po- 
wiedział m. inn.: 


„„.Otwieramy nasze Targi 
w momencie, kiedy na całym 
"świecie wzbiera potężna fala 
walki o pokój, kiedy na całym 
świecie wzbiera potężna fala 
oburzenia przeciwko podżega- 
czom wojennym. Targi są nie 
tylko wyrazem naszej pokojo- 
wej pracy, ale są także poka- 
zem naszej siły gospodarczej, 
która stanowi istotne ogniwo 
w sile gospodarczej całego an- 
tyimperialistycznego  pokojo- 
wego frontu. 

Jest rzeczą niewątpliwą, że 
siła gospodarcza frontu anty- 
imperialistycznego jest waż- 
kim i w wielu wypadkach de- 
cydującym czynnikiem w wał- 
ce o pokój. 

Targi więc ukazują się nam 
jako ważki czynnik, odbijają- 
cy nasz wkład w walce o po- 
kój, w walce przeciw podże- 
gaczom wojennym...“ 


(Sprawozdanie z otwarcia Tar- 
gów i pełne przemówienie wice- 
premiera Hilarego Minca na 
str. 4) 


Wizyta posła Albanii 
w MSZ 


OCZY 


ZN. Eaa 


Mr. 111 (1677) | 


DZIŚ W NUMERZE 


EDWARD KOWALSKI 
Oburzająca uchwala 
AL. KULISIEWICZ 


Nowości polskie w Pradze 
i str. 5 
IRENA KRZYWICKA 


Sąd honorowy 


str, 4 


str. 5 


W sobotę 23 bm. otwarte zostały XXII Międzynarodowe Targi Pcznańskie. 
Otwarcia Targów dokonał min. Hilary Minc Na zdjęciu — min. Minc w 


towarzystwie zaproszonych gości 


zwiedza pawilon radziecki 


Głosy braterstwa 


| Wojciech Żukrowski telefonuje z Paryża | 


Paryż, w kwietniu. 


WERE próbom przemilczenia, 
pomniejszania Kongresu, zain- 
teresowanie czytelników zmusiło re- 
dakcje gazet paryskich, nawet finan 
sowanych przez Amerykanów, do 
przeniesienia komunikatów kongre- 
sowych z 3-ej strony na 1-szą. Kon 
gres jest przedmiotem dyskusji w 
metro, w kawiarenkach, nawet nasz 
„patron“, który zakłada okulary do 
podsumowania rachunków, ślęczy 
od rana nad dziennikami. Naświet- 
lenia są oczywiście różne. Od pasji 
i bezsilnego gniewu, po słowa hoł- 


Min. Modzelewski "przyjął w dniu| du i podziwu. Prasa reakcyjna sta- 
23 bm. posła Albanii w Warszawie | ra Się narzucić Kongresowi charak- 
p. Mihela Priftiego z pierwszą wizy- | ter imprezy komunistycznej, rozu- 


ita 


miejąc propagandowe znaczenie te- 


Ludy świata manifestują swą wolę pokoju 
Wielka demonstracja na stadionie Buffallo w Paryżu 


PARYŻ. Dzis w 
Światowego Kongresu w Obro- 
mie Pokoju odbędzie się na stadionie 
paryskim Buffalio potężna manifesta- 
cja pokojowa. 

Manifestacji przewodniczyć będzie 
prof. Joliot-Curie. Po przemówieniu 
powitalnym przewodniczącego Rady 
Generalnej departamentu Sekwany od 
będzie się defilada. Na czele jednej 
grupy defilujących kroczyć będą in- 
walidzi wojenni, ną czele zaś drugiej 
— młode dziewczęta francuskie. 

O godz. 17 prof. Joliot-Curie wy- 
głosi przemówienie w imieniu dele- 
gacji francuskiej, po czym w imieniu 
delegacji brytyjskiej głos zabierze de- 
putowany Zilliacus. W imieniu dele- 


gacji indonezyjskiej przemawiać bę- 


Beznogi bohater lotnictwa 


PARYŻ, 23.4. (PAP). W czwartym 
dniu obradom Światowego Kongre- 
su Obrońców Pokoju przewodniczył 
wybitny uczony angielski Crowther. 

Jako pierwszy zabrał głos przed- 
Stawiciel szkockiego związku górni- 
ków, Wood. Mówca podkreślił soli- 
darność szkockiej klasy robotniczej 
z masami pracującymi całego świata. 
„Górnicy szkoccy domagają się sta- 
nowczo, by związki zawodowe Wiel- 
kiej Brytanii przyłączyły się do wiel 
kiego pochodu obrońców pokoju. Nie 
chcemy i nie będziemy prowadzili 
wojny przeciwko krajom postępu 
społecznego — ZSRR i demokracjom 
ludowym“ — zakończył Wocd. 

astepnie wygłosił przemówienie 
HERY kanadyjski James Endicott, 
który podkreśla, że przygotowania 
wojenne rządu kanadyjskiego to jed 
na z zasadniczych przyczyn, grożące 
go Kanadzie kryzysu gsopodarczego. 
Burzliwymi oklaskami wita Kon- 
gres delegata radzieckiego Mieresie- 
jewa, oficera lotnictwa radzieckiego, 
który podczas ostatniej wojny stracił 

i i. 

PRESS boku armii radzieckiej m 
mówił Mieresiejew — żołnierze i o- 
ficerowie Ameryki, Wielkiej Bryta- 
nii, Francji i innych krajów walczyli 
w czasie ostatniej wojny ramię przy 
ramieniu. Wierzyli oni, że po uzy- 
skaniu zwycięstwa zacieśnią się jesz 
cze bardziej więzy przyjaźni między 
narodami radzieckim, amerykańskim, 
angielskim. francuskim i innymi. 

My, byli kombatanci nie pozwoli- 
my nigdy na rozpętanie nowej awan 


ramach , dzie dr. Sunan-Hanzah, włoskiej — 


senator Sereni, amerykańskiej — pi- 
sarz Howard Fast, radzieckiej — pi- 
sarz Fadiejew. 

Ulice, wiodące na stadion Buffallo 
będą udekorowane sztandarami naro. 
dowymi. Z przebiegu manifestacji zo- 
stanie nakręcony film przez znanego 
reżysera francuskiego Daquin. 

PARYŻ. PAP. — Okręgowa Rada 
Narodowa Polaków w Paryżu wezwa 
ła wszystkich rodaków w Paryżu i 
okolicy — których liczba przekracza 
50 tysięcy osób do wzięcia udziału w 
dniu 24 kwietnia w wielkiej mani- 
festacji na rzecz pokoju na stadionie 
Buffallo. Na manifestacje przybędą 
także sztafety wychodztwa polskiego 
spoza okręgu paryskiego. 


radzieckiego na trybunie 


tury. Oświadczam z tej trybuny w 
imieniu milionów młodych mężczyza 
i kobiet Związku Radzieckiego, że 
zawsze będziemy stali na straży po- 
koju. Młode pokolenie wszystkich 
krajów ma w młodzieży radzieckiej 
wiernych przyjaciół w walce o po- 
kój i lepsze jutro. 

Z kolei zabrał głos delegat Argen 
tyny dr Benito Marianetti. Delega- 
cja argentyńska — powiedział on — 
zapewnia, że naród nasz pragnie po- 
koju i sprzeciwia się polityce rządu 
argentyńskiego. Mówca potępił pakt 
atlantycki, stwierdzając, że stanowi 
on nie tylko groźbę wojny ze strony 
imperializmu anglo-amerykańskiego, 
lecz oznacza on również wzmocnie- 
nie polityki kolonialnej, Imperia- 
lizm półnoono-amerykański usiłuje 
za wszelką cenę narzucić Argentynie 
plan Marshella. Podporządkowanie 
się tym planom pogorszyłoby znacz- 
nie sytuację gospodarczą Argentyny. 
Jedynie polityka pokojowa umożliwi 
Argentynie i innym krajom Ameryki 
Łacińskiej przezwyciężenie trudno- 
ści gospodarczej. Odrzucając plan 
Marshalla, pakt atlantycki i pakt 
w Rio de Janeiro — możmy bronić 
naszej produkcji, zapewnić uprzemy 
słowienie kraju. Mówca zakończył 
swe przemówienie, apelując o zjed- 
noczenie się w obronie pokoju. 


AUSTRALIA NIE STANIE 
SIĘ BAZĄ IMPERIALISTYCZNĄ 


Przedstawiciel związków zawodo- 
wych Australii Ruppert Leckwood 
podkreśla w swym przemówieniu po 


kojową wolę narodu austriackiego, 
który od 150 lat walczy o stworzenie 
lepszego życia i rozwój narodowej 
kultury Australii. Niegdyś powie- 
dział cn — angielscy imperialiści u- 
siłowali przekształcić Australię w 
wielki obóz koncentracyjny, dziś im 
perializm światowy pragnąłby prze- 
kształcić nasz kraj w bazę wojskową 
przeciwko narodcm azjatyckim, wal 
czącym o wyzwolenie. Naród austra- 
lijski nie zgodzi się na rolę przezna- 
czoną mu przez imperialistów. 

Mówca charakteryzuje działalność 
australijskiego ruchu związkowego, 
przypomina liczne fakty, świadczące 
o sblidarności australijskich mas pra 
cujących z obozem postępu i demo- 
kracji. 

Dziś, my, postępowi ludzie Au- 
stralii możemy z dumą oświadczyć, 
że ani jedan statek hiszpański nie 
jest zakotwiczany w naszych por- 
taca, ponieważ ami jeden z członków 
australijskich związków  zawodo- 
wych nie zgodziłby się go obsługi- 
wać. 

Narody Indonezji, Grecji i Mala- 
jów wiedzą, że związki zawodowe 
Australii oraz postępowi przedstawi- 
ciele inteligencji w pełni solidaryżu- 
ją się z ich sprawą. Gdyby robotnicy 
portowi kierowali polityką zagranicz- 


byłaby ona na pewno ostoją pokoju 
i wolności. 


NIECH ŻYJĄ DEMOKRATYCZNE 
CHINY 


Po przemówieniu delegata austra- 
lijskiego, przewodniczący Crowther 
komunikuje o nadejściu wladomości, 
że armia Chin Ludowych wkracza 
do Nankinu. 

Nieopisany entuzjam ogarnia sa- 
lę, która rozbrzmiewa oklaskami i o- 
krzykami: „Niech żyją wyzwolone 
Chiny“. 

Na trybunie prasy w grupie dzien 
nikarzy amerykańskich, reprezentu- 
jących wielkie agencje reakcyjne — 
zapanowała konsternacja. 

Na posiedzeniu popołudniowym za- 
brał głos delegat Madagaskaru Ra- 
zokariwony, który stwierdził, że Mal 
gasze pragną pokoju i sprawiedliwo- 
ści. Madagaskar pragnie odzyskania 
miepdległości. Pokój może zapano- 
wać na świecie jedynie wtedy, gdy 
narody kolorowe zostaną wyzwolone. 

Przewodniczący delegacji Libanu 
Tabet podkreślił, że naród libański 
nie odstąpi swego terytorium impe- 
rialistom amerykańskim, którzy pra 
Emą utworzyć w Libanie bazy woj- 
Skowe. Dla nas — zakończył mówca 
— walka o pokój jest jednocześnie 


ną Australii zamiast ministra Evatta, | walką o wolność i niepodległość. 


Rozwiązanie sprawy Niemiec 
istotnym warunkiem pokoju 


W dalszym ciągu przemawiał prze- 
wodniczący ZMP gem. Zarzycki. Pod 
kreślił on, że istotnym czynnikiem 
pokoju światowego jest właściwe roz 
wiązanie sprawy niemieckiej i że u- 
mowy w Jałcie i Poczdamie stworzy 
ły podstawy pod pokojowy rozwój 
Niemiec, Toteż łamanie postanowień 
Jałty i Poczdamu jest próbą cofnię- 
cia Niemiec z drogi pokoju i postę- 
pu na starą drogę niemieckiego na- 
cjonalizmu i imperializmu, zagra- 
żającego pokojowi świata, a przede 
wszystkim niepodległości i pokojowi 
narodów z Niemcami sąsiadujących. 

Następnie mówca wspomina o gra 
nicy nad Odrą i Nysą, stwierdzając, 
że jest to granica sprawiedliwości i 
bezpieczeństwa, wzmacniająca śwła- 
towe siły postępu i demokracji. Gra- 
nica Odry i Nysy — stwierdza gen. 
Zarzycki — jest nie tylko granicą po 
koju między narodami polskim i nie 
mieckim, ale jest podstawowym 
czynnikiem pokoju światowege 


Mówiąc o stanowisku 
polskiej, 
świadcza: 

Młodzież naszego kraju chce po- 
koju. Młodzież ludowa całego świata 
pragnie pokoju. Młodzi robotnicy i 
chłopi, uczniowie i studenci pragną 
spokojnie uczyć się I pracować. Głę ; 
bokim oburzeniem przejmują nas 
próby podżegania do wojny i £tębo- 
ka nienawiść rodzi się w naszych 
sercach do tych, którzy z nieszczęść 
naszych chcieliby czerpać dla siebie 
zyski. Młodzież naszego kraju, cały 
nasz naród pamięta lekcję historii, 

Mówca wyrażą przekonanie, że na 
mody świata nie dopuszczą jednak do 
tego, aby, byznesmani wojenni 1 psy 
chopaci sztabów  imperialistycznych 
wtrącik je w otchłań nieszczęścia. Na- 
rody świata — kończy gen. Zarzycki 
— pragną pokoju i o ten pokój wal- 
czą zwycięsko. 


(Dokończenie na str. 2-e* 


młodzieży 
przewodniczący ZMP oœ- 


go momentu Kongresu. Już zapo- 
wiada konkurencyjną imprezę. 

Czy przypominacie sobie Garry 
Davisa? No, tego faceta, co w „épi- 
worze“ nocował na schodach pałacu 
Chaillot, gdy obradowali tam przed 
stawiciele Narodów Zjednoczonych. 
Otóż obywatel świata, jak sam sie- 
bie nazywa — odrzuca narodowość 
i tradycje kulturalne, jest zwolen- 
nikiem przemieszania ludów i przej 
ścia na jeden wspólny język. Obie- 
cuje w pierwszych dniach maja no 
wy Kongres, który, jak mówi, bę- 
dzie odpowiedzią na nasz „komunie 
styczny". To oświadczenie zdradza 
mocodawców. Kongres Pokoju nie 
jest imprezą komunistyczną, mimo 
że współudziału Partii Komunistycz 
nych nikt nie zaprzecza. Za to kon- 
kurencja, jaką zresztą dość późno 
próbują stworzyć przeciwnicy, nosi 
wyrażne cechy antykomunistyczne, 
Davis jest maniakiem, ale w zamą- 
conym świecie zachodu nawet ma- 
niacy znajdują swoich wyznawców. 

Wystąpienia delegatów przeczą 
złośliwym krzykom prasy. W sali 
Pleyel'a nie zasiadają tylko „„czer- 
wone gołąbki”. 

Wbrew hasłom kosmopolityzmu 
Garry Davisa, przemówienia delega 
tów cechuje głęboki patriotyzm, 
przywiązanie do kultury narodowej. 
Uderza mnie to, że pragnienie po- 
koju łączy się z miłością ojczyzny. 
Oto wzruszający przykład zrozumie 
nia pomiędzy przedstawicielami na- 
rodów. 

Na trybunie stoi maleńka jak la- 
leczka, w niebieskiej bluzie, białych 
spodenkach, delegatka Indochin pa 
ni Czaj-Czil-Lien. Nie oskarża Fran 
cji Opowiada o trudnej walce naro 
dów kolorowych, które pragną 
wreszcie znaleźć się w wolnej oj: 
czyźnie bez „uczynnych* koloniza- 
torów. Mówi z goryczą, z żalem i 
wreszcie ze słowami nadziei zwraca 
się do zebranych, że chyba pojmują 
słuszność prób uzyskania pełnej 
wolności gospodarczej i politycznej 
przez jej naród. 

Jeszcze przesuwa się, sięgając 
ledwie do ramion oklaskujących ją 
delegatów Europy, gdy na trybunę 
wchodzi o kulach młodociany sekre 
tarz francuskiego Związku Inwali- 
dów. Powiada on prosto: „W imie 
niu moich kolegów oświadczam, że 
nie pragniemy wojny, dość już cier 
pień, krwi i takich jak ja kalek. ży 
czymy z całego serca prawdziwej 
wolności Indochinom". Oto dwie 
dłonie zwierające się ciasno. W wiel 
kiej czarnej dłoni byłego żołnierza 
znikają małe śniade paluszki Indo. 
chinki. Miłość pokoju uczy posza- 
nowania uczuć i i 
nych narodów. ea 

Na trybunie 


ode pojawia si 
wiciel cerkwi Te 


wy. Mówi: „Wierzę, 


gosłąwi wszystkim i 
i poczynanio 
szym w sprawie pokoju“, EO 


(Dokończenie na str, 7 


"ród chiński broniąc sprawy wolności 


Nr 111. Stra, 


RZECZPOSPOLITA 


Niech podżegacze wojenni usłyszą nasze: nie! 


PRAGA, 23.4. PAP — Na piątko- 
wym popołudniowy posiedzeniu pra- 
skiej sesji Kongresu w Obronie Po. 
koje przemawiała członkini delegacji 
radzieckiej Gagarina, podkreślając po 
kojową politykę Związku Radzieckie- 
go, Gagarina stwierdziła: , Pragniemy 
pokoju. gdyż święte są dla nas ruiny 
radzieckiego Stalingradu, polskiej | 
Warszawy, czeskich Lidie, francuskiej 
Oradur Sur Glans i angielskiego Co- 
ventry. Naród radziecki podnosi swój 
głos ostrzeżenia przed niebezpieczeń- 
stwem wojny nia dlatego. żeby się 
czuł słaby, ale dlatego, że drogie są) 
nam dzieci Moskwy, Londynu, Pary- 
ża, Szanghaju, Pragi i Sotii ponieważ 
calym sercem chcemy się poświęcić 
pracy twórczej dla dobra narodu, dla 
dobra ludzkości 

Przedstawiciel Mongolii Cedenbzi 
w przemówieniu swym kreśli obraz 
rozwoju Mongolskiej Republiki Ludo 
wej po uzyskaniu niepodległości w wy 
niku rewciucji ludowej.. Wskazując 
na wzrost wydatków n: oświatę į o- 
chronę zdrowia oraz staje zmniejsze- 
nie się wydatków na zbrojenie mów- 
cą stwierdza, że w Mongolii. która 
była dawniej jednym z najbardziej za 
cofanych krajów, nie ma dziś analfa- 
ketów. Kraj pckryty jest gęstą siecią 
szkół, klubów i innych instytucji kul- 
turalno-oświstowych. 

Naród mongolski — podkreśla Ce- 
denbal — zdaje sobie sprawę z nie- 
bezpieczeństwą jakie stanowić będzie 


PRAGA, (PAP). — Na sobotniej pra 
skiej sesji Kongresu przemawiali przy ' 
były do Pragi  wiceprzewodniczący | 
Unii Francuskiej Gabriel d'Arbcussier 
— sekretarz generalny Demokratycz= 
nego Ruchu Afryki Północnej i czło- 
nek Prezydium Kongresu w Obronie 
FPozoju crez wiceprzewodniczący Kon 
gresu Słowian w Stanach Zjednoczo- 
nych i członek delegacji amerykań- 
skiej na Kongres w Paryżu Jehn Mar 
szalek. 

Przewodniczący komunikuje dalej, | 
że liczba dalegatów na sesję praską 
wynosi obecnie 269, w tym nowoprzy 
była delegacja z Triestu, Iranu oraz 
daisi delegaci z Austrii i Bułgarii. Do 
prezydium  dokooptowany został pi- 
sarz radziecki Konstanty Simonow. 

D'Arboussier napiętnował .postępo- 
wanie rządu, francuskiego, Który od- | 
mówił wiz delegatom na Kongres i 
podkreślił, że uległość rządu francu- 
skiego przypomina żywo oportunizm 
monachijczyków. Wśród gorących o- 
kiasków całej sali, mówca oświadczył: 
„Należę do narodu, który jak wszy- 
stkie inne narody kolonialne był dłu 
go gnebiony. Narody Afryki podniosły 
się obecnie, aby walczyć o wolność. 
Widzimy więc i rozumiemy, że nie je 
stęśmy sami, wiłłzimił co zdziałał. na 


własnymi rękami sołłiaryzujemy”Stę 
z jego walką. Solidaryzujemy się z 
walką ludu Vietnamu i Indonezji i 
cieszymy się z sukcesów pokojowej 
odbudowy narodów demokracji ludo- 
wej i ZSRR, wiemy, żż rządy te ople- 
rając się o najszersze masy są najsi! 
niejsze w świecie." 

Następnie zabrał głos minister 0- 
światy demokratycznej Grecji — prof. 
Ieozkalis, który m. in. oświadczył: 

„Grecja — jest świetnym przykła- | 
dem tego co w rzeczywistości oznacza 
tak zwana „pomoc amerykańska". Nę- 
dza. bezrobocie, masowe. zabójstwa 1 
egzekucje, dziesiątki tysięcy areszto- 
Wań -- Oto obraz tragedii greckiej. 
Deficyt budżetowy przekroczył cyfrą 
2000 miliardów drachm, liczba bez- 
1óbotnych przekroczyła 200 tysiQCYy, 
zaś liczba ewakuowanych pr yimuso- | 
wo wynosi ponsad _ milion. Zarobki ; 
spadły do 30 proc. poziomu przedwo- i 
jennego. Cały naród grecki bez wy- 
jatku pragnie pokoju. Jedynym warun 
kiem. jaki rząd demokratyczny stawia 
wysuwają: swoje propozycje pokójo- 
we jest wypęd:enie podżegaczy wojen 
nych z Grecji". , 

Następny mówca czechosłowacki — 
minister szkolnictwa i prezes Akade- 
mti Nauk pref. Ncjedty podkreślił że 
spełzły na niczym intrygi i machina- 
cje podżcgaczy wojennych, usitują- 
cych rozdzielić cbóz pokojowy: 

Z kolei zabiera głos dwukrotny bo- 
kater Związku  Radzieçkicgo party- 
zant Fiedorcw. 


LAURY HITLERA MĄCĄ SEN 
IMPERIALISTOM 


„Zgromadziliśmy się tutaj aby dać 
wyrez swemu pratestowi przeciwko 
działaniom podżegaczy wcjennych k 
oświadczył Fledorcw. Niech usłyszą 


ZZ R W a DRAY e o a CE 


| 


pakt Pacyfiku, projektowany PR 


przez twórców paktu atlantyckiego. 
Pakt Pacyfiku oznaczać będzie odbu- 


Gowę potencjału wojennego Japonii i| 


wznowienie agresji Japonii na Dale- 
kim Wschodzie. Naród mongolski, któ 
ry pragnie trwałego pokoju, protestu- 
je z oburzeniem przeciwko tym po- 
czynaniom. 

Członek Akademii Nauk ZSRR Pal- 
ladin podkreśla w swym przemówie- 
niu, że obowiązkiem każdego uczo. 
nego jest walczyć a to, aby owoce 
jego pracy naukowej nie były użyte 
dla celów wojny. Nie jest bowiem o- 
bojętne dla prawdziwego uczonego, 
który uznaje jedynie twórcze cele 
nauki, jak będą użyte siły wyzwalane 
przez neukę. 

Nauka Ukrainy radzieckiej 
slwierdzą mówca — pozostaje całko- 
wicie na usługach narodu i ludzkości. 
Zdecydowanie odpieramy teorię mal. 
tuzjanizmu, która ma dowieść proste- 
mu człowiekowi, iż rzekomo nie mo- 
że liczyć na poprawę warunków by. 
tu. Odrzucamy zdecydowanie teorię 
rasizmu. W naszym kraju zwyciężyła 
ideologia społeczeństwa  socjalistycz- 
nego, ideologia jedności i braterstwa 
narodów, ideologia poszanowania nie 
podległości i kultury dużych i małych 
narodów. Miłując gorąco ojczyznę i 
gotowi do obrony jej przed każdą na- 
paścią, żywimy głęboki szacunek dla 
wszystkich narodów świata, obcy nam 
jest ciasny szowinizm. 


W imieniu ciemiężonych narodńw 


wii i Grecji. Czyż mogly się zatrzeć 
w naszej pamięci hitlerowskie szu- 


bienice, wagony śmierci, rowy peine 


trupów, poszarpanych ciał  kóbiet, 
dzieci, starców, umęczonych jeńców 


żu jako przedstawiciel polskich górni 
ków i polskiej klasy robotniczej — 
oświadczył Kolasa. — Niestety decy- 
zją rządu francuskiego; który uległ 
swym  moccdawcom amerykańskim, 
pozbawiony zostałem możliwości ujrze 
nią Paryża. Ale Praga nie gorsza jest 
od Paryża, a lud francuski jest z na- 
mi i w Paryżu i w Pradze. 

My górnicy i cała klasa robotnicza 
Polski pracujemy wydatnie nie dla bu 
dowy armat, czołgów I innych rodza- 
jów broni, ale dla odbudowy, prze- 
budowy i rozwoju naszej ojczyzny, 
która tak strasznie zniszczona została 
przez faszyzm i wojnę Pracując wy- 
datnie i intensywnie, przysparzając 
krajowi coraz więcej dóbr material- 
nych i dóbr kultury, budując potęgę 
naszego ludowo_demokratycznego kra 


ju, -zakładając fundamenty ustroju 
socjalistycznego, polska klasa robot- 
niczą przyczyni!a się najlepiej do 
utrwalenia pokoju. 

Panowie z za oceanu niech nie stra 


szą nas swą techniką wojenną. Wie- | 


my dobrze, że podżegacze wojenni, to 
znaczy amerykańscy i angielscy im 
perialiści prą do wojny, której ich 
własny naród nie che. Klasa roboini 
cza Polski umacniać będzie przyjażń 
i sojusz ze wszystkimi siłami postępu 
na całym świecie, umacniać będzie so- 
lidarność międzynarodową z klasą ro 
botniczą Europy Zachodniej i Ame- 
ryki. Siły pokoju i postępu walczyć 


i wolna Hiszpania”, 


będą o pokój pod przewodem Związku. 


Odra i Nysa — wspólną 


LS 
„Od czasu Bismarci„ inicjatywa 
wielkich, krwawych rozgrywek mię- 


wojennych? dzy narodami wychodm 2 kół nacjo- 

„My, partyzanci radzieccy — |nalistów niemieckich — oświadczył 
stwierdza Fiedorow — zadając cioSy | profesor Wojtkowski. Obecnie impe- 
nieprzyjacielowi, wiedzieliśmy, że | rializm anglosaski chce wskrzesić zna 


we Francji, Polsce, Czechosłowacji 
i innych krejaca okupowanych setki 


tysięcy partyzantów walczą ptzeciw | kontrolowany przez siebie obszar daw 


wspósiemu wrcgowi o wolneść i nie- 


zależność. Dziś mieszkańcy Londynu, | je zachodniej Europy. Tym rozwojem 


Coventry, Birminghamu, Paryża, 
Hawsu 1 Warszawy pamiętają bom- 


bardowania hitlercewskie i nie chcą | ska i cała Słowiańszczyzna gdyż od 
towarzysze | wieków zaborczość necjonalizmu nie- 
SIę | mieckiego szła na Wschód. 


nowej wojny. Dziś moi 
walk partyzanckich poświęcili 
pokojowej pracy. Chcą cni pokcju. 
Chcą oni pokoju 1 wolneści, przyja- 
znej współpracy miłujących pokój 
narcdów. 

W ich imieniu wzywam ludzi pra 
cy i kultury całego świata do wałki 
przeciwko wcjnie. Narcdy świata 
nie chcą i nie dopuszczą do nowej 
wojńy”., 


DEMOKRATYCZNE NIEMCY x> 


sw=Następnie przewodniczący udzieliż 


glosu wiceprzewodniczącemu niezajeż 
mych związków .zawodawych we 
wschodnich Niemczech Bernhardowi 
Goeringowi, który analizuje sytuację 
międzynarodową i podkreśla, że Siły 
pokoju w całym świzcie są olbrzymie. 
Podstawą pokoju — oświadczył z na- 
ciskiem przedstawiciel niemieckich 
związków zawodowych — jest porozu= 
mienie pcczdamskie i te wszystkie po- 
stanowiznia, które skrupulatnie wy- 
pelnią Związek Radziecki i które cy- 


| nie”nie gwałcą Anglosasi. 


Mówca podkreśla również, że mimo 

szykan w Berlinie i innym próbom 
stworzenia z Niemiec zachednich ba- 
zy agresji. klasa robotnicza zachod- 
nich Mismiec solidaryzuje się z tym 
co dzieje się we wschodnich Niem. 
zich w zakresie odbudowy. przebu- 
dewy spoiecznej i waiki o pokój. 
. Przewodniczący komunikuje zebra- 
nym. że według doniesień agencji Te- 
lepress, chińska atimia ludowa wkra- 
cza do Nankinu, Wiadomeść ta wy- 
wołuje niebywały entuzjazm zebr 
nych oraz żywiołową manitestację na 
rzec: demokratyczaych Chin, Cała sa- 
la grzmi okrzykzmi: „Niech żyje Mao 
Tse Tung", „Niech żyją demokraty- 
zne Chiny". 


MY GÓRNICY FOLSCY 
PRACUJEMY DLA POKOJU 


W dalszym ciagu posiedzenia wita- 
ny kutzliwymi oklaskami, przema- 
wiat z ramienia  dziegacji polskiej 
przodownik pracy Jan Kolasa, górnik 
z kopalni „Eminencja* w Katowicach. 

,Zostsłem wybrany na Światowy 


Kongres w Obronie Pokoju w Pary-. 
1 


Nowy Jork w kwietniu 


MERYKA nie mówi o pakcie atlan- 
£ tyckim, ani o planie Marshalla, ani 


nasze połężne „nic“ ci, którzy 3 o bombie atomowej, ani o groźbie kry- 
woli swych narcdów przygotować „r — Ameryka mówi tylko o jednym 


chcą nową rzeź światową. Kay 

Laury Hitlera mącą sen imperiali- 
stów angloszskich, dla któryc^ woma 
fest żródłem zysków mimo, że 1udz- 
kcżć ma jeszcze świeży w pamięci 
cxropności, które przeżyły narody 
ZSRR, naród Polski i naród Czeci0- 
siowacji, Ernai, Albanii, Jugesła- 


NE Pia Komisji ONZ 
do zkadznia „sprawy“ 


Miadszeaty ego 


LAKE SUCCESS, 23. 4. (PAP). Spe- 
Galny Komitet Polityczny Generalnego 
Zgromadzenia: ONZ zakończył dyskusję 
w sprawie Mindszenty'ego i pastorów buł 
garskich. Obie te sprawy odesłano do wła 
ściwych instancji, przewidzianych w trak 
fatach pokojowych z Węgrami i Bułgarią. 


Komitet odrzucił cłbrzymią większością 
glosów propozycję utworzenia komisji 
7 która by miała przestudio 


Gedczei ON r 
F two cale zagadnienie, Fakt 
dowodzi, że amerykańscy inicjåtorzy 
wniesienia wspomnianych spraw pod obra 
dy ONZ cie potrafili — wbrew pierwot 
nem zam'arom * nadziejom — zrealizować 
w pełni swych planów 


RL o obląkaniu Jamesa Forrestala, by- 
łego amerykańskiego minisira obrony na: 


rodowej. 
W/ dniu, kiedy dzienniki zaczęły przy 


nesić pierwsze szczegóły o chorobie For- 


restala, nastąpił niespotykany wypadek 
w dziejach prasy amerykańskiej: Ame- 
rykanie rozpoczynali czytanie gazet nie 


od rysunkowych historyjek, ukazujących 


się na ostatniej stronie, ale od wiadomo 


ści na pierwszej: kolumnie. Na tym bo- 
wiem miejseu, pod wielkimi nagłówkami 


ukazały się wiadamości o okolicznościach 
dotyczących rewelacyjnego wydarzenia. 


Nie można się temu dziwić. Historia 
o zwariowanym ministrze okazała się o 
całe niebo bardziej sensacyjna niż wszyst 
kie opowieści © „Supermanach”, „Sam 


Stone'ach* i „Rudej Jane“. 


Ta „największa bomba sezonu”, jak 
się określa historię z Forrestalem w ko- 
łach dziennikarskieh Nowego Jorku, wy 
buchła wieczorem z soboty na niedzielę 
przy pierwszych słowach radiowego co- 
tvgodniowego komentarza słynnego dzien 
nikarza amerykańskiego Drew Pearsona. 
Jego pogawędki słuchane są przez milio 


ny Amerykanów w całym kraju. 
„James Forrestal, 


|Hmperislizm angloszski i 


b. minister obrony 
narcdowej, zwariował — tak się zaczęlo 


wu nacjonalizm niemicck', zrojąc w 
przyspieszonym coraz bardziej temzie 


nej Rzeszy oraz zależne cd siebie kra- 


polityki międzynarodcwej musi. się 
czuć w szczególności zagrożona Pol- 


W czasie cstelniej wojny faszyzm 
niemiecki przystąpił do dokonania 
biologicznej zagłady narodu polskie- 
go; rosyjskiego i żyjącego wśród nich 
narodu żydowskiego. W stosunku do 
tego ostatniego cel swój osiągnął, 
naród zaś polski i naród radziecki 
cchroniły od takiczo samego losu wie 
kopomme zwycięstwa wspaniałej Ar- 
mii Radzieckiej. 

Czego nie mógł dokonać wówczża 
td starać "mię będzie ~ dokonać 
wskrzeszony przez Anglcszsów fa- 
szyzm w przyszłej woinie:; Jednym: zj 
jej celów byłchy obalenie granicy 
polskiej na Odrze i Nysie oraz grenic 
Czechosłowacji ną linii Sudetów. 
imperia- 
lizm pnerfaszystów ricmieckich zdaje 
sobie sprawę. że dopóki rie przekro- 
czy tych linii rie będzie mógł m32- 
rzyć o urzeczywisztełoniu swych er- 
léw. Obecnie w orarcir o poleżny 
Związek Radziecki, Porska steige p° 
Odrze i Nysie, Czecncsłewacja sto- 
jąc na linii Sudctów, będą mogly 
skutecznie spolnić swe bistoryczue 
posłarnictwa cbreny nekoju dla ca- 
łej Słowiańszerymiy craz osrony po- 
koju światowego. 


Zebranie uczonych — 
uczestników itongresu 


PARYŻ, 23,4. PAP. — W piątek od- 
wyło się w Paryżu zebranie wybi'nyech 
uczonych, biorących udział w Swia- 
towym Kongresie Obrońców Pokoju. 
W zebraniu wzięli udział: prof. Jo- 
liot-Curie (Francja) rektor Pieńkow- 
ski i prof. Dembowski (Polska), czło- 
nek Akademii Nzuk Wołgin (ZSRR), 
profesorowie Crowther i Bernal (An- 


glia), przedstawiciel Buigarii i sekre- 
tarz genearlny Kongresu Wrocławski? 
go Jerzy Borejsza. 

Przedmiotem obrad były zagadnie- 
nia związene z działalnością Świato- 
wego Zrzeszenia Pracowników Nau- 
kowych, którego prezesem jest prof. 
Joliot-Curie a wiceprezesem prof, Ber 
nal, 


i Ww 1939 r.: Czy chcecie tctalnej woj- 
amenna WW] O SWOich stratach. Wbrew woli 


Obrady Kongresu Pokoju w Pradze 


Radzieckiego, na którego czele stoi 
wielki, przyjaciel ludzkości generalis- 
simus Józef Stalin, 

Polską klesa robotnicza będzie wier 
nie stać w pierwszych szeregach wal- 
ki o pokój u boku Związku Radziec- 
kiego. 

Przemówienie Kolasy wywołało tak 
wielkie zainteresowanie, że jako je- 
dyne dołychczas przemówienie zosta- | 
ło przetłumeczone na wszystkie ofi-| 
cialne języki Kongresu. Schodzącego 
z trybuny Kolasę żegnano owacyjny- 
mi oklaskami i przewodniczący obrad 
wybitny literat czeski Jan Drda wy- 
reził mu w imieniu prezydium spe- 
cjalne podziękowanie. 

Następnie przemawiał przedstawi- 
ciel delegacji austriackiej, Ernest Fi- 
scher. 

Popołudniowe posiedzenie sobotnich 
obrad sesji Kongresu rozpoczęte zo- 
stało odtwcrzeniem nagranego na pły 
cie przemówienia Yves Farge, wygło- | 
szonego na sesji paryskiej. 

Następnie wygłosił przemówienie 
gen. Cordon. dawny minister obrony 
narodowej Republiki Hiszpańskiej, 
cbecnie profesor uniwersytetu Karola 
w Pradze. Sala urządziła owację na 
cześć ludu hiszpańskiego skandując 
okrzyk „Passionaria!*, „Niech żyje 


Z kolei zabrał głos profesor uniwer 
sytetu katolickiego w Lublinie An- 
drzej Wojtkowski, 


granicą bezpieczeństwa 


Jesteśmy radzi, że w tym dążeniu 
do pzkoju soctykemy się z demokra- 
tycznymi kcłami Niemiec. Zamie- 
rzona przez Anglosasów przyszła woj 
na byłaby ostatnią próbą uratowania 
przed riechybną zagładą siarego u- 
stroju i próbą zniszczenia nowego u- 
stroju, który demokracje ludowe rea- 
lizują u siebie. 

Dlatego w obrenie pokoju Świato- 
wego, w oevrorie granicy pokoju, 
biegnącej Odrą Nysą i Sudetami za- 
interesowanc są nie tylko narody sło 


dowe, usuwające u siebie wszelki 
wyzysk 1 wszelką krzywdę, ale cała 
postępowała ludzkość. 

Dlatego wszyscy prawdziwi katoli 
cy stają do szeregów obrońców po- 
koju. Delegacja polska widzi w Świa 
tewym Kongresie Obrońców Pokoju 
w Paryżu i w Pradze potężny krok 
naprzód na drodze do jego utrwale- 
nia. 

Po profesorze Wojtkowskim zabrał 
głos delegat rumuński Jon Kirilovi- 
ci, członek cemtralnej komisji Ru- 
muńssiej Kcnfederacii Pracy. 

Opisuje en entuzjazm pracy mas 
robośniczych w Rumunii i ruch 
współzawodnictwa pracy, który ©- 
garnia coraz Szersze rzesze. 

„Liczymy w swoich szeregach setki 
milienów ludzi — stwierdza Kirilo- 
vici — i dążymy do tego, by te sze- 
regi rosły z każdym dniem. Uczy- 
nimy wszystko, co jest w naszej mo- 
cy, żeby na świecie zwyciężyły po- 
kój i szczęście”. 

Następnym mówcą był delegat ra 
dzieczi Amosow. 

Na zakończenie sobotniego posie- 
dzenia, Kongres wysłuchał nagra- 
nych na płytach pieśni murzyńskie- 
go śpiewaka Robesona, który wyko- 
nał je na sali cbrad Kongresu w Pa- 
ryżu. 


„Śpiewam dla pokoju“ 


Paul Robeson w Sztokholmie 


SZTOKHOM, 23. 4. (PAP). Murzyń- 
ski śpiewak amerykański Paul Robeson 
przybył do Sztokholmu z Paryża, gdzie 
brał udział w Kongresie Pokoju. Pierwszy 
koncert śpiewaka w stolicy Szwecji odbyl 
się w piątek 22 kwietnia przy wyprzeda 
nej do ostatniego miejsca wielkiej sali Do 
mu Koncertowego. 

Po koncercie Robeson oświadczył, że 
zerwał kontrakt z organizatorem koncer- 
tów w Kopenhadze wielkim dziennikiem 
„Politiken“, gdyż mie chce mieć nic 
wspólnego z organem prasowym, który 
propaguje i pochwała przystąpienie Danii 
do paktu atlantyckiego. 

Robeson dodał jednak, że przybędzie 
do Kopenhagi śsiewać bezplatnie dla 


wiańskie. nic tylko Qemckracje lu- | duńskich robotników. 
Marshall nie chciał oglądać 
ruin Warszawy 
(Dckończenie sprawozdania z Paryża) 
Z ramienia Międzynarodcwego , ny? Istnieją prawa politycznej fizy- 


Stiowsrzyszemia Prawników - Demo- 
kratów przemawiał Harvey. Oświad 
czył cn. że ,„popiorać sprewę pokoju 
mogą tylko ustrcje ono aa anna 
w których jednostka cieszy sią cal- 
kówitą a ionta EN, ża, że 
Kongres dla spełnienia swej misji 
powinien znależć ton „jak najbar- 
dziej pcjednawczy”. Twierdzenie pa 
na Mcore, że nie można walczyć o 
pokół, popierając jećcnocześnie wajnę 
dimową w Chinaca pewitały okrzy- 
ki publiczności: „Zwycięstwo demó- 
kreacji w Chinreh będzie zwycię- 
stwem pokoju. Niech pan raczej mó 
wi o wcjnie w Grecji. 


Na posiedzeniu pepzłudniowym 


przeniawiał m. in. delegat amerykań- 
ski Jchn Regge. zapewniał on, że 
Siany Zcanoczenć nie pragną woj- 
ny, lecz ozencweme są psychczą stra 
ciu przed Związkiem Radzieckim. 
Mówca krylykuje pakt atlentycki i 
potępia ograniczenia wolności w 
swym kriju Prepcnuje on cdbywa-* 
aia w dalszym ciqgu kongresów po- 
kou craz rtowmcłenio we wszystkich 
krajach „rzeczcznawców do spraw po- 
keju“ spośród *atelektuslistów. Wielkie 
znaczenie przywiązuje Rogge do roz 
woju współprecy gospodarcze. Dele 
gat amcryktński wyraża nadzieje. 
że nowe Chiny stworzą nowe rynki 
zbytu. Wypewiada się cn wreszcie 
za istmieniem w Stanach Zjedneczo- 
nych partii postępowej — ale nie*ko 
moenis.yczncj. 

W tiku  sobolniego posiedzenia 
przemawiał również Arnold Zweig, 
człcnek delegzcji niemieckiej, O- 
świadczył on m. in.: . 

Od 7 miesiecy żyję we wschodnim 
sektorze Berlina wśród ruin. Przy” 
paminem sobie potakującą odpc- 
wiedź tłumu na pytanie Goebbelsa 


NOWY PENSJONARIUSZ 
W BETHRSBA 


opowiadanie Pearsona. — James Forre- 
stal cierpi na manię prześladowczą, po- 
legająca na obawie, że Armia Czerwó- 
na wkracza do Stanów Zjednoczonych. 
Pewnej nocy, dwa tygodnie temu, Forre- 
stal, słysząc syreny straży ogniowej, Wy- 
skoczył przez ckno w koszuli i z wy- 
krzywioną twarzą zaczął wołać: „Rosja- 
nie w Ameryce, Rosjanie w Ameryce . 
Przestraszona rodzina i krewni wybiegli 
za nim, starając się go sprowadzić z po- 
wrotem do domu. Dopiero po wielkich 
wysilkach i szamotaniu się przed do- 
mem., trlało się go usnokoić. Forrestal 
natychmiast został wysłany do sznitala 
marynarki w Dethesba w stanie Mary- 
land. i 
Ale komentarz, który Pearson Uodał 
w drugiej części swej pogawędki był jesz 
cze bardziej sensacyjny. Oto James 
Forrestal mie był w pełni władz umv- 
slowych jeszcze wówczas, gdy pelnił cbo 
wiązki ministra obrony narodowej. Jego 
ostatnie posunięcia nie byly posuniecia- 
mi człowieka normalnego, wobec czego, 
Pearson domaga sie, by zarzadzenia For 
restala zostały dokładnie zbadane i ewen 


tuzlnie orewidóowane w świetle sensacyj= 
nosa odkrycia, 
Drew Pearson jest swego rodzaju 


„enfant terrible“ rządu amerykańskie- 
go. Dzięki swym rozległym kontaktom 
wśród wielu wysokich urzędników admi- 
nistracjj USA. Pearson często ujawnia 
fakty, na których ukryciu rządowi za- 
leży. Komentator ten wykorzystuje zre- 
cznie rozmaite niesnaski osobiste między 
członkami rządu i wyciąga od nich in- 
teresujące informacje o przeciwnikach 
politycznych. Trzeba przyznać, że jego 
wiadomości, szczególnie te, które dotyczą 
różnych osobistości, są na ogół prawdzi- 
we, bowiem prawodawstwo prasowe Sta 
nów Zjednoczonych przewiduje bardzo 
ciężkie kary za „libel“, tj. za paszkwile. 
W wypadku Forrestala, koła oficjalne 
próbowały zdementować wiadomości po- 
dane przez Pearsona. Na rzecznika ofi- 
cjalnego dementi wybrany został dyrck= 
tor kliniki w Bethesua, w której umiesz- 
czono Forrestala. Dementi to miało od- 
nosić sie szczególnie do okresu urzędo= 
wania Forrestala i miało udowodnić, że 
w czasie pełnienia obowiązków ministra 
obrony narodowej, Forrestal był calkowi 
cie normalny. Niestety, wbrew oczekiwa 
niom organizatorów tej kontrkamoanii, 
zaprzeczenie wypadło iak notwierdzenie. 
Dyrektor kliniki oświadczył wprawdzie, 
„że w czasie ostatnich tygodni swego ” 


ki, które polegają na tym, że wejna 
obraca się przeciwko mapastnikowi 
z równą siłą, jaką ten ją rozpętał. 
Pisarz niemiecki cstrzega przed koñ- 
sekwencjami cwentualne, wojny ato 


mowej dla  Wasżyńtionu, Nowego 
Jorku, albo Los Angeles. Generał 


Marshall — mówi Zweig — odmó- 
wił obejrzenia ruin getta warszaw- 
skiego, które go nie interesowały. 
Żańen amerykański mąż stanu nie 
powinien wymawizć się cd ohejrze- 
nia tege, co może przygotować wlia- 
snemu krajowi. 

Po przemówieniu Erenburga (prze 
mówienie lo podamy w dniu ju- 
trzejszym) przewednicząca  dotych- 
czas pani Cotton ustąpiła miejsca 
delegatca polskiej pani Sztachelskiej, 
która cbejmuje przewodnictwo wśród 
cklasćw obecnych. W ten sposób Pol 
ska znalazła sig w liczbie 9-ciu de- 
lcgacyj. których członkowie przewod 
niczą cbradom historycznego Kengre 
su Paryskiego. 


Po nim przemawiają wyż!lannicy 
kościoła protestanckiego Węgier i 
Czechosiowacji. Ostatni kędą mó- 
wić licznie reprezentowani katolicy 
francuscy z ks. prof. Doulier na 
czele. $ 
Słuchając obrad, muszę podkreś- 
lić wielką aktywność działaczck ru- 
chu kobiecego. Ich wystąpienia są 
witane owacyjnie. Spokojna przysz- 
łość rodzin w dużej mierze zależy 
od jednolitego frontu antywojenne- 
go kobiet całego świata. 


rzędowania, Forrestal był zupelnie nor- 
malny, jednakże dodał, że już wówczas 
„stracił on 25 funtów na wadze, że cier 
piał na wzmożone ciśnienie krwi, na 
anemię, jak również na „słabość neuro- 
mięśniową, która jest charakterystyczna 
dła stanu wyczerpania”. 

Obięd Fonrestala potwierdził również, 
choć w mniej naukowy sposób, członek 
Izby Reprezentantów John Rankin, który 
oświadczył, że „Forrestal jest bardzo 
chory i jest prawie ofiarą delirium". 

Amerykańskie koła oficjalne, którym 
nie udało się ukryć choroby Ferrestala, 
czynią obecnie wszystko, by sprawe tę 
jak najszybciej okryć milczeniem. Re- 
porterzy amerykańscy, którzy próbowali 
dostać się do kliniki w Bethesba, natra- 
fili tam na „mur milczenia”, Personelowi 
zabtoniono udzielania nawet najdrobniej- 
szych informacji o stanie zdrowia Forre- 
stala. Najzdolniejszym dziennikarzom nie 
udało się wydobyć ani słowa od którego 
kolwiek z członków rodziny byłego mi- 
nistra. Nie trzeba dodawać, że minister- 
stwo obrony narodowej nie udziela žad- 
nych informacji w tej sprawie. Prasa a- 
merykańska, która początkowo rozpisy- 
wała się o calej historii, nagle umilla. 
Rząd liczy najwidoczniej, że Ameryka- 
nie, którzy w ogóle nie lubią zajmować 
się żadnymi, nawet  majdonioślejszymi 


Nagrody postępu i pokoju 


PARYŻ, 23.4. PAP. — Na posiedze.. 
niu Komisji Organizacji Światowega 
Kongresu w Obronie Pokoju delegat 
Polski Żukrowski ziczży! w imieniu de 
legacji polskiej wniosek w sprawia 
utworzenia stałej nagrody w dziedzi- 
nie nauki i sztuki, edzwiereciadiającej 
ideę postępu i pokoju, Nagroda ta nie 
powinna być niższa od nagrocy Na- 
bla. 

Wniosek polski poparty został przez 
delogata radzieckiego, członka /.kadc- 
mi Nauk ZSRR Fisdosiejewa i delc- 
gata francuskiego Guy do Boyssca. 
Wiówcy podkreślili moralne zneczenie. 
takiej nagrody przypominając, że sp a 
wa ta byłą już omawiana na Kongr.- 
sie Wrociawskimą. 


FRANCUSKA KONFEDERACJA 
PRACY WITA KONGRES 


PARYŻ 23.4. PAP. — Francuska 
Konfederacja Pracy CGT ogłosiła ko- 
munikat, w którym w imieniu mas 
pracujących Francji wita Światcwy 
Kongres Obrońców Pokoju, zwłaszcza 
przedstawicieli klasy robotniczej ca- 
łego świata, wyrażkjąc gorące Życze- 
nie, jaknajpcełniejszego powodzenia 
Kongresu, 

CGT żywi głęboką wiarę, że masy 
pracujące Paryża, wierne swym tra- 
dycjom, zrobią wszystko, by uczynić 
z niedzieli 24 kwietnia niezapomniany 
dzień manifestacji na rzecz pokoju. 


Głosy braterstwa 


(Dokończenie ze str. l-cj) 


i 


W kilku wierszach 


— Ogłoszono w Oslo ofiejalny komunikat 
o zmianie na stanowisku ambasadora Nor- 
wegii w Moskwie. Miejsce ustępującego 
ambasadora Berga zajmie gen. Hegelby 
dotychczasowy szef norweskiej misji wo]- 
spowej w Berlinie. 

— Na posiedzeniu komunistycznej trakcji 
Rady Naczelnej austriackiej  federecji 
związków zawodowych powzięto rezolucję 
która sprzeciwia się kategorycznie zamie- 
rzonej przez rząd podwyżce cen i taryf 
domaga się wycofania projektu ustawy 
o podatku okupacyjnym oraz utworze- 
mia stałego funduszu inwestycyjnego Z 
pieniędzy uzyskanych z dodatkowego 0- 
podatkowania wielkich kapitalistów. 

— Organ włoskiej partii socjalistycznej 
„Avanti“ zamieścił apel Biura Wyfonaw- 
czego, wzywający kierownictwo partyjne 
wszystkich szczebli, aby najusilniej po- 
parło odezwę społeczeństwa włoskiego prze 
ciwko ratyitkowaniu przez rząd paktu 
atlantyckiego. 

— W styczniu i lutym rb. zanotowano 
we Włoszech 283 strajki. Łączna ilość go- 
dzin, w których przerwano pracę, wynosi 
u milionów. 

— Z (Tokio donoszą, że pod naciskiem 
związków zawodowych rząd japoński i 
amerykańskie władze okupacyjne odroczy 
ły utworzenie komisji do badania dzia- 
łalności antyjapońskiej, która miała być 
naczelnym organem walki z robotnikami. 

— Zakuńczyty stę obrady holendex- 
skiego związku młodzieży. Obrady toczyły 
się pod hasłem walki o pokój, poparcia 
SŚwiaiowego Kongresu Pokoju i o Zakoń- 


czenie wo, kolonial 7 

= SNN E A E E E sa 
biera na sile fala protestów przeciwso 
wojnie kolonialnej w Indonezji. Żołnierze 
nie chcą wyjeżdżać do Indonezji i de- 
zerterują ze swych oddziałów. 

— Agencja Reutera podaje z Teheranu, 
że sąd doraźny skazał 0 przywódców 
partii ludowej na kary więzienia od 1 — 
10 lat. Partię rozwiązano w lutym po 
sprowokowaniu przez rząd zamachu na 
szacha, za co odpowiedziałnością okciązu- 
no partię ludową. 

— Amerykańska Federacja Pracy (AFi.) 
i Kongres Organizacji  Przemysłówyca 
(CIO) stwierdziły, że nowy projekt ustawy, 
regulujący zagadnienia pracy, jest jesz- 
cze gorszy niż znana antyrobotnicza usta- 
wa Taft-Hartley. 

— Rektor uniwersytetu w Chicaga, dr. 
Hutchins wystąpił zdecydowanie w obru- 
nie wolności obywatelskich 1 swobcdy 
myśli przed komisją badania działa. ności. 
antyamerykańskiej w stanie Illinois. Rek- 
tor Hutchins oświadczył, że podejriowa- 
ne obecnie w Stanach Zjednocz nych 
próby kontroll myśli stanowią największe 
nicbezpieczeństwo w USA od czasów Hitle 
ra. 


Eugenia Cotton, nie należąca do 
żadnej partii — dyrektorka seraina 
rium dla dziewcząt w Sevres, prze- 
wodnicząca Światowej Federacji Ko ` 
biet, zwraca się wprost do pani Ko- 
smodemiańskiej, która może być 
symbolem tragicznych matek. Cór- 
kę jej, sławną partyzantkę Zoję, za 
męczyli hitlerowcy, a syn jej zgi- 
nął w walkach powietrznych. 


W żałobie, z aureolą siwych wło* 
sów nad zatroskanym czołem, mat- 
ka, której dzieci wydarła wojna, mó 


ogarnia ją wzruszenie. Łzy spływa- 
ją po policzkach, gdy pani Cotton 
wymienia z nią pocałunek i obejmu 
je pełna współczucia wołając: „Ko- 
biety-smatki! Nie dajcie ginąć na 
wojnie waszym dzieciom! Kobiety- 
żony! Brońcie swych mężów“, 

Matka Kosmodemiańska stoi z o- 
puszczonymi rękoma, jakby zawsty 
dzona wybuchem żalu. Cała sala 
składa jej hołd milczeniem. 


Nagle na Stopnie wbiega gromad 
ka dzieci rzucając się bohaterskiej 
matce na szyję. fciskają i całują ją. 
Są to sieroty wojenne. Reporter 
podnosi malca, który cieniutkim gło 
sem mówi do mikrofonu: „Nie jes- 
teś osamotniona matko Kosmode- 
miańska, my dzieci osierocone, pro 
simy cię, żebyś została naszą ma- 
musią i żebyś nas pokochała“. 


Tak, myślę poruszony. Widzę ko 
bistẹ w żałobie, tulącą dziecinne 
głowy. W tych małych serduszkach 


„jest głód miłości, który może ukoić 


tylko uścisk twoich tęskniących za 


sprawami zbyt długo, zapomną wkrótce, dziećmi ramion. 


że mieli ministra - wariata. 


i 
WOJCIECH BADOWSK 


WOJCIECH ŻUKROWSKI 


YZECZPOSPOLITA 


O zadaniach partii w walce o pokój 


„n Na plenarnym posiedzeniu KC 


PZPR, przewodniczący KC — Bole-' 


głanv Bierut, wygłosił referat o zad aniach Partii w walce o pokój. Po- 
niżej zamieszczamy najbardziej istotne fragmenty referatu, którego 
pełny tekst zostanie ogłoszony w na jbliższym numerze „Nowych Dróg“. 


„Od Kongresu Zjednoczeniowego u- 
płynęło 4 miesiące. 

Był to okres bardzo intensywnej 
pracy w naszej Partii, która scalała 
swe szeregi i swe organizacje tereno- 
we na podstawach nowego statutu 
PZPR, kierując równocześnie coraz 
bardziej wartkim nurtem życia poli- 
tycznego, społecznego i gospodarcze- 
go w naszym kraju. 


Sprawy wewnętrzne 


w. ciągu tego stosunkowo krótkie- 
go akresu czasu rola klasy robotni- 
czej i Partii naszej, wzbogaconej do- 


świadczeniem i uchwałami Kon- 
gresu — wyrosła poważnie i u- 
sprawiedliwiała całkowicie zaufa- 


nie i nadzieje mas pracujących, wy- 
rażane podczas Kongresu Zjednocze- 
niowego. To też pomyślnie i można 
powiedzieć sprawnie przeszły tak ży- 
wotne i doniosłe dla klasy robotniczej 
4 dla całego naszego życia gospodar- 
czego zmiany, jak likwidacja systemu 
zaopatrzenia kartkowego, ustalenie no 
wego systemu płac i nówych norm 
pracy w przemyśle. 

Miesiąc temu odbyła się Ogólnokra 
jowa Narada Oszczędnościowa, która 
postawiła przed klasą robotniczą, 
przed kierownikami naszej gospodar” 
ki i administracji nowe, wyjątkowej 
wagi zadania usprawnienia i podnie- 
sienia wydajności pracy, racjonaliza- 
cji i lepszej organizacji naszych wy- 
siłków produkcyjnych, walki z mar” 
notrawstwem i rozrzutnością, zasto- 
sowania oszczędności, umożliwiają” 
cych d € 
kw ER T wciągnięcie do 
współzawodnictwa socjalistycznego 
majszerszych mas robotniczych. 

Narada ta, jak również odbyty 
przed dwoma tygodniami Kongres 
Związku Samopomocy Chłopskiej by- 
ły dobitnym potwierdzeniem wielkich 
przemian, dokonywujących się w psy 
chice i w postawie społeczno-politycz 
nej mas pracujących naszego kraju. 
Niewątpliwe jest, że w polskiej kla- 
sie robotniczej, wśród przodujących 
mas chłopstwa ù inteligencji wzrasta 
świadomość budowniczych nowego 
ustroju społecznego oraz poczucie od- 
powiedzialności rzeczywistych gospo- 
darzy kraju za jego losy, za jego roz 
wój (i przyszłość, wzrasta aktywność 
mas, wzmaga się ich twórcza inicja- 
tywa. Są to najbardziej znamienne i 
doniosłe zjawiska naszego wewnętrz- 
nego życia społeczno-politycznego, 


Sprawy międzynarodowe 


Ale okres, jaki upłynął od Kongresu 
Zjednoczeniowego obfitował również 
w poważne wydarzenia na terenie 
międzynarodowym, co nie może pozo" 
stać bez wpływu na stosunki politycz 
ne i zadania polityczne, jak również 
na procesy gospodarcze w poszczegól 
nych krajach Europy. Kraje demokra 
cji ludowej czujnie śledzić muszą 
bieg wypadków i uwzględniać nowe 
momenty w swej codziennej pracy. 
Dlatego też Biuro Polityczne uznało 
za celowe skupienie uwagi dzisiejsze 
go Plenum KC na ocenie położenia 
międzynarodowego i zadaniach, które 
stąd wypływają dla naszej Partii, 

Rozgromienie faszyzmu i zapalnych 

ognisk agresji imperialistycznej w Eu 
ropie i Japonii w ostatniej wojnie nie 
usunęło oczywiście, źródła agresji i 
wojen, które rodzi sam system gospo 
darki kapitalistycznej, Z systemu te- 
go odpadły nowe ogniwa, zwężając po 
ważnie jego terytorialny zasięg dzia- 
łania. Mimo ciężkich strat wojennych 
i zniszczeń, narody Związku Radziec- 
kiego odbudowują szybko swój kraj 
i rozwijają w potężnym, twórczym 
rozmachu nowe siły wytwórcze na 
podstawach planowej gospodarki 50- 
ejalistycznej. 
' Wyzwolone przez Armię Radziecką 
kraje demokracji ludowej budują po 
myślnie, w oparciu o przyjaźń z 
ZSRR į pomoc wzajemną, trwałe fun 
damenty socjalizmu. Rosną szybko si 
ły abozu pokoju i postępu, na czele 
którego kroczy wielki Związek Ra- 
dziecki i do którego należy Polska 
oraz bratnie kraje demokracji ludo- 
wej. Natomiast przeciwieństwa eko- 
nomiczne i polityczne, właściwe im- 
perialistycznemu systemowi gospodar 
ki jkapitalistycznej nie zmalały, a za 
ostrzyły się w wyniku wojny i potę- 
gują wzrost elementów ogólnego kry- 
zysu gospodarki światowej. 

Naruszone w wyniku zniszczeń wo 
jennych i nierównomiernego rozwoju 
dawne ustosunkowanie sił między 
głównymi mocarstwami imperiaR- 
stycznymi tai w sobie zarzewie ino” 
wych antagonizmów i napięć między 
nimi, mimo przejściowego 1 wzajem- 
nego uzależnienia się w postaci za- 
wieranych umów i paktów. 


Umowy te noszą charakter nie tyl- 
ko ciężkich zobowiązań ekonomicz” 
nych, ale i dyskryminacyjnej zależ- 
ności politycznej. f 

W systemie kapitalistycznym me 
ma takiej chwili, w której podżega- 
cze wojenni, producenci i handlarze 
broni, wykolejeńcy, awanturnicy i naj 
rozmaitsze kategorie ludzi, których 
byt opiera się na grabieży i gwałcie 
(a takich ludzi ustrój kapitalistyczny 
rodzi i wypiastowuje nieustannie w 
coraz to większej liczbie) nie marzy- 
liby o wojnie, która niszczy mil.ony, 
ale obsypuje złotem tysiące, która nie 
sie nieszczęście ludziom pracy, ale 
jest intratnym interesem dla zwyrod 
nialców i spekulantów. Mimo to w03 
na światowa jest zbyt wielkim i zło- 
żonym zjawiskiem społecznym, aby 
mogła wybuchnąć w każdych warun- 
kach, gdy tego ząapragną te czy inne 
grupy podżegaczy wojennych, ¢ 

Oczywiście podżegacze wojenni, 
skując, intrygtując, organizując x0 


spi 
żno 


terminowe wykonanie pla-! 


| rodne czynniki, zainteresowane w gra 
bieży i wojnie, stwarzają warunki, 
sprzyjające wybuchowi wojen w chw: 
li gdy międzynarodowa sytuacja po- 
lityczna i gospodarcza nagromadziła 
w sobie dość ognisk zapalnych, które 
w odpowiednich okolicznościach mo- 
gą awanturnicy wojenni przeobrazić 
w pożar światowy. Dlatego właśnie 
konieczna jest nieustanna ostra wal- 
ka z knowaniami podżegaczy wojen- 
nych. 

Światowy kapitał finansowy usiłu- 
je ponownie wystąpić jako jednolita 
i zorganizowana siła w walce z no- 
wym systemem gospodarki społecz- 
nej — w walce ze Związkiem Socjali 
stycznych Republix Radzieckich i kra 
jami demokracji ludowej oraz 'w wal 
ce z ruchem wyzwoleńczym mas pra- 
cujących całego Świata. 

Celem wzmożenia tendencji dośrod 
kowych, celem skupienia sił świata 
kapitalistycznego i zmobilizowania go 
do agresji — imperializm amerykań- 
ski próbuje wygrać strach burżuzzji 
krajów zachodnie-curopejskich przed 
rewolucją, a równecześnie zachęcić je 
starą hitlerowską perspektywą obło- 
wienia się kosztem ZSRR i krajów 
demokracji ludowej. 

Tymczasem pod przykrywką , tych 
haseł odbywa się faktycznie zwasali- 
zowanie krajów zachodnio - europej- 
skich przez USA. 


Co krzyżuje 
plany podżegaczy 


_ Obok jednak wspomnianych tenden 
leji dośrodkowych w świecie kapita- 
listycznym działają siły odśrodkowe, 
rozprzęgające świat kapitalistyczny. 

W czym przejawia się działanie 
tych sil odśrodkowych? 

1) W lęku przed katastrofalnymi 
skutkami ewentualnej agresji impe- 
rialistycznej szczególnie w obliczu ro 
snącej nieustannie potęgi gospodar- 
czej, militarnej ZSRR i krajów demo 
kracji ludowej, ich zwartości i pręż- 
ności politycznej jak również w cbli- 
czu narastającej fali walk narodowo- 
wyzwoleńczych w kolon'ach i półko- 
loniach. 

2) W nacisku mas ludowych krajów 
kapitalistycznych, które nie chcą woj 
ny przeciw ZSRR i bronią suweren- 
ności swoich krajów — wymownym 
świadectwem tego jest szereg fak- 
tów: postawa francuskich i włoskich 
robotników, którzy zademonstrowali 
swą niezłomną wolę sparałiżowania 
wojny imperialistycznej. Potężnym 
argumentem jest obradujący dzisiaj 
Światowy Kongres Pokoju w Paryżu 
i w Pradze. 

3) W rozwoju wewnętrznych prze- 
ciwieństw międzyimperialistycznych 
(antagonizm anglo-amerykański, an- 
glo-francuski, francusko-niemiecki i 
anglorniemiecki, własko-angielski 
włosko-francuski, japońsko-angielsk! 
i japońsko-australijski — ostatnio zaś 
antagonizm między USA a wasałizo* 
wanymi krajami zachodnio-europej- 
skimi (podsycanych szczególnie przez 
niektóre grupy kapitalistyczne). 

Dlatego każdy sukces gospodarczy, 
polityczny i kulturalny ZSRR i kra- 
jów demokracji ludowej, każde oesiąg 
nięcie w zakresie konsolidacji poli- 
tycznej krzyżuje plany  podżegaczy 
wojennych i konkretnie oddala woj- 
nę. 


Nasze naczelne zadanie 


Dlatego też naczcinym zadaniem 
partii robotniczych jest mobilizacja 
mas pracujących do walki o pokój. 
Na całym świecie tworzy się obecnie 
potężny front masowej walki o po- 
kój, w którym obok robotników i 
chłopów skupiają się najwybitniejsi 
uczeni, 'pisarze, artyści, ludzie ze 
wszystkich działów pracy umysłowej 
i fizycznej. 

Masy pracujące we wszystkich kra 
jach nienawidzą wojny i niewątpli- 
wie pragnęłyby nie dopuścić do tego 
aby mogła się powtórzyć straszliwa 
zbrodnia, którą faszyzm zaproduko- 
wał światu. > "ga 

Towarzysz Stalin w wywiadzie u-- 
dzielonym przed kilku miesiącami ko 
respondentowi „Prawdy“ stwierdził: 

..„ zbyt wielkimi są siły społeczne, 
broniące pokoju, ażeby uczniowie 
Churchilla w dziedzinie agresji mogl 
je pokonać i zwrócić w kierunku no- 
wej wojny“. 

Wynika z tego, że problem wojny 
światowej w obecnych warunkach 
rozstrzygać się będzie nie w gabine- 
tach podżegaczy wojennych i dyplo- 
matów imperialistycznych, ale na po 
lu walki między obrsńcami pokoju a 


W walce o PO 
nie da żadnych 
kój jest walką k 


klasowej zwycięża. 


masy ludzi, b 2 
walki na których czele stoją partie 


rewolucyjne. A o pokój jest za” 
lką narodową, , 

rarem wzabezpieczenie suwerennosel 
swego naredu, a więc jest walką, któ 
ra może i powinna skupić pod jed- 
nym sztandarem wszystkich patrio- 
tów bez względu na ich różnice Świa 
topoglądowe, wyznaniowe itp. Mobili- 
zowanie takiego ogólno-narodowego 
fronu robotników, chłopów i intel!- 
gencji w walce o pokój, to jedno z 
głównych zadań naszej Parti. 

Pokoju nie da się zabezpieczyć au- 
tomatycznie. O utrwalenie pokoju wal 
, czyć trzeba wytrwale i codziennie. 


if 


Referat Bolesława Bieruta 


wygloszony w dniu 20 bm. na wspólnym posiedzeniu 
KC PZPR i Komisji Kontroli Partyjnej 


Walka o pokój stawia przed naszą 
Partią wielkie zadania w zakresie po- 
jitycznym, gospcdarczym i ideoclogicz 
nym. 

Jakież to są zadania polityczne? Da 
dzą się one grupować w pięciu 
punktach. 

Fo pierwsze, trzeba twardo realizo- 
wać linię Partii w kierunku izolowa- 
nia wypierania i rugowania elemen- 
tów klasowo wrogich, wytrwale i nie 
ustępliwie umacniać pozycję klasy ro 
botniczej i pracującego chłopstwa. 

Po w.óre, wzmocnić musimy naszą 
walkę z obcą agenturą, wyostrzyć i 
udoskonalić formy tej walki, skutecz- 
niej odsłaniać i unieszkodliwiać ośrod 
ki obcej agentury. 

Po trzecie, trzeba więcej niż dotych 


5 zadań politycznych 


czas poświęcać uwagi zagadnieniom 
obronności. 


Przejdę teraz do tych zadań, które 
w walce o poxój stoją przed Partią 
w dziedzinie gospodarczej, 

Potężną przeszkodę na drodze do 
zrealizowania wojennych planów im- 
perialistów amerykańskich stanowi 
rosnąca potęga gospodarcza ZSRR i 
krajów demokracji ludowej. Siła eko 
nom czna Związku Radzieckiego jest 
znacznie większa, niż w okresie woj 
ny z hitlerowskimi najeźdźcami. Siła 
ta została wzmożona przez sale i 
szybko rozwijający się potencjał go- 
spodarczy krajów demokracji ludo- 
wej. Siła gospcdarcza i obronna 
państw frontu anty-imperialistyczne- 
go jest niezmiernie ważnym czynni- 
kiem w walce o pokój, w walce o u- 
trącenia planów wojennych imperia- 
lizmu amerykańskiego. 

We froncie anty-imperialistycznym, 
w siłe gospodarczej i obronnej tego 
frontu, Polska z jej dwudziestopięcio 
miiionową ludnością, świadomą, zdol 
ną i pracowitą klasą robotniczą, z 
wielką (piątą na świecie ped wzglę- 
demi wicłkości) produkgją węgla, z 
wielką produkcją cynku, z szybko i 
pomyślnie rosnącą mctalurgią i prze- 
mysłem maszynowym, z wielką pro- 
dukcją taboru kolejowego, z rozwija 
jącym się rolnictwem, z rezgałęzioną 
siecią arterii komunikacyjnych, sta- 
nowi czynnik bardzo istotny, 

Rozwijając i wmacniając naszą go 
spodarkę, rozwijany i wzmacniamy 
jednocześnie siłę gospodarczą i obron 
ną całego frontu antyimperialistycz: 
nego, rozwijamy i wzmacniamy siły 
pokoju. 

Nacisk imperialstyczny na naszą 
gospodarkę przejawia się nie tylko w 
próbach specyficznej blokady, ale i w 


Jakie zadania w walce o pokój wy 
suwają się na czoło na fromcie ideo- 
logicznym? 

Jeśli ideologicznym instrumentem 
agresji hitlerowskiej był rasizm, to 
przygotowanie agresji -mperializmu 
amerykańskiego odbywa się pod zna 
kiem kosmopolityzmu. 

Moteż zwalczanie  kosmopolityz- 
mu, jako ideologii rezygnacji z praw 
i potrzeb własnego narcdu oraz ka- 
pitulanciwa wobce imperializmu, łą 
czy się z walką o pokój i niepodle- 
gieść. 

Jakie są u nas konkrctne przejawy 
kosmepolityzmu? 

W polityce kosmopolityzm prowa- 
dzi do rezygnacii z suwerenności n8- 
rodcwej i niepodległości ma rzecz 
„upragnionego“ amerykańskiego im 
perium, co ze szczególną jaskrawo- 
ścią występuje w środowisku reak- 
cyjnej emigracji. Nie są wolne cd 
tego koła reakcyjne w kraju, a w 
szczególności koła  prowatykańskie, 
dla których źródłem dyspozycii nie 
jest polska racja stanu, lecz Waty- 


Zadania w dziedzinie gospodarczej 


Należy również bardziej niż dotych 
czas doceniać sprawy wychowania fi- 
zycznego młodzieży i ruchu sportowe 
go, otoczyć go większą troską i opie- 
ką partyjną. 

Po czwarwie, na platformie walki o 
utrwalenie pokoju należy realizować 
jak najszerszą konsolidację politycz- 
ną członków partii demokratycznyc 
i bezpartyjnych. - 

Po piąte, należy ugruntować i po- 
głębić w najszerszych masach brater 
ską przyjaźń ze Związkiem Radziec- 
kim i jak najszerzej spopularyzować 
wagę naszego sojuszu i przyjaźni z 
ZSRR dla sprawy utrwalenia pokoju, 
naszego bezpieczeństwa, rozwoju i 
niepodległości Polski, ZSRR jest i po 
zostanie potężną twierdzą pokoju, o- 
tucha i oparciem wszystkich naro- 
dów walczących o utrwalenie pokoju 
i swej niepodległości. 


usiłowaniach podminowania jej od we 
wnątrz. storyczne doświadczenie 
uczy, że imperialiści i elementy kap! 
talistyczne, wewnątrz kraju pobici w 
masowej walce politycznej, przecho- 
dzą w coraz silniejszym stopniu do 
stosowania metod szpiegostwa, sabo- 
tażu i dywersji. Dla nikogo, kto trzeź 
wo patrzy na rozwój wypadków nie 
może ulegać wątpliwości, że imperia- 
listyczni organizatorzy wojny, korzy- 
stając z pomocy swych agentów we- 
wnątrz kraju, będą się starali przez 
sabotaż i dywersję zahamować roz- 


wój naszej gospodarki, potężnego 
czynnika walki o pokój . 

Trzeba zrozumieć, że nie wystarczy 
tylko dbać o wzrost produkcji i o jej 
jakość, ale trzeba bezwzględnie i ko- 
niecznie chronić tę produkcję przeć 
ciosami wroga, sabotażysty i dywer- 
santa. Wymaga to postawienia zada- 
nia ochrony naszego przemysłu i ca- 
łości naszej gospodarki, jako zadania 
pierwszorzędnej wagi. 

Parę słów o jeszcze jedne] meto- 
dzie dziatania podżegaczy wojennych 
i wroga klasowego na terenie naszej 
gospodarki. Jest to metoda riganizo- 
wanego wykupywania towarów za 
pomocą siania paniki wojennej i na- 
mawiania ludności do gromadzenia za 
pasów. Nie należy nie doceniać szkód 
i zakłóceń, które tego rodzaju działal 
ność często przynosi. 

Nie ulega wątpliwości, że jeżeli 
partia weźmie się poważnie do prze 
ciwdziałanią tej wrogiej akcji, jeżeli 
potrafi uświadomić i zahartować 
swych członków a przez to i całą lud 
ność, to działalność wroga klasowego 
i agentów imperial stycznych w tej 
dziedzinie zostanie silnie utrudniona. 


Zadania ideologiczne 


kən z jego proamerykańską 1 pm- 
niemiecką polityką. 

„Jak nieuchronnie doprowadza na 
cjonalizm do zwyrodnienia ruchu ro 
botniczęgo świadczy reakcyjna po 
stawa dzisiejszych przywódców par- 
tii jugosłowiańskiej. W kampanii 
wrogości przeciwko ZSRR i krajem 
demokracji ludowej rywalizują oni 
z majzaciętszymi wregami  socjaliz- 
mu". 

W dziedzinie kultury  kosmopoli- 
tyzm wyraża się u nas w niedocenia 
niu narodowego dortbku kulturalne 
go, wyrzekaniu się własnych postę- 
powych tradycji, w czsłobitności we 
bec schyłkowej kultury kapitalistycz- 
nej 1 wszelkich jej wynaturzeń, w 
pszbawienym często godności pada- 
niu plackism przed amerykańską 
sztuką, literaturą I nauką, niczależ- 
nie od istotnych ich wartości. W 
Ameryce kosmopolityzm jest super- 
nacjonalizmem, w krajach marshal- 
lowskich przybiera postać kapitu- 
lanctwa i zdrady narodowej. U nas 
walka z keosracpolityz'»*n, narodo- 
wym kapitulencetwem i nihilizmem 


Przemysł radziecki potężną bazą 


|narodowym łączy się z walką z na- 


cjonalizmem 1 szowinizmem, które 
dotychczas były główną postacią an 
typroletariackiej ideologii. 


Co przeciwstawiamy 
temu? ` 


Partia nasza Kkosmopolityzmowi 1 
nacjonalizmowi przeciwstawia praw 
dziwy patriotyzm i proletariacki in- 
ternacjonalizm. 

W tym świetle szczególnego zna- 
czenia nabiera krytyczne opracowa- 
nie naszej spuścizny kulturalnej, od- 
słonięcie i spopularyzowanie całego 
bogactwa naszego dorobku narodo- 
wego, naszego wkładu do kultury ogól 
noludzkiej, naszych walk rewolucyj 
nych i naszych najnowszych osią- 
gnięć. Ideologia kosmonpolityzmu pro 
wadzi do degradacji gospodarczej, 
politycznej i kulturalnej, do niewoli 
kolonialnej. Ideologia suwerenności 


i patriotyzmu ludowego i socjali- 
stycznego, opartego na proletaria- 
ckim  internacjonalizmie prowadzi 


do maksymalnego rozwoju sił wytwór 
czych, do upowszechnienia i rozkwi 
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szarników i kapitalistów, kto P 
wyznawcą dolarowego imperium 

ten mimo swej pscudo-mocarstwwowe 
i nacjonalistycznej frazeologii 
kosmopolitą i zdrajcą niepodległ 
ści. 


regach bohaterska polska klasą 
botnicza, poczucie słuszności neszę 
sprawy, niezłomny hart ideowy na 
szej Partii sprawia, że w bieżący 
roku 1949 jeszcze mocniej skupi si 
olbrzymia większość narodu dookQ 
ła naszej platformy Polski Ludowe 
w walce o pokój, w marszu do socja 
lizmu. 

Dla wszystkich uczciwych i sz 
chetnych ludzi, walka o pokój jes 
Gziś równoznaczna z walką o wolno 
i postęp człowieka, o obronę je 
zdobyczy mcralrnych i duchowye 
umysłowych i materialnych. 

Dla wszystkich ludzi pracy, 
względu na ich narodowość, czy 
znanie, na ich kolor skóry, czy $ 
sób ich życia, walka o pokój ozna 


b 


tu kultury narodowej, do wszech- 
stronnego rozwoju wszystkich twór- 
czych sił narodu. W tym przeciwsta- 
wieniu tkwi istota walki ideologicz 
nej o pckój przeciw zaborczości i 
agresji imperialistycznej. 


Linia podziału 


Obraz świata po czterech latach 
pokoju zarysowuje się z miezwykłą 
jasnością: 

Kto chce ludowładztwa, kto chce 
szczęścia i pomyślności ludu, kto 
jest szczerym patriotą, kto chce roz- 
kwitu i suwerenności Połski — ten 
jest obrońcą pokoju, demokracji, so 
cjalizmu. 

Kto chce wywłaszczenia | ujarz- 
mienia łudu, kto chce powrotu cb- 


OTTAWA, 23.4, PAP. — Minister 


dzie, złożył dnia 20 bm. na ręce ministra spraw zagranicznych Kanaly no- 
tę rządu polskiego, domagającą się zwrotu skarbów  wawelskich, 


rząd kanadyjski na prośbę władz pol 
skich zgodził się przechować w r. 
1939. 


Nieznaczna część tych skarbów zo 
stała przekazana w sierpniu 1946 r. 
posłowi polskiemu w Kanadzie dr. Fi- 
derkiewiczowi, główna i zarazem naj- 
cenniejsza ich część została usunięta 
z miejsca przeehowania i ukryta. 


W odpowiedzi na liczne noty rządu 
polskiego rząd kanadyjski polecił od- 
nałezienie zbiorów, których część wy 
kryto w Bank of Montreal w Otta- 
wie (2 kufry), resztę z wyjątkiem 
ośmiu skrzyń w Hotel Dieu w Que- 
bec City. ` y 


Jednakże odnalezienie miejsca prze 
chowania nie oznaczało załatwienia 
sprawy, gdyż zbiory nie zostały, 
wbrew oczekiwaniom zwrócone pra- 
wowitym właścicielom, lecz złożone 
w muzeum w Quebec i „urzędowo* 
zajęte przez premiera tej prowincji 
Duplessisa, który oświadczył, żę nie 
wyda ich. 


Na wielokrotne interwencje u rzą- 
du kanadyjskiego rząd polski otrzy- 
mywał niezmiennie tę samą odpo- 
wiedź że rząd kanadyjski nie może 


Skarby wawelskie 
muszą powrócić do Polski 


walke o zniesienie źródeł i korz 
społecznych, rodzących nastroje g 
bieży, łyzysku i przemocy nad czło 
wieki”m, a więc oznacza walkę o n 
wy i lepszy ustrój społeczny. 

Dla klasy robotniczej, dla parti 
robotniczych i komunistycznych 
hasło walki o pokój jest równozn 
ne z walką o zwycięstwo sccjalizm 
w całym świecie. 

Walka o pokój, czy też kurs 
wojnę, to w cbecnyci warunkać 
probierz nowego podziału społeczne 
go i nowego układu sił międzynaro 
dowych, który doprowadzi do całkć 
witej zagłady imperializmu, depra 
wadzi do zwycięstwa ustroju 
łecznego, w którym nigdy 


L 


n 


spe 


więce 


człowiek nie podniesie ręki zbrojne 
na człowieka. 


Jan Milnikiel, poseł R.P. w Krna_ 
które 


Rząd polski nie mógł i nie moż 
przyjąć do wiadomości tych wypo 
dzi, w których rząd kanadyjski stwie 
dzał brak swojej odpowiedzialności. 

Rząd polski pragnie podkreślić, ż 
zarzut braku ze strony rządu kan 
dyjskiego jurysdykcji lub sankcii 
stosunku do władz instytucji, lub 
sób, w których ręku znajdują się z 
ry, nie mógł by stanowić podsta 
do odmowy podjęcia właściwych ki 
ków celem ich odebrania i zwrotu. 

"Jest zasadą uznaną w prawie mi 
dzynarodowym, że państwo nie m 
że zasłaniać się brakami swego usti 
wodawstwa wewnętrznego, a w SZC 
gólności brakiem sankcji w stosun: 
do władz prowincjonalnych lub lok 
nych jako przeszkodą w stosunku d. 
roszczenia innego państwa, a rząd f 
deralny nie może bronić się tym, 
zgodnie z konstytucją, Stany są ni 
zależne i autonomiczne. 

Skoro zatem rząd prowincji Qu 
bec zajął polskie dzieła sztuki, bez 
pośrednia i właściwą odpowiedzi 
ność międzynarodowa w siosuaku 
rządu polskiego spada na rząd kan 


pośredniczyć w rewindykacji zbiorów, 
gdyż każda jego interwencja byłaby 
pogwałceniem suwerenności prowincji 
Quebec. 7 

Rząd kanadyjski gotów był nato- 
miast pośredniczyć w „ugodowym' za 
łatwieniu sprawy skarbów wawel- 
skich pomiędzy rządem polskim, je-| 
dynym uprawnionym do restytucji 
zbiorów a osobami zażrzymującymi je 
bezprawnie. Rząd polski, rzecz jasna, 
odrzucił tę nie mającą precedensów 
propozycję wchodzenia w jakiekol- 
wiek układy z osobami uprawiają- 
cymi działalność przestępczą jaką jest 


niewątpliwie zagarnięcie skarbów wa 
welskich. 


pokoju i dobrobytu 


MOSKWA, 23.4, (PAP). Sprawozda 
nie Centralnego urzędu statystyczne 
go ZSRR stwiecdza, że mimo zwięk- 
szenia poprzednio ustalonego planu 
produkcyjnego I-go kwartału 1949 r. 
(wobec wykrycia dodatkowych re- 
zerw) — plan został wykonany w 
przeszło 100 proc., a w wielu zasad- 
niczych gałęziach produkcji z mad- 
wyżką. 

Poważnie wzrosła w I kwartale 
br. produkcja oddzielnych gałęzi 
przemysłu w porównaniu z I-szym 
kwartałem r. ub. M.in. produkcja su- 
rówki wzrosła o 22 proc, stali © 27 proc., 
węgla o 12 proc., ropy naftowej o 10 
proc., energii elektrycznej o 15 proc. 
Produkcia całego przemysłu ZSRR 
wzrosła o 23 prac. 

Znaczny wzrost predukcji nastą- 
pił w I kwartale br. w porównaniu 
z tymże ekresem ub. r. w przemyśle 
"budowy maszyn. 

Produkcją parowozów wzrosła o 20 
proc, wagonów towarowych o 50 
prec., troleybusów o 37 proc, samo- 
chodów ciężarowych o 48 proc., sa- 
mechodów oschowych e 120 proc., 
silników elektrycznych o 39 proc., 
traktorów o 81 proc., maszyn relni- 
czych o 71 proc. Wzrosła także po- 
ważnie produkcja towarów pierw- 
' szej potrzeby — tkanin przeciętnie 


Imponujące cyfry wykonanego planu 
za pierwszy kwartał rb. 


o 36,7 proc, obuwia skórzanego © 
34 proc., tłuszczów  zwicrzęcych © 
24 proc., herbaty o 33 proc., przetwo- 
rów mięsnych o 80 proc, mydła o 
£2 proc. Mięsa o 13 proc. 

Również rolmictwo osiągnęło po- 
ważne rezultaty w I kwartale br. Do 
dnia 10 kwietnia na południu ZSRR 
zasiano kultury jare na obszarze © 
2,3 miliony ha większym aniżeli w 
tym samym czasie ub. r. 

Rolnictwo radzieckie otrzymałe do 
chwili rozpoczęcia robót polnych 
o 70 prac. więcej traktorów w po- 
równaniu z tymże okresem r. ub. i 


129 proc. więcej plugów traktoro- 
wych. 

Na 1 stycznia 1949 r. było ną ca- 
lym terenie ZSRR o 9 prce. więcej 
bydła rogatego, o 58 proc. więcej 
świń, o 10 proc. koni niż w dniu 1 
stycznia ub. r. 

Inwestycje w I kwartale br. wzro- 
sły w porównaniu z pierwszym kwar 
tałem ub. roku o 36 proc. 

Przeciętne załadunki na dobę na 
kolejach wzrosły w pierwszym kwar 
tale br. w porównaniu z tym sa- 
mym okresem ub. r. o 165 proc. 
Obrót towarów wzrósł o 22 proc. 

W związku z nową obniżką cen 
wprowadzoną od 1 marca br. sprze- 
daż towarów w marcu br. w porów- 


naniu z lutym znacznie wzrosła. Mię 


dzy innymi sprzedaż mięsa wzrosła 
o 23 proc., tłuszczu o 22 proc., pro- 
duktów rybnych o 16 proc., towarów 
wełnianych o 38 proc., obuwia o 54 
proc., ubrań o 81 proc. 

Ilość zatrudnionych robotników w 
gospodarce radzieckiej wzrosła w 
pierwszym kwartale roku bieżącego 
w porównaniu z pierwszym kwarta- 
łem roku ubiegłego o 1,4 miliony o- 
sób. 

Wydajność pracy zwiększyła 
w tym okresie o 15 proc. 


„IIMES* O OSIĄGNIĘCIACH 
W RADZIECKIEJ HODOWLI BYDŁA | 


LONDYN. 23.4. PAP, — W dzien- 
niku „Times“ ukazał się artykuł po- 
święcony 3-letniemu planowi rozwo- 
ju hodowli bydła w Związku Radziec 
kim. Dziennik pisze: „Plan ten wzbu 
dza znaczne zainteresowanie jako przy 
kład dla innych krajów, którym nie 
zeszkodziłoby posiadanie większej ilo 
ści miesa. (Jest to aluzja do braku 
mięsa, jaki odczuwa się powszechnie 
w Anglii — przyp. red.). Plan stanowi 
nową fazę działalności rządu radziec- 
kiego na polu odbudowy i rozwoju 
rolnictwą od chwili zakończenia woj 
ny". 

Dziennik angielski zwraca uwagę. 
że straty wynikłe na skutek wjny w 
produkcji zbóż w ZSRR, wyrównano 
już z nadwyżką w końcu ub. roku. 


się 


dyjski. 


Opierając się na  przedstawionyć 
wyżej zasadach prawa tniędzynarodc 
wego, rząd polski ponownie zwrać 
się do rządu kanadyjskiego z prośb 
o podjęcie odpowiednich kraków 
zmierzających do przekazania Pose 
stwu R.P. w Ottawie zbiorów zna, 
dujących się pod kontroią rządu prze 
wincji Quebec i zbiorów  znajdujź 
cych się w Bank of Montreal oraz d 
odnalezienia reszty zabytków polskicl 
których miejsce ukrycia dotąd nie 2 
stało ujawnione, a które winny b; 
również przekazane władzom polskin 

W wypadku, gdyby rząd kanady 
ski, wbrew uzasadnicnym oczekiwe 
niom, nie miał iniencji uczynienia z 
dość postulatom wyrażonym w ninic 
szej nocie, rząd polski zastrzega sob: 
podjęcie wszelkich dalszych kroków 
celem zabezpieczenia swych praw 
uzyskania całkowitego zadośćuc:ynie 
nia moralnego i materialnego. 


Apel Światowej Federacji > 
Związków Zawodowych 


z okazji Święta 1 Maja 


PARYŻ, 23. 4. (PAP). Światowa Ft 
deracja Związków Zawodowych SFZ 
skierowała do pracujących całego świat 
odezwę z okazji święta 1-go Maja. 

Odezwa glosi: „Robotnicy i robotnicł 
pracujący calego Świata! ŚFZZ wzyw 
was do nadania temu świętu jak najszi 
szego rozgłosu, ażeby pokazać przed 
łym światem waszą wolę i siłę, wasze d 
żenia i życzenia, waszą niczgiętą decyz 
walki o urzeczywistnienie tych celów, 1 
które walczy klasa robetnicza we wszy 
stkich krajach. i 

Nad światem zawislo niebezpieczeństw 
kryzysu ekonomicznego i nowej pożogi v 
jennej. Nie ulega wątpliwości że cięż 
ry tego kryzysy spadną na barki pracu 
iacych. Celem niedopuszczenia do tegć 
pracujący winni zorganizować swe siły 
zjednoczyć się. 

Reakcia międzynarodowa wie, co 


czy jedność pracujących i boi sie jaj 
Reakcia Czyni węersz*l-q Ala zniszczemi 
tej jedności. 


t i Nie uchyla się ona 
żadnymi środkami i nie wstrzymue s 
przed niczym, ażeby rozbić zeran 
ny ruch związkowy. Jednakże próba roai 
bida Światowej Federacji Związków Zaj 
wodowych zakończyła się skandaliczny! 
fiaskiem. Rozłamowcy zostali odizolowan 


Tr 111. Str. 4 


Pokaz wielkiego twórczego wysiłku Polski 
na Międzynarodowych Targach Poznańskich 


Z Poznania donoszą: w dniu 23 bm. 
godz 9,30 nastąpiło uroczyste otwar | 
ie XXII Międzynarodowych Tzrgów 
*oznańskich. Otwarcia Targów doko- 
«ał wicepremier Hilary, Minc, 


Na uroczystość przybyli: wicemar_ 
załek Sejmu — Barcikowski, wicepre 
nier Minc, ministrowie: Dąbrowski, 
sede, Dietrich, Rumiński, Dąb-Kc- 
ioł, Dybowski, Podzaworny, R32ba- 
iowski i Szymanowski. 

Korpus dyplomatyczny reprezento- 
vali: Ambasadorowie: — Wiktor Le- 
sediew, sir Donald St, Clair Gainer, 
ean Baelen, Frantisek Piszek, Walde- 
aar John Gallman, Giovanni de Astis, 
'erdinand Kozovsky, posłowie: Eero 
aernefelt, Fzziellah Nabil, Bela Szan 
o, Goesta Engzell, Artur Joseph Ale- 
tis Wauters, Wilhelm Engerth oraz 
:harges d'affaires i sekretarze po- 
„elstw. 

Wśród licznie zgromadzonych gości 
majdowała się również delegacja gór 
uków w strojach galowych oraz przo 
iownicy pracy. 

Zagaił uroczystość prezydent miasta 
»oznania Murzynowski, dając prze- 
ląd rozwoju Międzynarodowych Tar- 
rów Poznańskich od roku 1945 do 
hwili obecnej i stwierdzając, że te- 
oroczne Targi są olbrzymią imprezą, 
Zwracając się z podziękowaniem do 
yrzedstawicieli tych państw, które 


Porządek obrad 

I-go posiedzenia Sejmu 

Na porządku obrad pierwszego po- 
iedzenia Sejmu są sprawy następu- | 

jące: 1) Sprawozdanie Komisji Pra- 
vniczej i Regulaminowej o Radło ya 
sojekcie ustawy o zmianie kodeksu 
»ostępowania karnego. 

2) Sprawozdanie Komisji Prawni- 
zej i Regulaminowej o rządowym pro 
ekcie ustawy o zmianie dekretu o po 
tępowaniu doraźnym. 

3) Sprawozdanie Komisji Prawni- 
zej i Regulaminowej o rządowym 
srojekcie ustawy o zmianie prawa o 
istroju sądów powszechnych. 

4) Sprawozdanie Komisji Prawni- 
:zej i Regulaminowej o rządowym pro 
ekcie ustawy o zmianie niektórych 
>rzepisów kodeksu postępowania cy- 
wilnego, prawa upadłościowego oraz 
rzepisów wprowadzających prawo 
nałżeńskie majątkowe. 

5) Sprawozdanie Komisji Odbudowy 
xaz Prawniczej i Regulaminowej o 
ządowym projekcie ustawy o utwo- 
zeniu urzędu Ministrą Budownictwa. 


POSIEDZENIA KOMISJI 
SEJMOWYCH 


W  poniedziełek, dnia 25 bm. o 
n. 8 odbędzie się wapólne posiedze- 
yie Komisyj: Odbudowy oraz Praw 
Jiczej i Regulaminowej; o g. 10 po- 
jedzenie Komisji Prawniczej i Re- 
rulaminowej. 


Stałe karty wstępu na sesję wiosen 
tą Sejmu Ustawodawczego będą wy- 
iawane przez Komendanta Straży 
Marszałkowskiej codziennie w dniach 
15 i 26 bm. w godzinach urzędowych, 
v gmachu Domu Poselskiego, parter, 
„okój nr 96, tel. 86-299, wen. 26. 

Karty wstępu, wydane na Sesję 
esienmną, zostały unieważnicme, 


Współdziałanie SL z PŚL 


w sprawach organizacyjnych 


21 bm. odbyło się, pcd przewodni- 
wem marszałka Sejmu Wł. Kowal- 
xiego, posiedzenie głównej kcmis;i 
współdziałania SL i PSL. 

Na posiedzeniu cemówion? porzą- 
lek obrad najbliższych posiedzeń Rad 
Jaczelnyca cbu Stronnictw i wyło- 
1iono wspólną komisję, złożoną Zz 
złonków sekretariatów obu stron- 
1ictw celem współpracy w tej dzie- 
izinie. 

Komisja omówiła program tego- 
pcznego Święta Ludowego i pesta- 
+owiła zwrócić się do PZPR, Z.S.Ch., 
„wiązków zawodowych i ZMP o jak 
najpełnicjszy udział w crgarizaci 

przebiegu Święta Ludowego; które 
tać będzie pod znakiem szczególnie 
ilnego  manifesiowania znaczenia i 
»ojuszu chłcpsko - robotniczego. 

W związku ze Świętem 1 Maja — 
wezwano chłopów pracujących do ma 
sowego udziału w tym Święcie pcd 
1asłami, wysuniqtymi przez klas 
*obotniczą. : 


Zalecenie 
w sprawie wykonywania 
Judżetów samorządowych 


Kancelaria Rady Państwa wydała 
W porozumieniu z Min. Adm Publ. 
skólnik w sprawie wykzmania bud 
zetów samorządowych na r. 1949. 

Okólnik zwaraca szczególną uwa- 
zę na przestrzeganie w gospodarce 
,amorządów postulatów  cszczędnc- 
;ciowych. Uzyskane przez związki sa- 
norządowe cszczędneści obróccne na 
zaspokojene potrzeb publicznych nie 
wp.yną na zrmmiejszenie dotacji z 
samorządowego Funduszu Wyrównaw 
:zego, Fundusz Wyrównawczy ie 
>rzewiduje jednak sum na pokrycie 
„większonych niedoborów  budżeto- 
wych poszczególnych związków sa- 
nerządowych. 

W celu wzmożenia dyscypliny w 
„akresie  wykcnywania budżetów 
maz dla czuwania nad zachowaniem 
ównowagi budżetowej i postulatami 
szczędnościewymi, związki samorzą 
cowe zobowiązane zostały do składa 
ia kwartalnych sprawozdań z wy- 
„onamia budżetu prezydium właści- 
zych rad narcdowych oraz Kance- 
arii Rady Państwa. 


swoim udzłałem przyczyniły się do:cepremier Hilary Minc, którego prze- 


uświetnienia XXII MTP, specjalnie 
gorąco podziękował mówca przedsta- 
wicielowi Związku Radzieckiego, któ- 
rego życzliwość i przyjażń niosły nam 
nieraz pomoc w ciężkich chwilach go. 
spodarczych. 

„W głębokim przeświadczeniu — za 
kończył prezydent  Murzynowski, że 
dzisiejsze święto pracy polskiej jest 
wkładem w budcwę trwałego pokoju 
na świecie. proszę ob. wicepremiera 
Minca o dokonanie aktu otwarcia 
XXII Targów Poznańskich", 

Następnie na trybunę wszedł wi- 
tany spontanicznymi oklaskami — wi 


mówienie podajemy poniżej. 

Po przemówieniu wicepremiera ze. 
brani przeszli na teren Targów, gdzie 
po dokładnym zwiedzeniu pawilonu 
radzieckiego, pawilonów innych 
państw, dokonano przeglądu wszyst- 
kich stoisk znajdujących się na Tar- 
gach. 


Na uroczystym otwarciu Targów 
obecne były delegacje specjalnie przy- 
byłe z zagranicy: radziecka, na czele 
której stoi klerownik Izby Handlo- 
wej ZSRR — Niestierow, bułgarska z 


ministrem Markowem. węgierska —. 


z dyrektorem Departamentu Minister 
stwa Handlu Silargim oraz rumuńska 
— z sekretarzem generalnym Min. 
Handlu Gyali na czele. 

X 

W Poznaniu zakończono odbudowę 
hotelu „Bazar*, 

Hotel „Bazar“ posiada 107 pokoi. 
Reprezentacyjne apartamenty wypo- 
sażono w meble, wykonane z orze- 
cha kaukaskiego, a pozostałe pokoje 
w meble dękorwe. 

W nowym hotelu zamieszkali już 
goście zagraniczni, którzy przybyli 
na otwarcie Międzynarodowych Tar 
gów Poznańskich. 


Targi sa wyrazem naszej pokojowej pracy 


naszych stosunków ze wszystkimi krajami 


Po raz trzeci po wojnie otwieramy 
Międzynarodowe Targi Poznańskie. 
1847, 1948, 1949 rok — to trzy ważkie 
lata narodowego planu odbudowy. 


Międzynarodowe Targi Poznańskie 
w ciągu tych trzech lat wiernie od- 
zwierciadlały wysiłki | postęp gospo” 
darczy naszego kraju. W tym roku 
Targi Poznańskie są wiernym obra- 
zem postępu, jaki osiągnęliśmy w trze 
cim i osiatnim roku planu odbudowy. 
Znacznie rozszerzone tereny, nowe pa 
wilony, w tej liczbie pawilon ciężkie- 
go przemysłu i pawilon komunikacji, 
szereg nowych eksponatów, odpowia- 
dających nowym rodzajom produkcji, 
zwłaszcza przemysłu c'ężkiego, wiel* 
ki nacisk położony na jakość naszych 
wytworów, wszystko to jest odbiciem 
wielkiego wysiłku, jaki kraj nasz, a 
zwłaszcza klasa robotnicza, wkłada w 
przedterminowe i zwycięskie zakończe 
nie planu trzyletniego jako wstępu do 
nowego długofalowego 6-letniego pla- 
nu budowy fundamentów socjalizmu 
w Polsce. 

Targi ukazują nam się jako odbicie 
i pokaz wielkiego i twórczego wysił- 


ku, jako odbicie i pokaz niewątpliwie j 


poważnych gospodarczych osiągnięć 


Polski, 


UDZIAŁ ZSRR 


Centralne miejsce na Targach w 
tym roku, jak i w latach ubiegłych, 
zajmuje pawilon Związku Radzieckie 
go. Będziemy oglądali w tym pawilo- 
nie pokaz postępu i siły wielkiego so- 
cjalistycznego mocarstwa przemysło- 
wego, pokaz potężnej socjalistycznej 
techniki radzieckiej, z którą ściśle 
współpracujemy i dzieki pomocy któ- 
rej rozwija się szybko i pomyślnie 
gospodarka naszego kraju. Będziemy 
oglądali w tym pawilonie maszyny í 
technikę, która coraz obfitszym. poto- 
kiem zasila nasz kraj, zasila s are za- 
kłady przemysłowe i zasila nowę bu- 
dujące się zakłady. 

Targi ukazują się nam jako odbicie 
i pokaz naszych braterskich stosun- 
ków «ze Związkiem Radzieckim, kra- 
jem potężnej socjal stycznej techniki, 
w oparciu o pomoc którego odbudo- 
wujemy naszą gospodarkę i buduje- 


Mowa wicepremiera 
Hilarego Minca 


my zręby socjalizmu w naszym kra- 
ju. 
UDZIAŁ KRAJÓW i 
DEMOKRACJI LUDOWEJ 


Na Targach przejdziemy przez pa- 
wilony Czechosłowacji, Rumunii, Wę 
gier, Bułgarii, Albanii, bratnich nam 
krajów demokracji ludowej. 

Stosunki gospodarcze, które łączą 
nas ze Związkiem Radzieckim i kra- 
jami demckracji ludowej, są to sto- 
sunki nowego typu, stosunki wzajem 
nej pomocy i solidarności, stosunki 
diametralnie odmienne od stesunków 
między krajami kapitalistycznymi. 

Targi ukazują się nam jako odbicie 
i pokaz braterskich stosunków, sto- 
sunków nowego typu z ZSRR i kra- 
jami demokracji ludowej. 


REPREZENTACJA 
KRAJÓW EUROPEJSKICH 


Na Targach znajdziemy różnostron 
ną i bogatą reprezentację szeregu kra 


Za nadużycia gospodarcze 
sąd doraźny i wieloletnie więzienie 


Delegatury terenowe Komisji Spe! również przez Wojewódzką Delega- 


cjainej ścigejąc i tępiąc wszelkie 
przejawy szkodnjctwa gospodarczego 
napotykają wielokrotnie w swej prak 
tyce na przestępstwa, za które mīk- 
symalna sankąqja karna stosowana 
przez Komisją Specjalną byłaby nie- 
współmiernie niska w stosunku do 
rozmiaru czynu przestępczego i ma- 
silenia złej wli. W takich przypad- 
kach Delegatura po zakończeniu do- 
chodzeń spirządza gkt oskawżenia i 
wncsi go do wydziału dla spraw są- 
dzonych w trybie dorażnym właści- 
wego Sądu Okręgowego i przez swe- 
go przedstawiciela popiera oskar- 
zemnie. 

Na szczególną uwagę arsiugują na- 


stępujące dwie sprawy wniesione do | 


Sądu przez Wojewódzką Delegaturę 
Kumisji Specjalnej w Łodzi: 

Sąd Okręgowy w Łodzi rczpatrzył 
w trybie dorażnym sprawę p-ko Ry- 
dzyńssziemu Eugeniuszowi,  Olejni- 
czakowi Edwardowi, Dreslerowi Żyg 
muntowi i Wajamanowi Dzwidowi i 
skazał ica za to, że: E. Rydzyński i 
E. Olejniczak, jako kierownicy, a Z. 
Dresler jako magazynier pozostają- 
cej pod zarządem państwoym łódz- 
kiej fabryki tekstylnej „Lesz“ w o- 
kresie od pzczątku 1947 r. do grudnia 
1948 r. wykańczali w wymienionej 
fabryce „Lesz“ materiały włókien- 
nicze dla różnych firm, a zwłaszcza 
dla tmy Właisman 1 S-ka z Pabia 
nic; dla firmy tej wykończyli ponad 
35.000 metrów /tkamin  Jedwabnych. 
otrzymując wzamian od Wajsmana 
kwotę p:nad 3500.000.— do wspólne 
go podziału pomiędzy siebie i pra- 
cowników fabryki. Wykańczanie tka 
nin odbyło się przy użyciu surowców 
i maszyn fabrycznych państwowych 
i zastosowaniu siły roboczej opłacanej 
przez Skrb Państwa. Wajsman od- 
powiadał za nakłonienie i podżega- 
nie kierewnictwa fabryki ,Lesz* do 
popełnienia wyżej opisanych prze- 
stępstw crez za skorumpowanie ad- 
ministracji i znacznej części perso- 
nelu tejże fabryki, a ponadto za u- 
krywanie obrnztów na skutek oszu- 
kańczych mechinacji przy t. zw. „ci- 
chym“ wykańczaniu materiałów. 

Sąd skazał Wajsmana na karę 12 
lat więzienia, Dreslera na 10 lat, 
Olejniczaka na 7 lat t Rydzyńskiego 
na 4 lata, orzekając równocześnie 
wobec wszystkiech utratę praw pu- 
blicznych i obywatełskich praw ho- 
nórzwych. 

W drugiej 


sprawie wniesionej 


turę Komisji Specjalnej w Łodzi do 
Sądu Okręgowego w Kaliszu zapadł 
w trybie doraźnym wyrok skazu,ący 
Czekałę Edwarda na karę 8 lat wię- 
zienia przy jednoczesnym «crzeczeniu 
pozbawienia praw publicznych i o- 
bywate!skich praw henorowych przez 
przeciąg lat 3. 


Czeksła na podstawie  sfałszowa- 
nyca dokumentów stwierdzających. 
iż pzsiada wyższe wykształcenie i 
prawo do tytulu naukowego (inżynier 
rolnik) cbjął w październiku 1948 
puacę administnatora majątku, uzysku 
jąc mominację na to stanowisko w 
państwowym majątku rolnym zes- 
pół Nr. 15 Zalesie. W krótkim, bo 
zaledwie 2-miesięcznym «kresie cza- 
au Czekała przywńizszczył sobie ma 
szkodę Skarbu Państwa ok. 555.000— 
zł. i kwote tę obrócił na własne po- 
trzeby. 


jów europejskich o odmiennym niż 
nasz ustroju, szeregu krajów kapita- 
listycznych. Ta obfita ekspozycja sze 
regu europejskich krajów kapitali- 
stycznych jest w r. 1949 rzeczą zna- 
mienną. W momencie kiedy zza oce- 
anu idą dyrektywy dyskryminacji 
Polski w handlu zagranicznym, w mo 
mencie, gdy usiłuje się narzucić ogra 
niczenie stosunków między Wscho- 
dem a Zachodem, bogata ekspozycja 
kapitalistycznych krajów Zachodniej 
Europy na Targach Poznańskich jest 
rzeczą, na którą warto zwrócić uwa- 
aę. i 


Targi więc ukazują się nam jako 
wyraz naszych stosunków z wszystki 
mi krajami, bez względu na ich u- 
strój i jako wyraz tego, że w intere- 
sach wszystkich państw i krajów na- 
leży rozszerzać wzajemne stosunki go 
spodarcze. 


Otwieramy nasze Targi w momen- 
cie, kiedy na całym Świecie wzbiera 
potężna fala walki o pexój, kiedy na 
całym świecie wzbiera potężna fala 
oburzenia przeciwko podżegaczom wo 
jennym. Targi są nie tylko wyrazem 
naszej pokojowej pracy, ale są także 
pokazem naszej siły gospodarczej, któ 
ra stanowi istotne ogniwo w sile go- 
spedarczej qgłego antyimperialistycz- 
nego pokojowego froniu. 

Jest rzeczą niewątpliwą, że siła go- 
spodarcza frontu antyimperialistycz- 
nego jest ważkim i w wielu wypad- 
kach decydującym czynnikiem w wal 
ce o pekój. 

Targi więc ukazują się nam jako 
ważki czynnik, odbijający nasz wkład 
w walce o pokój, w walce przeciw 
podżegaczóm wojennym. 

Ifńiędzynarodowe Targi Poznańskie 
ukazują się nam jako pokaz i od- 
zwierciedlenie naszych osiągnięć go- 
spodarczych, jako wyraz naszych bra 
terskich stosunków ze Związkiem Ra 
dzieckim, jako przejaw stosunków ne 
wego typu, które łączą nas z ZSRR 
i krajami demokracji ludowej, jako 
przejaw naszych dążności do utrzy- 
mywania stosunków gospcdarczych z 
wszystkimi. krajami na podstawie wza 
jemnych korzyści i jako wkład w wal 
ce o pokój. 

Tak rozumiemy Międzynarodowe 
Targi Poznańskie, które n niejszym 
ogłaszam za otwarte — zakończył 
swe przemówienie wicepremier Efla- 
ry Minc. 


Przy;azd 
de'cgacji czechosiewackiej 
w sprawie wymiany 


kuracjuszy i wczasowiczów 


W dniu 23 bm. przybyła samolotem 
z Pragi 4-osobcwa delegacja czechó- 
słowecka na črugą seje Komisji 
Polsko - Czechcsiowackiej do spraw 
współpracy w dziedziniec polityki i 
administracji społecznej. 

Na czcie delegacji sioi dr Zdenek 
Fopel. 

Przedmictem obrad, które rozpoczy 
nają się w prniedziałek dnia 25 bm. 
będzie m. in. ustalenie na 1949 r. za- 
sad i programu wymiany wczasowi- 
czów, kuradjuszy i młodzieży na ko- 
lonie letnie. 

Obrady trwać będą około 4 dmi. 


RZECZPOSPOLITA 


Przed I Maja 


Dalsze meldunki o, wykonaniu 
i przekroczeniu zobowiązań 


Z całego kraju napływają masowo mel- 
dunki o wykonaniu i przekroczeniu zobo 
wiązań t-majowych. Donoszą one o znacz 
nym zwiekszeniu produkcji w miesiącu 
poprzedzającym Święto Pracy i o przyspo 
rzonych milionowych oszczędnościach. 

I tak m. in. 3-tysięczna zaloga PZPW 
nr 1 w Łodzi w dniach 19 i 20 bm. wyko 
nała plan produkcji przędzalni w 114 
proc, w tym 98,6 proc. produkcji pierw 
szego gatunku. 

W PZPJG nr 8, zatrudniających pra- 
wie 3 tysiące osób, przędzalnia wyprodu 
kowała w ciągu 2 dekad bm. 71 proc. 
towarów przewidzianych planem miesięcz 
nym. 

Wrocławskie zakłady wyrobów papier- 
niczych zwiększyły swój plan oszczędno- 
ściowy z 21.212 tys. do 50 mln. zł. 

O 10 dni przed terminem wykonała 
swe zobowiązania produkcyjne zaloga za 
kładów „Solvay“, znacznie przekracza- 
jąc plan produkcji. 

1.100 robotników fabryki „Unia” prze 
pracowało 8.800 dodatkowych roboczo-go 
dzin przy odgruzowaniu terenów fabrycz 
nych i wzmożonej akcji sezonowych wy- 
syłek narzędzi rolniczych. 

5 nowych maszyn uruchomili robotnicy 
„Zielenieckiego". Dalsze 6 maszyn zosta 
nie uruchomionych przed 1 maja. 

800-praco-godzin poświęcili robotnicy 
rafinerii w woj. rzeszowskim dla całkowi 
tego oczyszczenia terenu fabrycznego. 


Porty morskie przekroczyły 


planowane obroty 


W marcu br..ogólne obroty towa- 
rowe portów polskich w dalszym cią 
gu zwyżkowały, osiągając sumę 
1.573 tys. ton. Suma ta jest bliska 
rekordu przeładunku, osiągniętego 
w sierpniu ub. roku. Wzrosły szcze- 
gólnie przeładunki węgla Na uwagę 
„zasługują także ©siągmięcia portu 
szczecińskiego, który przekroczył li- 
czby planowane na marzec we wszy- 
sikich działach przeładunku. 

Wszystkie polskie porty morskie 
przekroczyły również planowane obr 
roty w pierwszym kwartale rb., wy- 
konując plan przeładunku w 118 
proc. Wzrost obrotów w porówmaniu 
z pierwszym kwartałem ub. roku wy 
nosi 39 proc. 


Wodowanie 
czwartego rudowęglowca 
w stoczni gdańskiej 


Na miedzielę dn. 24 bm. o godz. 12- 
ej wyznaczono w stoczni gdańskiej 
wodowanie czwartego rudowęglowcea, 
który otrzyma nazwę S/S „l-szy Maj“. 


Zjazd Izb Rzemieślniczych 


w Poznaniu 


W Poznaniu toczyły się obrady ogólno 
polskiego zjazdu prezesów i dyrektorów 
lzb Rzemieślniczych. 

Na zjeździe przedyskutowano zagadnie 
nia: umów zbiorowych i stawek płac 
uczniowskich oraz stosunek liczbowy 
uczniów do ogólnej liczby zatrudnionych 
w danym warsztacie, współpracę ze Związ 
kiem Młodzieży Polskiej w dziedzinie kon 
troli pracy i szkolenia warsztatowego mło 
dociznych, stostmek samorządu gospodar 
czego rzemiosia do spóldzielczości rze- 
mieś!lniczej, zagadnienie oszczędności W 
rzemiośle, możliwości produkcyjne i potrze 
by surowcowe rzemiosła oraz stosunek 
Izb Rzemieślniczych do Zakładu Deskona 
lenia Rzemiosła i Centrum Doskonalenia 
Rzemiosla. 

Zjazd postanowił m. in. rozszerzyć 
współpracę organizacji  cechowych ze 
Związkiem Mlodzieży Polskiej, przyspie 
szyć prace nad zawarciem umów zbioro- 
wych oraz organizacię pomocniczych spól 
dzielni rzemieślniczych. 

W rezolucji, uchwalonej na zakończenie 
obrad wyrażono jak naigorętsze poparcie 
dla prac polskiego Komitetu Obrony Po- 
koju oraz dla dążeń milionów ludzi pracy 
na całym Świecie — do zachowania trwa 
łego pokoju". 

W depeszy do ministra Adm. 
skieg», wyrażono calkowitą so. 
ze stanowiskiem Rządu w sprawie uregu 
towania stosunków między Państwem a 
Kościołem. 


Publ. Wol 


Po zamknięciu naszego Konkursu- Ankiety 


„Jak sobie wyobrażam akcję kulturalno - oświatową na wczasach” 


ĄSZA ankieta n. t. „Jak sobie wyo- 

brażam akcję kulturalno - oświatową 
na wczasach? — nie była łatwa. Wy- 
magała od uczestnika poważnego wnik- 
mięcia w istotę zagadnienia i metodycz- 
nego ujęcia odpowiedzi. 

Kultura wypoczynku, troska o zdrowie, 
myśl e ladnej i pożytecznej rozrywce, 
przestały być wyłącznym przywilejem 
„klas posiadających“. Zostały uprzystęp 
nione wszystkim. Wczasy winny być je- 
dnocześnie terenem wzajemnego zbliżenia 
się ludzi z różnych środowisk i rozmai- 
tych zawodów. Stały się one wyrazem 
polityki socjalnej, w całym tego słowa 
znaczeniu — bez nużącej dydaktyki. 

Zrozumiała to nagrodzona pierwszą 
nagrodą w naszym konkursie Irena Bo- 
rowikowa. Na początku swej obszernej 
pracy zaznaczyła wyraźnie, że cała ak- 
cja powinna posiadać „nie tylko dobrze 
obbmyślany program działania, lecz jas- 
no zarysowany program ideologiczny". 

Metodycznie rozwija kolejno trzy te- 
maty: 

A. Ustalenie zasadniczych celów akcji. 

B. Program z uwzględnieniem hierar- 
chii poszczególnych zadań. 

C. Sugestie dotyczące konstrukcji apa- 
ratu wykonawczego. 

Stwierdzając, że akcja wczasów jest 
wyrazem troski o zdrowie i wypoczynek 


świata pracy — autorka podkreśla, że 
,działalność kulturalno-oświatowa jest wtór 
na i nie wolno traktować jej w oder- 
waniu, zatracając właściwe proporcje ca- 
lokształtu działania. 

Zgodnie z ustawą i uchwałą KCZZ 
autorka precyzuje 4 cele, które powinny 
być zrealizowane dla uproszczenia dal- 
szej akcji, a mianowicie: 

1) Zorganizowanie starannej 
informacyjnej, 

2) Powołanie samorządu wcząsowego. 

3) Organizacja zespołów  wycieczko- 
wych, artystycznych i sportowych. 

4) Wprowadzenie artystycznego współ- 
zawodnictwa. 

Trudno, rzecz prosta, przytoczyć wszy- 
stkie myśli, z obszernej na ogół pracy. 
Dodać należy, że myśli te powtarzają się 
na ogół we wszystkich opracowaniach 
z tym, że w pracy p. Borowikowej jest 
ich dużo, a sam uklad jest najjaśniej- 
szy. 

Dodać należy, że większość autorów 
prac nadesłanych na konkurs wykazała 
duże wyrobienie spoleczne, Na ogół zro 
zumieli,i że akcja kulturalno-oświatowa 
na wczasach nie polega ma urządzaniu 
pokazów i widowisk, ale że cel jest zna- 
cznie poważniejszy. 

Dążymy do wzajemnego zbliżenia ludzi 
pracy, stworzenia mastroju koleżeństwa i 
| przyjażni. Akcja kulturalno-oświatowa w 


obsługi 


okresie wczasów ma być jednym z czyn 
ników oddziałujących w tym kierunku, 
Wiemy, że nie wszędzie ideał od razu 
uda się osiągnąć. Na pewno będą i nie- 
udane imprezy i nietaktowni kierownicy 
i głośno krytykujący malkontenci. Cóż 
z tego? Jednocześnie w całym szeregu 
miejscowości znajdą się z pewnością od- 
powiedni ludzie i praca będzie dobrze 
zorganizowana. Po roku doświadczeń 
zaczną znikać usterki, na miejsce nieudol 
nych przyjdą zdolni ludzie. 
Wczasy to wielka zdobycz Świata pra- 
cy — stwierdzają uczestnicy konkursu. 
Musimy osiągnąć cel, aby czas wcza- 
sów nigdy nie zostal zmarnowany, aby 
stał się pięknym wspomnieniem. Po okre 
sie wczasów uczestnicy ich powinnni po 
wracać nie tylko zdrowsi i wypoczęci, 
lecz wzbogaceni w wiadomości po prze- 
życiu tych wzruszeń, które daje zetknie- 
cie się z pięknem przyrody i artyzmu. 
Ankieta nasza wywołała bardzo rozle- 
gly oddźwięk. Otrzymywaliśmy listy od 
ludzi, którzy nie biorąc udziału w kon- 
kursie, chcieli jednak dać wyraz swym 
poglądom. Kilka prac miało charakter 
zbiorowy... widać było, że autorzy prze- 
prowadzili szereg rozmów i dyskusyj. 
Całość materialu  ankietowego bedzie 
poddana gruntownej analizie i stanie się 
materiałem zasadniczym przy opracowy- 
waniu programu akcji. 


DJ 


solidarność 


1 

Załoga PKP odcinka Dębica daje 484 
dni roboczych nadprogramowo dla cXę- 
ściowych remontów obiektów PKP. v 

Przedterminowo został wykończony prer 
wizoryczny most drewniany w miejsco- 
wości Podgrodzie k. Dębicy. Robotnicy: 
postanowili wykonać 3-letni plan do 31 
października br., oszczędzając w ten spo 
sób Państwu 2.255.983 zl. 

Włączając się do Czynu Pierwszomajo 
wego, młodzież z calego kraju — ZMP- 
owcy, junacy SP i harcerze, podejmują no 
we zobowiązania w celu godnego uczcze 
nia Święta Pracy. Napływają również 
meldunki o przedterminowym wykonaniu 
przez młodzież podiętych zobowiązań. 

Hufce szkolne SP w Łodzi przystąpily 
do uporządkowania boisk sportowych oraz. 
do udziału w zbiórce złomu i makulatu- 
ry. Podobne zobowiązania napłynęły od 
80 szkolnych hufców województwa. 

2.000 członków ZMP i junaków „SP* 
z 4 powiatów Dolnego Śląska przeprowa 
dziło odgruzowanie Glogowa. 


Kenkurs na portrety 


przodowników pracy 


Ministerstwo Kultury i Sztuki oraz 
Zarz. Gł Zw. Zaw. Polskich Artystów 
Plastyków ogłosiły konkurs na wykona- 
nie portretów przodowników pracy dla 
uczczenia święta 1-Maja. 

Portrety przeznaczone są do wysta- 
wienia w witrynach sklepów na trasie 
pochodów, do wywieszania w świetlicach, 
względnie do urządzanych w przyszłości 
wystaw. 

W konkursie biorą udział członkowie 
Zw. Pol. Artystów Plastyków z całego 
kraju. Przyznania nagród, wyróżnień i 
zakupów dokona Gł. Komisja Nagród 
Min. Kultury i Sztuki, ma podstawie 
orzeczenia wojewódzkich komisji sędziow 
skich, które zbiorą się w dniach od 5 
do 10 maja br. | 

Wysokość nagród 1 ilość zakupów 
ustali GŁ Komisja Zakupów Min. Kul- 
tury i Sztuki. 


Górnik Jan Sądel 
osiągnął 360 proc. normy 


Czołowy przodownik pracy — gór- 
nik Sadel Jan z kcepalni „Bolesław 
(DZPW), który zobowiązał się wyko" 
nać w kwietniu na cześć Święta 
Pracy 315 proc. normy, do dnia 22 
bm., osiągnął 360 proc. normy. 


Stypendia dla młodych 
kompozytorów poiskich 


Organizacja kulburalno-naukowa Naro 
dów Zjednoczonych „UNESCO“, prag- 
nąc uczcić 100 rocznicę śmierci Chopina 
zwrócia się do szeregu wybitnyci kompo 
zytorów różnych krajów z propozycją na 
pisania utworów w holdzie Cltopgittowi. 

Utwory pozostaną własnością autorów, 
którzy mogą nimi całkowicie rozypurzi= 
dzać. Ze swej strony UNESCO powie. zy 
interpretację  pierwszorzędnym artystom. 
Koncert odbędzie się prawdopodcho + w 
sali Konserwatorium paryskiego, w kid- 
rym grywał Chopin. 

W celu uczczenia rocznicy Gnes' now 
skiej UNESCO przyzna dwum m.-dym 
kornpozytorom polskim stypendia, kture 
umożliwią im przybycie do Paryża f po 
kryją keszty ich studiów i utrzymania. 


Rundstedt, Manstein i Strauss 
odpowiedzą za zbrednie w czasie 


kampanii wrześniowej 


G!ówna Komisja Badania Zbrodni Nie- 
mieckich w Polsce przeprowadziła obszer 
ne dochedzenie przeciwko b. generałom 
niemieckim: von Rundstedtowi, von Man 
steinowi i Straussowi, którzy odpowiadać 
będą za zbrodnie, jakich dopuściły się 
oddziały Wermachtu, pozostające pod ich 
dowództwem, na jeńcach i ludności cywil 
nej polskiej w czasie kampanii wrześnio= 
wel. 

Z uwagi na to, że proces ten jest przy 
gotowywany przez wladze brytyjskie w 
Niemczech, zebrany materiał dowodowy 
coręczeny został władzom brytyjskim. 


B. policjant granatowy 
skazanu na śmierć 


Wyrokiem Sądu Okręgowcgo w Lu 
blinie skazany został na karę śmier 
ci Józeł Cenzartowicz. b. granatowy 
pcelicjant, funkcjcnariusz Kriminal- 
polizei z czasów okupacji. 

Cenzartowiczowi udowodniono za- 
bójstwo partyzanta we wsi Dębów- 
ka, zastrzelenie 2-ch partyzantów w 
lesie Dąbrowa koło Lublina, zastrze- 
lenie na uicach miasta Lublina 
członka ruchu oporu Bronisława Be- 
rezy oraz udział w akcjach pacyfi- 
kacyjnych i asystowenie przy wie- 
szaniu lub rzzstrzeliwsaniu mieszkań 
ców wsi i csiedli powiatu lubelskie- 
go. 


Pożar pens'onatu „Bristol“ 


w Zakopanem 


Z piątku na sobotę 23 bm. wy- 
buchł w Zakopanem pożar w naj- 
ATZ domu wczasowym  „Bri- 
stel“, 

Dzięki wysiłkom straży pożarnych 
ogień zdołeno opanować i uratować 
budynek przed spaleniem. Całlkkowi- 
cie spłonął strych i 3-cie piętro. 
Ofiar w ludziach nie było, gdyż pen 


sjcnat wskutek remontu nie był 
czynny. 
Dzięki ofiarności straży zdołano 


ocalić znajduiące się na górze maga- 
zyny z pościelą. 

Przyczyną pożaru była mieostrożna 
dezynfekcja budynku. Winni pożaru 
zostali aresztowani. 


RZECZPOSPOLITA _ 


Aleksander Kulisiewicz 


Nowości polskie w Pradze Czeskiej 


Praga w kwietniu 
M inął tutaj mniej gorączkowy niż 
u nas, w Polsce okres Wielkiej- 
nocy. Czesi pcd tym względem nie 
hołdują żadnym „zasadniczym“ tra- 
dycjem kulinarnym, nie ma typcwe- 
go święconego gni malowanych jaj. 
Nabyć możn» artystycznie upstro- 
kacone — skorupy. Na Vaclavskim 
Naracsti — cacé już po świętach — 
pełno ciągle handlerek w ludowych, 
południowo - morawskich strojach. 
zachwalających nierozsprzedane wy” 
roby wielkonccne: kurczęta z żółtej 
waty i setki artystycznie zdobionych, 
pustych jaj. Zajączków jakoś nie wi- 
dać. 


Zresztą zajączki zajączkami — jest 
wiele innych ważniejszych, bardziej 
atrakcyjnych rzeczy, mogących zain- 
terescwać każdego Polaka, bawiące- 
go obecnie w Pradze. Przede wszyśt 
kim rzucająca się w oczy „ofensywa“ 
wystaw polskich. Jest ich aż pięć na 
raz: Wystawa Mickiewiczowska, Wy 
stawa Malarstwa Polskiego, Wysta- 
wa Powojennej Książki Polskiej, Wy 
stawa Polskiego Piakatu oraz wysta- 
wa dzieł znanego artysty - malarza 
czesziego Jaromira Jindry z cyklu 
„Polska zabliźnia rany wejny”. 


Irena Krzywicka 


W clbrzymiej sali praskiego Mu- 
zeum Przemysłu Artystycznego wi- 
dzimy całe serie tak dobrze nam 
znanych afiszów z lat 1945—1949. Mo 
że w Folsce nie każdy zwraczł uwa 
gę na nazwisko autora — tutaj do- 
piero, kiedy cd razu porównać może- 
cie z scbą ponad 100 eksponatów, u- 
wydatnia się pcziom i styl poszcze- 
gólnych mistrzów płakatow'j pro- 
pagandy. Reprezenicwane są najwy 
bitmiejsze nazwiska: Daszewski Wła- 
dystaw, Lipiński Eryk, Bandura Je- 
rzy. Tomaszewski Henryk, Zamecz- 
nik Wojciech, Trepkowski Tadeusz, 
Kerolak Jerzy i inni. Ogółem 28 gra 
fików. Poziom wystawy wcale wyso- 
ki, tek, że spotkała się ona z pełnym 
uznaniem krytyki czechosłowackiej. - 


X 


7, Muzeum Przemysiu Artystyczne” 
go wędrujemy kilka tramwajo- 
wych przystanków na ruchiiwą i 
,przeludnioną” sklepami ulicę „Na 
Prikcpech“, stanowiącą jedną z od- 
nóg stynnego Vaclavskiego Namesti. 


Od wlasnego korespondenta „Rzeczypospolitej“ 


niespodzianka: wystawa obrazów 
współczesnego malarza czeskiego Ja 
romira Jindry, uwydatniająca m. in. 
zawrctne tempo odbudowującej się 
Polski, 

Jiadra, który, jako uczeń znanego 
praskiego pejzażysty M. Eugenmi- 
lera, utrwalił na swej palecie całą 
omal Europę — bardzo wiele uwagi 
poświęca motywcm połsŁim. Jest to 
bodaj największy dorobek artystycz- 
ny na ten temat, jeśli mieć na wzglę 
dzie dzisiejsze malarstwo czeskie. 
Czy uwierzycie, że w krótkim stesun 
kowo czasie, w bardzo krótkim cza- 
sie, bo w ciągu niespełna 12 tygodni 
(czerwiec — lipiec 1948) Jaromir Jin 
dra stworzył na temat powojennej 
Polski przeszło 40 cbrazów! A przy- 
znać trzeba, że wartościowych i jedy 
nych w swoim rodzaju. Dla każdego 
znawcy sztuki czy dla laika wystawa 
Jindry stanowić będzie jeden jasny 
i niezeprzeczalny sprawdzian: arty- 
sta ten jest natchnionym, realnym i 
programcwym w każdym szczególiku 
cptymistą. Jest om ponadto wielkim 


| I tutaj znowu czeka nas nowa, miła: zwolennikiem i przyjacielem Polski, 


„Sąd honorowy” 


Aa interesującej sztuki Steina 
którą Warszawa zobaczyła po 
wspaniałej opowieści stalingradzkiej 


odgrywa się w środowisku uczonych. 
Służba łudowi jest problematem, któ- 
ry zaprząta głęboko radzieckich pisa- 
rzy. Służba ta jest celem zarówno ro- 
botników, jak artystów, czy uczonych. 
Ale żeby służyć ludowi na prawdę, 
trzeba w sobie pokonać nie rzadko 
wiele dawnych, burżuazyjnych naro- 
wów myślenia. Stejn pokazuje nam 
człowieka, który omal nie stacza się 
na sam skraj przepaści, nie umiejąc 
się przestawić na właściwe traktowa- 
nie swej twórczości. 

Chodzi o twórczość naukową. Pro- 
fesor Dobrotworski robi nieobliczal- 
nej doniosłości wynalazek, udaje mu 
się stworzyć formułkę leku, który 
będzie całkowicie uśmierzał ból. Nie 
jest to człowiek interesowny i prag- 
nie, aby ten specyfik służył ludzko- 
ści Jednak uważa, że wynalazek sta- 
nowi jego prywatną własność, którą 
może rozporządzać wedle swego wi- 
dzimisię. Ne pojmuje, iż nie jest 
wszystko jedno, czy lek ów znaj- 
dzie się w rękach ludności socjali- 
siycznego kraju, czy stanie się obiek- 
tem wstrętnej kapitalistycznej spe: 
kulacji w Ameryce. 

Ten szlachetny i uczciwy, ale zbyt 
bierny, zbyt miękki człowiek staje się 
w pewnej mierze narzędziem w rę- 
kach swego złego ducha, a jednocześ- 
nie współpracownika, prof. Łosiewa. 
Ten ostatni — tzelny, initeresowny, 
sprzedajny człowiek nie waha się 
zdradzić zarówno interesy nauki, 
jak i swego kraju, idąc na rękę zwy- 
kłym szpiegom amerykańskim, któ- 
rzy imitując naukowców usiłują wy- 
drzeć wiedzy radzieckiej jej wielką 
zdobycz. Między prof. Dobrotworskim 
a Łosiewym istnieje zasadnicza róż- 
nica, którą autor umiejętnie podkre- 
śla: pierwszy to człowiek dobrej woli, 
ale niedość uświadomiony politycznie 
ji społecznie, drugi to łajdak, który bę- 


dzle zwykłe przestępstwo krył za au-s 
torytetem kolegi. Łosiew zostanie po- | 
tępiony przez sąd uczonych ale Do-f 


i | 
Sztuka Al. Sztejna « 


w wykonaniu 
Państwowego Moskiewskiego 
Teatru Dramatycznego 


się „wolnością“, jakże specyficznie 
pojętą. 
M ai zobaczymy jak wygląda los 
uczonego radzieckiego. Każdy zdol 
ny młodzien'ec, pragnący poświęcić 
się pracy naukowej jest w Związku 
Radzieckim widziany  jaknajserdecz- 
niej. Jego walkę o byt zmniejsza się 
do minimum, jego możliwość twór- 
czej pracy popiera się w jaknajszer- 
szym zakresie. Jeżeli uda mu*się po- 
szczycić poważnymi osiągnięciami, 
stoją przed nim do dyspozycji nieo- 
graniczone możliwości: laboratoria, 
maszyny, tereny doświadczalne. Jego 
osiągnięcia nie są przedmiotem ża- 
dnej spekulacji: przechodzą na wła- 
sność Państwa i społeczeństwa; ża- 
dna walka konkurencyjna nie usiłuje 
zniszczyć jego dorobku. Jeżeli pra- 


cuje ofiarnie i nie żałuje swych sił, 
otoczony jest miłością, szacunkiem. 
Za taką walkę z epidemią, jaką sto- 
czył Arrowsmith z pewnością dostał- 
by tytuł bohatera Związku Radziec- 
kiego, i nie byłby w walce tej odoso- 
bniony. Nie będą tam coprawda ro- 
bili koło jego wynalazku hucznej re- 
klamy i nie rozgłoszą go, zanim się 
go należycie nie wyprobuje, ale bę- 
dzie to tylko z korzyścią dla jego ho- 
noru naukowego. Wynalazek uczone-| 
go nie będzie jego prywatnym towa- 
rem. Zresztą nie jest nin i w Ame- 
ryce, gdzie zakupują go natychmiast 
firmy handlowe, czyniąc z uczonego 
swego niewolnika. I doprawdy, pań 
stwo, które tyle daje swemu uczone- 
mu, ma chyba prawo żądać od niego 
lojalności i w tym świetle istotnie 


wstrętnym staje się fakt ogłoszenia! 


R 


ADA Gospodarczo - Społeczna ONZ 
odrzucila prośbę Międzynarodowej 


brotworski opamięta się w porę i zro- | federacji b. Więżniów Politycznych © 


zumie swój błąd. 


Sztuka trzyma widza we wzrasta- 
jącym napięciu od pierwszego do o- 
staniego słowa: a przecież zdawałoby 
się, że chodzi o sprawy bardzo spe- 
cjelne, dotyczące nielicznej grupy 
społecznej — naukowców. A jednak 
dramat tego uczonego trzyma za gar- 
dało wszystkich. Chodzi bowiem nie 
o taki czy inny wypadek, ale o nową 
postawę wobec świata, wobec społe- 
czeństwa, wobec własnej osobowo- 
ści. Chodzi o zestawienie dwóch men 
talności: kapitalistycznej oraz indy- 
widualistycznej i radzieckiej. Mocny 
konflikt, wspaniała dramatyczność, 
świetnie zarysowane sylwetki działa- 
jących osób, stanowią o niepospolitej 
wartości tej sztuki. 

ATRZĄC na scenę wspominałam 
5 co chwila inny obraz naukowego 
środowiska, zawarty w pięknej powie- 
ści Siaclair Lewisa pt. „Arrowsmith”. 
Jest to nazwisko miłodego uczonego. 
Przypomniałam sobie beznadziejną 
walkę z oboję: nym, niechętnym, wro 
gim otoczeniem w Ameryce. Przypo- 
minałam sobie ohydne stosunki par 
nujące w olbrzymim instytucie wej 
kowym, pod którym Lewis za A 
myśli podobno Ins:ytut Rockefelle 
Nieuczciwość naukową, wstrętne re 
klamiarstwo, kradzenie sobie nawza 
jem pomysłów. Ohydną kapitalisty 
ną gospodarkę lekami, niewłaśc y 
ich preparowanie, niedostateczn 
sprawdzanie ich sku eczności. Kłębo- 
wisko żmij. Przypomniałam sobie 
korykanie się młodego, uczc.wego u 
czonego z tym światem, dla któreso 
nauka, jeżeli nie jest zródłem zysku, 
staje się śmieszną fikcją. „OAZA 
łam sobie, jak pojechał on walczyć 
bohatersko z epidemia i jak wrócił, 
zimno i obojętnie przyjć' y przez maj 
łeczeństwo, które nie U repo Dy” ie 
nej pomocy i któremu najzupe KORES 
jetne było jego bohaterstwo. ` miana 
ta powieść kończy S'4 tym, Z ek 
Arrowsmith ucieka W a am 
zakłada sobie sam pA EA 
ratorium, byle pracować M ca 
i jaknajdalej być od ludzi, © EG 
żającej gry ich interesów. UA 
pouczające są dzieje tego UCZ 
bapitalistycznym św € 


tacle, szczycącym tyjski 


uznanie jej za nie-rządową organizację 
doradczą przy Radzie. 

Za przyznaniem charakteru doradcze- 
go głosowały delegacje: Związku Ra- 
dzieckiego, Białoruskiej SRR, oraz Pol- 
ski. Przeciw — Stany Zjednoczone, W. 
Brytania, Chiny, Belgia, Turcja, Austra- 
lia, Chile, Nowa Zelandia, Peru. -Wstrzy 


mały się od glosowania — Francja, Da- 
nia, Brazylia, Indie, Liban i Wenezuela. 
Tak brzmi suchy komunikat agencji 


ograficznych o wynikach dyskusji na 
RA So a e - Spolecznej ONZ 
nad zgloszeniem FIAPP, który pragnąi 
należeć do tej międzynarodowej. instytu- 
cji, powołanej do celów współpracy spo- 


lecznej, dla skuteczniejszej obrony mo- 
ralnych i materialnych interesów swych 
członków. 


W przede dniu zaledwie czwartej rocz 
nicy swego ocalenia z obozów śmierci 
masy b. więźniów politycznych 19 kra- 
jów Europy, wdowy i sieroty po zamor- 
dowanych, otrzymały od większości de- 
legacji na Radzie odpowiedź odmowną 
w sprawie uznania ich zrzeszenia mię- 
dzynarodowego. aś 

Ileż to tragicznej wymowy, ile treści 
politycznej, w suchych słowach komu- 
nikatu i w sprawozdaniu z debaty. Rzu 
caia one jaskrawe światło na postawę 
polityczną zasiadających w instytucjach 
ONZ przedstawicieli krajów imperiali- 
stycznych i ich satelitów. 

Przyparty do muru przez „delegatów 
Związku Radzieckiego i Polski, żądają- 
cych uzasadnienia odmownej decyzji 
Komitetu Rady, delegat francuski 
przewodniczący Komitetu — oświadcza 
brutalnie: „Powody dla odrzucenia po- 
damia TIAPP zostały wypowiedziane na 
tajnym zebraniu Komiteltt Rady i nie 
woda być powtórzone na publicznym 
posiedzeniu". 

Nie udało mu sie więc ukryć skrę- 
powania zwolenników odmownej decyzji, 
ich checi przemilczenia, pod pretekstem 
tajemnicy, istotnych powodów wrogiego 
ustosunkowania się do FIAPP. ł 

Nie mmiej znamiennym jest podejrza- 
nv pośpiech. z iakim powzięta została 
uchwala Rady. Z zawziętością, godną 
lepszej sprawy, zwalczali delegat bry- 
i inni propozcyję polskiego de- 


naukowej pracy przez Dobrotworskie 
go za granicą, z pominięciem własne- 
go kraju. 


Służba radzieckiemu ludowi obowią 
zuje żołnierza, uczońego, artys'ę. Ale 
czyż można sobie wyobrazić piękniej 
szą służbę, czyż można sobie wyobra- 
zić cel, dla którego bardziej warto by 
było żyć. Cóż jest wart wysiłek, pra- 
ca, twórczość jeżeli nie stanowi służ- 
by dla szcześcia ludzkości, jeżeli jest 
tylko prywatną imprezą dla zaspoko- 
jenia próżności, czy nabicia sobie kie 
szeni. Zrozumienia tej wewnętrznej 
postawy, zrozumienia roli socjali- 
stycznego państwa i różnicy między 
nauką na służbie kapitalizmu, a nau 
ką oddaną bezklasowemu społeczeń- 
stwu dla jego szczęścia — tego brako- 
wało profesorowi Dobrotworskiemu. 


Grana ta sziuka była jak to w 
Moskiewskim Teatrze Dramatycznym 
—koncertowo. Znów ta absolutna na- 
turalność, to konstruowanie człowie- 
ka z najmniejszych szczegółów, aż do 
uzyskania niezwykłej pełni człowie- 
czeństwa. Znów z najżywszą rado- 
ścią zobaczyliśmy fenomenalnego 
Sw.erdlina, którego skala talentu wy 
daje się niewyczerpana. Znakomity i 
przejmujący był Chanow w roli ła- 
miącego się ze sobą profesora Dobro- 
tworskiego, świetny i miły Samojłow, 
z dynastii aktorskiej Samojłowów 
która Rosji dała już niejednego wiel 
kiego aktora. Śmieszna i tragiczna 
była Raniewska w roli bezdusznej 
idiotki. Połowikowa, Kiriłow, Sztra- 
uch, wyborna Pierech' na prześcigali 
się w doskonałości gry, zresztą nie- 
podobna wymieniać całego afisza, a 
żal opuszczać któregokolwiek nazw- 
ska. 


Szkoda tylko, że było źle słychać, 
Czy to kwestia dykcji, czy kameral- 
ności gry nie dostosowanej do warun 


ków teatru Polskiego, trudno mi po- 
wiedzieć. Raczej to drugie. 


Edward Kowalski 


którą szkicował już swego Czasu w 
latach 1915 — 1917, na frencle. 

Jego gruzy warszawskie z roku 
1948 nie posiadają już takiej rozpa- 
czliwej wymowy, jak cykl obrazów 
wybitnego malarza czeskiego Jaros- 
lava Paura pt. „Warszawa 1946“. 
Wśród oblanych słońcem strzępów 
ulic wykwitają mecene ramiona dźwi 
gów, tu i ówdzie dojrzysz świeżo wy 
ciosane rusztowania, a czasem nawet 
wiele, wiele biały - czerwonych cho 
rągwi. Rema kwiaty, widać siubarw 
ne tłumy na Marszałkowskiej. Ruch, 
ruch — i jeszcze rez ruch!!! Wszyst- 
ko tutaj krzyczy, zapewnia i przeko 
nuje: 

— Warszawa dzisiaj kwitnąca jest 
i żywa!... 

* 

o do innych ciekawostek polskich 

na terenie Pragi musimy wam 
zdradzić filmcwą „tajemnicę“, że wy 
bitny reżyser czeski Vaclav Szwarc 
ukończył już całkiem swój 45-minu- 
towy reportaż p.t. „Słowiański Szcze- 
cin“. Cząść podkłedu muzycznego o- 
parta będzie na motywach polskich, 
w ujęciu młedego dyrygenta M, Uze 
lacza. Zdjęcia na „beton“ czarujące 
i meene. Nie ma tu zmernowemych 
kompozycji. Premiera „Słewiańskie- 
go Szczecina” przewidziana jest na 1 
maja równocześnie w Warszawie, w; 
Pradze i w Szczecinie. Vaclav Szwarc 
nie zaniedbał bynajmniej tematyki 
polskiej: projektuje on nowy, tym 
razem krótkometrażowy obraz czeski 
p.t. „Velky Purkyne"”, o słynnym fi- 
zjologu czeskim Furkymie, który w 
czasie burzliwych wypadków XIX 
wieku utrzymywał kontakt z Ada- 
mem Mickiewiczem i Chopinem. „Vel 
ky Purkyne' byłby zatem drugim 
z kolei czeskim filmem chopinowskim, 
cprócz nakręconego w ubiegłych la- 
taca „Snu i skrzypiec" („Housle i 
sen" — film o czeskim skrzypku Sla- 
viku i o jego przyjaźni z Fr. Chopi- 
nem, którego spotyka w Wiedniu). 

Jeśli już mawa o filmie, nie wol- 
no nam zarszem przemi!czeć innej, 
nie mniej radosnej wiadomości, a 
mianowicie. że długo oczekiwany re 
portaż dokumentarny Jorge Ivensa 
o trzech ludowych demokracjach Buł 
garii, Czechosłowacji i Polsce — jest 
już w trakcie synchronizicji. Syn- 
chronizacja tekstów polskich, a wła 
Ściwie całej kcpii rozpocznie się z 
początkiem maja, na Barrandewie— 
Po długich perypetisch schwyciliśmy 
wiecznie nieuchwytnego | zapracowa- 
nego Ivensa w jego pracowni przy 
ul. Vodickcvej. Nagrywa cen obecnie 
wersję czeską 1 angielską. Prosimy © 
kilka szczegółów i zdjęcia. 


— Niestety — pada hicbowa odpo- 
wiedź — panowie, cierpilweści. Nie- 
zadługo ujrzycie mój reportaż w Pol 
sce. Tymczasem wiele serdecznych 
wyrazów uznania dla waszego dzicl- 
mego ludu! 

— Do widyenia! — żegna nas, jak 
umie, ale po polsku, wielki Jorge 
Ivens. 
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'OBURZAJĄCA UCHWAŁA 


legata 


choćhy paru dni celem otrzymania dal- 
szych informacji, 


Pośpiech ten i odwołanie się do ta- 


jemnicy wymowunie świadczą o trudnej 
sytuacji, w jakiej postawił większość 
delegatów Rady wniosek o przyjęcie 


FIAPP. Świadczą one również o wiel- 
kim prestiżu Organizacji Międzynarodo- 
wej b. Więżniów Politycznych, którą 
wahano się otwarcie zaatakować na Ra- 
dzie. 

„Wielu członków tej organizacji za- 
sługuje na najwyższy  szącumek* 
oświadcza dobrodusznie delegat Stanów 
Zjednoczonych. — „Ale nie to decydu- 
je” dodaje on natychmiast, 

Wypowiedzi w debacie i motywy, któ 
re zostały ujawnione, wystarczą, aby 
odsłonić w pelni rzeczywiste, „decydu= 
jace" pobudki przeciwników wniosku ra- 


dzieckiego. 

„Nazwa FIAPP sugerująca, że 
jej czlonkowie są ofiarami faszyzmu, 
jest obliczona na to, aby wy- 
wołać sympatię i współczucie" — twier 
dzi cynicznie delegat Nowej Zelandii. 

A więc — miliony ofiar faszyzmu, 


obozy koncentracyjne, krwawe tuny ko- 
minów  krematoryjnych, istnienie ocalo- 
nych od zagłady deportowanych — to 
tylko niesmaczny mit, niemiła legenda. 
Nowazclandzki „esteta“  wzdryga się 
przed tanimi, trywialnymi środkami wy- 
woływania „sympatii i współczucia” dla 
„urojonych“ ofiar hitleryzmu przy po- 
mocy „chytrze” zredagowanej nazwy Fe 
deracji Międzynarodowej b. Więżniów 
Politycznych. 

Imperialistyczni agresorzy knują pla- 
ny nowej rzezi światowej ze wszystkimi 
nieodzownymi skutkami okrucieństwa i mę 
czarni.  Hitłerowscy przestępcy wojenni 
i oprawcy, mający ponownie służyć jako 
narzędzie dla wykonania tych zbrodni- 
czych zamiarów, otoczeni są przez nich 
troskliwa opieką. _ Podżegacze wojenni 
pragnęliby przeto zatrzeć wszelkie 
wspomnienie o barbarzyństwie hitlerow- 
skim. Niewygodnym jest dla spadkobier 
ców i naśladowców Hitlera zachowanie 


odroczenia debaty na przeciąg w pamięci ludzkiej wizji obozów kon- 


centracyjnyci i komór gazowych. Razi 
ich i przeszkadza samo istnienie Mię- 
dzynarodowej Federacji b. Więźniów 
Politycznych — żywego Świadectwa nie- 
ludzkich cierpień i zbrodni, dokonanych 
przez agresorów  hitlerowsko=faszystow- 
skich. 

Nazwą Federacji, zawierającą wyraz 
„politycznych“, spekulowali i inni dele- 
gaci, snując wnioski o jej wybitnie po- 
litycznym charakterze i  przemilczając 
społeczną działalność FLAPP, 

Dla delegatów tych,  niepokalanych 
nawet cieniem podejrzenia o uprawianie 


polityki, cała obszerna społeczna dzia- 
łalność FIAPP  niegodna jest urnania 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. 


FIAPP domaga się całkowitego znisz- 
czenia faszyzmu w jego rozmaitych for- 
mach. Żąda ukarania zbrodniarzy wojen 
nych i ich współpracowników.  FIAPP 
zainteresowany jest w rozwoju solidar- 


ności międzynarodowej, we współpracy 
między narodami w dziedzinie gospo- 
darczej 1 społecznej, a przede wszy- 


stkim w utrzymaniu pokoju. FIAPP pro 
wadzi kampanie, mające na celu demo- 
kratyczne wychowanie narodów. Pie- 
lęgnuje on uczucia solidarności obozo- 
wej i więźniarskiej, roztacza opiekę nad 
chorymi, wdowami i sierotami po zagi- 
nionych. FIAPP koordynuje wzajemną 
wymianę informacji, dotyczących obo- 
zów koncentracvinych, akcje poszukiwa- 
nia osób zaginionych. Zbiera dokumen- 
ty i oświetla historię terroru faszystow- 
skiego. 

Zdaniem delegata Stanów Zjednoczo- 
nych taka działalność „nie mogłaby być 
pomocną Radzie Gospodarczo-Społecz- 
nej ONZ”. 

Zainteresowana w rozbiciu międzyna- 
rodowych ruchów demokratycznych więk 
szość Rady Gospodarcze-Społecznej ONZ 
nie życzy sobie udziału przedstawicieli 
wielomilionowej rzeszy b. więźniów po- 
litycznych.  Krępuje ją bliskie sąsiedz- 
two tych, którzy bezpośrednio zetknęli 
się z najgorszymi objawami wojny i któ 
rzy są — siłą rzeczy — elementem naj- 
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W czasie przerwy w obradach 


1 


jeden z najstarszych uczestników 


W czasie przerwy w cbradach Światowego Kongresu Pokoju w Paryżu: 


Kongresu Vladimir Dimitrow (Bułga- 


ria) z gołębiem w ręku w otoczeniu delegatów. 


Braterstwo, radość i pokój 


"= 
m 


wykonaniem IX Symfonii Beethovena | 


| W związku 
dniu 7 maja minie akurat 125 latod 


W chwili, gdy afisze Opery wiedeń- 
skiej zapowiedziały pierwsze wykonanie 
kilku dzieł Beethovena. Były to: Uwertu- 
ra op. 124 „Poświęcenie domu”, 3 wiel- 
kie hymny, którymi były fragmenty z 
„Missa Solemnis“ oraz Symfonia D-moll 
op. 125, będąca IX z rzędu jego symfo- 
nią. Działo się to w 11 lat po ukończe- 
niu symfonii VIII, a na trzy zaledwie 
lata przed śmiercią kompozytora. 

Jak wynika z opublikowanego w swo- 
im czasie przez F. Weingartnera wywia- 
du z p. Grebaer, która, jako młoda pa- 
nienka, śpiewała wówczas w wiedeńskim 
chórze, Beethoven siedział na koncercie 
wśród wykonawców, przed sobą miał pul- 
pit, na którym leżała partytura. Śledził 
niby takt za taktem, zdarzało się jednak, 
że gdy część utworu była zakończona, 
pozostawało mu parę kart do przewróce- 
nia. Nie słyszał. I io sprawiało na wszy- 
stkich przygnębiające wrażenie. 

Symfonię te wykonano wówczas przy 
| pomocy „potrójnego“ dyrygowania. Beet- 
hoven taktował, orkiestra kierował kon- 
certmistrz Schuppanzigh, chór prowadził 
„al cembalo“ Umlauff. W niesłychanie 
trudnym kwartecie solowym śpiewały pa- 


konstrukcji z ideą, bylo tym „novum', 
które w „Dziewiątej' uroslo do rozmia- 
rów arcydzieła ludzkości, 

W samotności i cierpieniu Beethovena 
powstaje myśl o pięknie natury, o czło- 
wieku i jego przeznaczeniu, o wolności, 
radości i ogólnym braterstwie. Geniusz 
Beethovena otworzył nowe światy, a glu- 
chota jego dokonała przewrotu w brzmie- 
miu zespołu i w  apercepcyjnych zdol- 
nościach ludzkiego słuchu. Sam słyszał 
już to brzmienie w jakiejś wewnętrznej 
tylko wizji dźwiękowej. 

Ze szczupłej orkiestry klasyków powsta 
je potęga orkiestralna, otwierająca drogę 
mistrzom romantyzmu i neoromantyzmu, 
a nawet i modernizmu. Z klasycznego 
schematu formy symfonicznej, powstaje 
dzieło, nie mieszczące się już w tej for- 
mie. Dynamizm wypowiedzi wielkiej my- 
Śli i idei nie liczy się z forma, rozsadza 
ją, otwierając wrota dla poematu sym- 
fonicznego Berlioza, czy Liszta oraz dra- 
matu muzycznego Wagnera, czy Ryszar- 
da Straussa. „Dziewiąta“ jest symfonią, 
czy sonatą, ale jest też i kantata. Jest 
nawet dramatem muzycznym równocześ- 
nie, a poza stroną konstruktywao-mu- 
zyczną, jest pomnikiem myśli, wypowie- 


nie: Henriette Sontag, Karoline Unger 
oraz panowie Heitzinger i Seipelt. 

Mimo rozmiarów symfonii oraz jej mu- 
zycznej i wielkiej ideologicznej głębi, 
przyjęta zostala ona przez szeroką pu- 
bliczność z wielkim entuzjazmem, 
kolwiek fachowa krytyka ~ wspolczesna 
(Spohr) wysunęła niemało zarzutów, zwla 
Szcza w stosunku do ostatniej jej części. 

Beethoven tworzył powoli. Lata całe 
przemyśliwał nad ideą tego, co tworzył. 
I to wlaśnie połączenie czysto muzycznej 


SOWY ZARZĄD FIRMY 


Dobrzański 


acz= | 


dzianej i dźwiękiem i słowem. 

W zespole wykonawczym zasiada duży 
aparat orkiestrowy z czterema waltornia- 
‘mi oraz wytrawny kwartet solowy i wiel- 
iki chór. 

Od tajemniczych pustych kwint rozpo- 
| czyna się część I, pelna filozoficznego 
skupienia. Część II — to dionizyjskie 
scherzo, moment szczytowy w calej twór 


czości Beethovena, a część III, to ma- 
rzycielskie, może romantyczne nawet 
adagio. z 


Ostre akordy dysonansowe rozpoczyna- 
ją część IV. Akordy te jak gdyby prze- 
kreślały dotychczasową myśl kompozyto- 
ra. Cytuje on reminiscancje poszczegól- 
nych części symfonii, niby jakieś próbki 
nieudolnych myśli i dysonującym „Nie!“ 
odrzuca kategorycznie wszelkie filozofo- 
wanie, dionizyjską pogodę i romantyczną 
ekstazę. Każe kontrabasom deklamować 
recitativa, ale gdy i to mie starcza mu 


DURA A WAY” 


A 


mocniej reagującym wobec każdej próby 
zagrożenia pokoju, wobec wybielania 
faszystowskich zbrodniarzy, wobec sto- 
sowania i popierania metod hitlerowskich 
w wielu krajach kapitalistycznych. 
Większość Rady lęka się potężnego 
echa głosu b. więźniów politycznych, 
cieszących się wielkim prestiżem w ma- 
sach ludowych tych krajów. Nie chce 
ona dopuścić, aby z trybuny miedzyna- 
rodowej ONZ domagano się poprawy 
opłakanych warunków bytu bojowników 
antyfaszystowskich, aby rozległ się głos 


protestu przeciwko  pogwałlceniu ich 
praw i wolności, 
Solidarna postawa przedstawicieli 


FIAPP wobec ofiar faszystowskiego ter- 
roru w Hiszpanii i Grecji nie w smak 
jest tym, którzy zamykają oczy na 
zbrodnie, dokonywane przez reżimy tych 
krajów. 

Decyzja Rady godzi w żywotne inte- 
resy b. więźniów politycznych wielu kra 
jów.  Pozbawia ich oficjalnej trybuny 
międzynarodowej, gdzie mogliby formu- 
łować szereg żądań natury materialnej 
i moralnej w zadośćuczynieniu których 
$} żywo zainteresowani, 

W odpowiedzi na krzywdzacą uchwa= 
łę Rady podniesie się na świecie fala 
protestów mas b. wieźniów politycznych 
19 krajów, należacych do FIAPP. Soli- 
daryzować się będą z nimi wszyscy ci. 
którzy nie tak łatwo zapominają okrut- 
nych doświadczeń ostatniej wojny. 

Ale zbyt silne iest poczucie solidar- 
ności, oparte na wspólnej walce i wspól- 
nie przeżytych cierpieniach, by próby 
rozlamowców odniosły sukces. 

W pierwszych dniach lipca we Flo- 
rencji zbierze się drugi kongres FIAPP. 
Będzie to poteżna manifestacja na rzecz 
pokoju i w obronie moralnych i mate- 
rialnych praw i interesów b. więźniów 
politycznych i wszystkich: bojowników 
antyfaszystowskich. Kongres ten zama- 
nifestuje ponownie  niezachwianą wolę 
międzynarodowej rzeszy więźniarskiej u- 
trzymania jedności, wykutej w obozach 
i więzieniach hitlerowskich. 

Kongres  napiętnuje z całą energia 
decyzję Rady  Gsspodarczo-Spolecznej 
ONZ. Da on wyraz jednomyślnemu ża- 
daniu rewizji tej oburzającej uchwply, 
znieważającej godność, bohaterstwo i mę 
kę bojowników z faszyzmem,  niezłom- 
nych obrońców pokojr 


do jasnego wyrażenia swej myśli, wpro- 
wadza po raz pierwszy w dziejach sym- 
fonii, głos ludzki, 

„O bracia, odmieńmy pieśni!“ — śpie- 
wa bas, | wówczas z oddali przybliżają 
się do nas dźwięki pelne ludowej prosto- 
ty i szczerej radości, podejmuje je chór 
i soliści, potężnieją one, rozrastają Się 
w potężny hymn. To „Oda do radości“ 
wedlug tekstu Schillera. Samotny, głuchy, 
będący u schyłku swego życia cz'owiek 
rzuca Światu hasło ogólnego brarerstwa 
i prawdziwej radeści życia. 

„Wczoraj usłyszeliśmy w Warsza- 
wie po raz pierwszy po wojnie to 
dzielo, które jest punktem zwrotnym epo- 
ki klasycznej, otwierającym drogę mu- 
zycznemu postępowi, 


M. BORZĘCKI 


Ż życia kuliuralneeo ZSRR 


Rada naukowa Tow. Geograficznego 
ZSRR przyznała kilku uczonym radziec- 
kim złote medale za rok 1948, m. in. 
złoty medal im. żeglarza rosyjskiego ad- 
mirała F. Lietkego otrzymał profesor U- 
niwersytetu Leningradzkiego S. Chro- 
pow, jeden z twórców synoptyki radziec 
kiej; złoty medal im. badacza Azji — 
N. Przewalskiego przyznane prof. dr. E. 
Szwede za badania w dziedzinie wojska 
wej geografii morskiej. Medalem im. po 
dróżnika P. Siemionowa-Tian-Szańskiego 
odznaczony został akademik W., Suka- 
czew. 


Leningradzkie „studio filmów dokumen 
talnych o? do zdjęć pełnometra 
zowego filmu, poświęcon życiu į dzi 
łalności A. nS Peo ayei JĄ 


kK 
W Moskwie odbyłą się uroczystość 
założenia, kamienia węgielnego pod nowy 
26-piętrowy gmach Moskiewskiego Uni- 
wersytetu Państwowego im. Łomonosowa 


* 
Z okazji przypadającej 


zgonu Byrona 125 rocznicy 


odbyła się w Moskwi 
w Centralnym Domu Literatów Rafer 


kich uroczysta akademi 

1 mia, zo i 
przez Związek Pisarzy Radzieckich ora, 
przez Towarzystwo Łączności Kul 
nej z zagranicą (WOKS). Slowo wst 
ne wygłosił sekretarz zwi są 
który podkreślił sympati 
wolucyjnych ruchów 
początku XIX w 
walk 


4 am A. 


Go s 


Światowe problemy żywnościowe 


D ruga wojna światowa wywarła 

poważny wpływ na sytuację żyw 
nościową świata. Nastąpiły zmiany 
w rozmiarach pnodukcji 1 konsumcji 
na różnych kontynentach, a co za 
tym idzie i w kierunkach handlu mię 
dzymarodowego. Dzięki badaniom, 
przeprowadzonym przez Organizację 
Wyżywienia i Rolnictwa Narodów 
Zjednoczonych (FAO), możemy już 
dzisiaj te przemiamy uchwycić cyfro- 
wo. Wiele niezmiernie ciekawego ma 
teriału daje nam w tym zakresie o- 
publikowane niedawno przez FAO 
sprawozdanie z sytuacji światowej w 
zakresie żywności i produkcji rol- 
nej w 1848 roku. 


PRODUKCJA ŻYWNOŚCI 


Okazuje się, że w kilka lat po woj 
nie, w roku 1947/48, świat produko- 
wiał wciąż jeszcze mniej żywności 
niż przed wojną. Wskaźnik bowiem 
produkcji dla całego świata (bez 
Związku Radzieckiego) wynosił w 
tym roku — 986, w porównaniu do 
przeciętnej lat przedwojennych 100. 
Produkcja na terenach dotkniętych 
bezpośrednio wojną była przy tym 
znacznie niższa, a na innych zmacz- 
nie wyższa niż przed wojną. 

Wskaźnik produkcji dla Europy 
wymosił zaledwie 74, a dla Dalekie- 
go Wschodu 93. Dla Australii nato- 
miast — 111, dla Ameryki Południo- 
waj — 120 i dla Ameryki Północnej 
m 129. 

W związku z tym wystąpiły zmia- 
ny w procentowym udziale poszcze- 


gólnych kontynentów i obszarów w, 


światowej produkcji żywmości. Ilu- 
struje nam to mastępująca tabelka: 


Obszar Wskażniki produkcji 
1934-8 1947-8 

Daleki Wschód 35 33 

Eumopa (bez ZSRR) 33 25 

USA i Kanada 18 25 

Ameryka Łacińska 8 10 

Australia i N. Zelandia 2 3 


Afryka | Bl. Wschód 4 4 


Razem (bez ZSRR) 100 100 


Powyższe cyfry świadczą © poważ 
nym wzroście znaczenią Półkuli Za- 
chodniej w produkcji żywności. 
Wzrost ten zaznaczał się zresztą już 
od lat 30, a został przez wajnę wy- 
bitmie przyśpieszony. Można to uwa- 
żać zą zjawisko przejściowe, ale na- 
wet po zupemej odbudowie produk- 
cji europejskiej i azjatyckiej stosun- 
kowe znaczenie produkaji amerykań 
skiej będzie zapewne większe niż 
pnzed wojną. 


KONSUMCJA 


Niski poziom światowej produkcji 
żywności jest dlatego przede wszyst 
kim niepokojący, że w okresie mię 
dzy rokiem 1938 a 1947, pomimo wszy 
stkich strat wojennych — ludność 
świata wzrosła o prawie 200 milio- 
nów, czyli o 9,4 proc. Wzrost liczby 
ludności był na różnyca obszarach 
bardzo nierównomierny. 


Obszar Procentowy wzrost 
Daleki Wschód 9,2 
Europa (bez ZSRR) 3.5 
Ameryka Północna 12,6 


Ameryka Płd. i Środk. 24, 


Oceania 14,8 
Afryka 11,4 
Bliski Wschód 112 


ZSRR (obszar obecny) 10,5 


Cały świat 9,4 


Najsilniejszą dynamikę wzrostu lud 
mości wykazała Ameryka Południowa 
i Środkowa, gdzie ludność wzrosła w 
tym czasie prawie o jedną czwartą, 
dorównując już niemal ludności Ame 
ryki Północnej, a pozcstawiając zde 
cydowanie w tyle Afrykę. Wymisz- 
czony 17-letnią wojną Daleki Wschód 
wykazuje stosunkowo mały pnocento 
wy przyrost ludności (9,2 proc.) Na- 
wet jednak w najbardziej dotknię- 
tej działaniami wojennymi  Eurepie 
ludność wzrosła w tym czasie o pra- 
wie 13 milionów, czyli o 3,5 proc. 

Jeżeli rozmiary produkcji są dzi- 
elaj mniejsze niż przed wcjną, a lud 
ność wzrosła, to jasne jest, że ilcść 
żywności, przypadlijąca obecnie na 
głowę ludności jest znacznie niższa 
niż przed wojną. Istotnie, wynosi ona 
dzisiaj 88 proc. przedwojennej ilości 
i podobnie jak produkcja, rozkłada 
się bardzo nierównomiernie na róż- 
ne obszary. 

Wskaźniki żywności, przypadają- 
cej na głowę ludności w roku 1947-8 
w porównaniu do przeciętnej lat 
1934-38, przyjętej za 100, przedstawia 
trzecia tabelka zamieszczona w dal- 
szym ciągu artykułu. 

Widać z tego, że poza ZSRR pro- 
dukcja żywności na głowę wykazuje 
poważny wzrost tylko w USA i Kana 
dzie, gdzie szczególnie produkcja 
zwierzęca jest o jedną piątą wyższa 
niż przed wojną, Ameryka Ła- 
cińska przy bardzo dużym wzroś- 
cie zaludnienia zdołała utrzymać 
przedwojenny rozmiar produkcji na 
głowę, przy czym mając mniej arty- 
kułów omwierzęcych, zbiera więcej 
zbóż. Wszystkie inne natomiest ob- 
szary (poza ZSRR), a w szczególności 
Europa i Daleki Wschód, gdzie miesz 
ka 2/3 ludności świata, są w sytuacii 
znacznie gosszej I na głowę ludności 
produkuje się tem mniej pożywienia 
niż przed wojną. 

Wprawdzie braki żywnościowe mo 
gą być w pewnym stopniu wyrówna- 
ne drogą importu z obszarów nadwyż 
kowych, ale zasadniczo o poziomie 
konsumcji szenskich mas w więk- 
szości krajów decyduje miejscowa pro 


OBSZAR 


Daleki Wschód 

Europa (bez ZSRR) 

USA i Kanada 

Ameryka Łacińska 

Australia i Nowa Zelandia 
Przeciętna światowa (bez ZSRR) 


Produkcja (1934—8 == 100) 


Roślinna  Zwierzęca Ogółem 
80 78 87 
82 64 73 
97 121 108 
113 95 102 
107 92 96 
90 86 88 


dukaja ma głowę ludności „gdyż za- 
ledwie drobny ułamek światowej pro 
dukcji żywności staje się przedmio- 
tem handlu międzynaredowego. To- 
też prawie 2,3 ludności świata je 
dziś gorzej niż przed wojną. 

Obraz światowego handlu żywnoś- 
clą zmienił się w stosunku do ekre- 
su przedwojennego. 

Przede wszystkim spadł bardzo eks 
port żywności z Dalekiego Wschodu 
i krajów europejskich (poza ZSRR), 
w pierwszym wypadku do 23 proc. 
a w drugim do 38 proc. eksportu przed 


wojennego. Równocześnie wzrosła ro 
la USA i Kanady jako eksporterów 
żywności. Kraje te eksportowały w 
1947-8 roku dwa i pół raza więcej 
niż przed wojną. 


Udział USA i Kanady w świato- 
wym eksporcie żywności (bez ZSRR) 
wynosił przed wojną 18 proc, a w 
1947-8 r. wzrósł do 46 proc. Wobec 
tego, że udział Ameryki Łacińskiej 
w tym samym czasie wzrósł z 22 proc. 
na 24 pnoc., więc obie Ameryki łącz 
nie rzucają dziś na rynek 70 procent 
światowego eksportu żywności (bez 


Od grabek do młockarni 


Rozległy asortyment sprzętu rolniczego 
demonstrują MTP 


N iejednemu rolnikowi zwiedzają- 
cemu tegoroczne Międzynarodowe 
Targi Poznańskie zabłysną oczy na 
widok wspaniałych maszyn rolni- 
czych, które w licznych szeregach roz 
siadły się na placu przed Halą Cięż- 
kiego Przemysłu. 

A wybór jest, rzeczywiście rozleg- 
5 Í 


Mamy tu więc maszyny używane 
sezonowo i sprzęt taki, który niez- 
bedny jest w gospodarstwie przez 
cały rok. Mcmentem szczególnym jest 
przydatność pewnych maszyn zarów 
no dla siły pociągowej konnej jak 1 
traktora czy motoru elektrycznego; 
innych znów — wyłącznie do pocią- 
gu konnego lub też mechanicznego. 
Jest to cdbiciem okresu przejściowe 
go naszego rolnictwa z gospodarki 
drobnej, prymitywnej do nowoczes- 
nej, całkowicie zmechanizowanej i 
zmeaszynizowanej. W okresie tym ko 
rzystamy jeszcze z dawnych — wpra 
wdzie zmodernizowanych — maszyn, 
dostosowanych do pociągu konnego. 

Przegląd zacznijmy od maszyn se- 
zonowych. Oglądamy tu większe i 
mniejsze pługi ciągnikowe paro 1 
wieloskibowe, kultywatory <ciągniko 
we zwykłe i z podnośnikiem automa 
tycznym. Obck — szeroka 10-polowa 


brona ciągnikowa. Maszyny te prze“ 


znaczcne są dla Państwowych Gospo 
darstw Rolnych. 

W dziale narzędzi dla pociągu kom 
nego widzimy pługi jedno i wieloski 
bowe najnowszej konstrukcji, brony 
kultywatory a następnie narzędzia 
pielęgnacyjne jednorzędowe i tzw. 
wieloraki (ponieważ mają różnorcd- 
ne zestosowanie). 

Dalej mamy siewniki do zbóż i na- 
wozów sztucznych, oraz żniwiarki po 
dobne w swej konstrukcji do budowa- 
nych obecnie w fabryce maszyn żniw 
nych pod Moskwą. Obok żniwiarek 
znajdują się grabie różnego rodzaju, 
zwykłe i z automatycznym podncsze 
niem „dla sprzętu siana, trawy i po- 
grabków zbożowych. Wśród rozmai- 
tych kopaczek nowością w tym roku 
są kopaczki ziemniaczame, przystoso 
wane do wykopu buraków, a także 
kopaczki buraczane samodzielne. 

W tym roku przemysł maszyn rol- 
niczych wystąpił z eksponatami mło 
carń nie tylko zwykłych, ale i czy- 
szczących o dwu typach: z krótkim 
bębnem młócącym orez saskim — z 
bębnem bardzo szerekim, pozwalają 
cym na uzyskanie z młocki - prostej 
nie potarganej słomy. Oba typy be- 
dą oddane do użytku ł praktyka wy 
każe, który z nich jest bardziej przy 
datny w gospodarstwie. Młocarnia, 
pochodząca z rozbudowywanej cbec- 
nie fabryki Wolskiego w Lublinie, 
ma wydajność 1.000 — 1.500 kg ziar 
na na godzinę i poruszana jest trak- 
torem. Posiada ona także specjalne 
przyrządy do młócenia i czyszczenia 
ziarna jęczmienia, przeznaczonego do 
wyrobu słodu. Poza tymi maszynami 
o wielkiej wydajności — wystawio- 
nych jest jeszcze kilka młocarni 
mniejszych zarówno dawnych, nie- 
czyszczących jak i nowoczesnych — 
czyszczących. 

W pawilonie Hurtowni Maszyn Rol 
niczych w Poznaniu oglądać możemy 
także agregator czyszczący stanowią- 
cy połączenie młynka  sortującego 
ziarno wg. ciężaru i tzw. tryjera, któ 
ry służy do oddzielania ziaren okrąg 
łych od podłużnych. Maszyny te, da- 
jące ziarno o nadzwyczajnej czystoś 
ci i jednolitości produkowane są po 
raz pierwszy w Polsce, w Rogoźnie. 

Przechodzimy mastępnie do działu 
maszyn, których zastosowanie w rol- 
nictwie trwa cały rok. Są to głównie 
narzędzia służące do przerabiania 
pasz. Najbardziej powszechną maszy 
ną jest tu sieczkarnia. Fabryka „Pio 
nier“ wystawia sieczkarnię H 6 o 
największej wydajności 10 ton siecz 
ki na godzinę, przy czym sieczka ta 
jest odprowadzana spod maszyny za 
pomocą silnego ‘wentylatora odpo- 
wiednim rurociągiem do miejsca od- 
bioru. Obok tej maszyny, przezna- 
czonej w zasadzie dla PGR, ujrzymy 
także małe, dawnego typu sieczkarki. 

Znajdujemy tu także sprzęt służą- 
cy do przygotowania paszy z ziemnia 
ków. Przede wszystkim więc sortow 
niki I płuczki, a następnie parniki. 
Dafej — maszyny do wykorzystania 


odpadków przemysłu tłuszczowego 
(olejarskiego). Są to gniotowniki do 
makuchów i śrutowniki do ich mie- 
lenia. 

Osiemnaście tablic  rozmieszczo- 
nych w podziemiu pawilonu Hurtow 
ni przedstawia bogaty asortyment 
części zamiennych do maszyn rolni- 
czych jak odkładnie, lemiesze, zę- 
by sprężynowe do bron i kultywato- 
rów oraz części do maszyn żniwnych 
produkcji różnych fabryk. 

Na uwagę — mimo swych skrom- 
nych rozmiarów — zasługuje tu tak 
że pielmiczek ręczny, taczkowy, typu 
„Planet“ oraz podobny siewniczek. 
Oba te narzędzia mają przeznaczenie 
w zasadzie cegrodnicze. Przyrządy te 
produkowane seryjnie w Hucie Lud 
wików zastępują — jak praktyka wy 
kazała — pracę 5—8 ludzi zaopatrzo 
nych w gracki ręczne. 


Ogólnie należy stwierdzić, że asor 
tyment wystawionych eksponatów 
jest bardzo bogaty, a przy tym — co 
specjalnie podkreślamy — pochodzą 
one wszystkie z produkcji krajowej. 
Byłoby rzeczą niezmiernie pożytecz- 
ną, aby jak najwięcej rolników wy- 
stawe zwiedziło, (wd) 


ZSRR), podczas gdy przed wojną u- 
czestniczyły w nim w 40 proc. Świad 
czy to o wzrastającym uzależnieniu 
się krajów importerskich od państw 
Zachodniej Półkuli. Ponieważ impor 
terami żywności są w przeważającej 
części państwa zachodnio - eunopej- 
skie, dowodzi to wzrastającej ich za 
leżności od Ameryki, a w szczegól- 
ności od Stanów Zjednoczonych. W 
światowym imporcie żywności udział 
Europy (bez ZSRR) wynosił w 1947-8 
roku 71 proc., z czego ogromna więk 
szość przypadała na kraje Europy za 
chodniej, gdyż kraje demokracji lu- 
dowej opierały swój import w głów 
nej mierze o radziecką bazę żywnoś 
ciową. 

Bardzo ciekawa ewolucja nastąpi- 
ła w kierunkach handlu, co szczegól- 
nie wyraźnie widać w wypadku Azji. 
Państwa azjatyckie przed wojną po- 
krywały 65 proc. swojego importu 
żywności w innych krajach azjatyc- 
kich, a 13 proc. w Stanach Zjedno- 
czonych. Po wojnie (1947 rok) sytua- 
cja się prawie odwróciła i pokrywa- 
ją cne zaledwie 13 proc. swego im- 
portu z terenów azjatyckich, nato- 
miast aż 49 proc .z USA. 

Przed wojną Azja żywiła Afrykę, 
której import żywności w 73 proc. 
pochodził z krajów azjatyckich. Obec 
nie Afryka przywczi z Azji tylko 37 
proc. swego importu, natomiast 48 
proc. z Ameryki Północnej i Połud- 
niowej. 

W tej sytuacji, obecnie, poza ZSRR, 
kraje Ameryki Północnej oraz Po- 
łudniowej, a szczególnie USA są głów 
nym źródłem podaży artykułów żyw 
nościowych „wychodzących na rynek 
światowy. 

Z powyższych uwag wynika, że o- 
becna sytuacja żywnościowa na świe 
cie nie jest bymajmniej zadowalająca. 
Na ogromnych obszarach, zarówno 
produkcja, jak konsumcja Są jeszcze 
niższe niż przed wojną. W Związku 
Radzieckim 1 częściowo w krajach 
demokracji ludowej rozwiązuje się 
problem żywnościowy przez zasioso- 
wanie wyższej techniki i lepszej so- 
cjallstycznej erganizacji produkcji 
rolniczej. Pozweliło to już na osiąg- 
nięcie wspaniałych rezultatów i poz 
woli nadal polepszać poziom | jakość 
wyżywienia ludności. Ale poza tym 
problem żywnościowy, szczególnie w 
Azji, daleki jest od rozwiązania, zwła 
szcza wobec  nicustannego wzrostu 
ludności i zaocfanej techniki rolnej. 


DR. ST. RACZKOWSKI 


.W łamaczach margiel jest 


„Groszowice” produkują cement 


| Od własnego korespondenta 


NAJ apoape produkcji 3 podstawo- 


wych dlg budownictwa surow- 
ców — gipsu, wapna i cementu — 
obserwujemy wiele cech wspólnych. 
Nie mniej jednak, o ile wytwarzanie 
gipsu odbywa się w sposób nader 
nieskomplikowany, w ramach nie- 
wielkich urządzeń produkcyjnych — 
to produkcja wapna a szczególnie ce 
mentu jest produkcją par excelence 
wielkoprzemysłową. Specjalnie rzuca 
to się w oczy przy pobieżnym ogląda 
niu tego rodzaju zakładów, a zwła- 
szcza — jak to miało miejsce z niżej 
podpisanym — przy kolejnym ich 
zwiedzaniu, od najmniejszego — gip 
sowni w Nowym Lądzie, po przez wa 
pienniki w Wojcieszowie, do najwięk 
szego — cementowni „Groszowice“ w 
Opolu. Wrażenia te pogłębiają się 
przy bliższym obejrzeniu urządzeń 
i zapoznaniu się z procesem wytwa- 
rzania, 
Jak wygląda produkcja cementu? 
Margiel z pobliskich (3—4 km.) ka 
mieniołomów transportowany jest ko 
lejką wąskotorową do fabryki. Po- 
tężna suwnica, t. zw kran chwyta ko 
lejno wagony bez podwozia i wysy 
puje ich zawartość do leja łamaczy 
kamieni Każdy wózek ma pajemność 
ok, 6 ton. Do kamieni marglowych 
dodaje się także wypałki pirytowe. 
rozdrab- 
niany na ziarna o średnicy 50—80 
mm, następnie przenoszony, również 
przy pomocy suwnicy, do koszy, znaj 
dujących się nad młynami rurcwo - 
kulowymi. Z młynami o podobnym 
przeznaczeniu spotkaliśmy się już w 
zakładach gipsowych w Nowym Lą- 
dzie i wapienniczych w Wojcieszo- 
wie. Tu jednak wspomniane młyny 
przerastają tamte znacznie pod wzglę 
dem rozmiarów. Jest to bęben (rura) 
umieszczony poziomo o długości 12 
m., średnicy ok. 1.70 m., wyłożony 
stalą manganową i posiadający wew 
nątrz kule 3 kilogramowe oe ogólnej 
wadze 80 ton. 


Z góry, z koszy spada specjalnymi 
przewodami do wnętrza młyna roz- 
drobnicny margiel. Jednocześnie do 
tegoż młyna dopływa woda (40 proc. 
wody, 60 proc. marglu). Młyn wiruje 
— można sobie wyobrazić hałas — 
i po 20 min. wycieka do basenów 
płynna masa, t. zw. szlam marglowy. 
Ziarenka są tu już bardzo drobne. Na 
leży zaznaczyć, że każdy etap produk 
cji jest drcblazgowo badany labora- 


toryjnie, aby przygotować materiał 


Centrala Handlowa Przemysłu Drzewnego 


w planie trzyletnim 


Udział CHPD w wykonaniu Trzy 
letniego Planu wyraża się roz- 
prowadzeniem wyprodukowanych 
przez Centralny Zarząd Przemysłu 
Drzewnego mebli mieszkalnych 
i biurowych, stolarki budowlanej, 
dykty, skrzynek i in. wyrobów 
przemysłu drzewnego. 

Sieć dystrybucyjna CHPD objęła 
swym zasięgiem cały kraj dociera- 
jąc z towarem bezpośrednio do kon- 
sumenta detalicznego, przyczynia- 
jąc się wydatnie do likwidacji spe- 
kulacji na odcinku handlu wyroba- 
mi z drzewa. 

Obroty CHPD wymoszące w 
1946 r. 389 milj. zł, w r. 1947 
wzrosły do sumy 2 miliardów zł. 
(plan wykonano w 128,35) a w 
r. 1948 osiągnęły cyfrę 5 miliardów 
zł. (plan został przekroczony o prze- 
szło 25 %). 

Rozwój sieci dystrybucyjnej ilu- 
strują najlepiej cyfry. Podczas gdy 
w roku 1946 CHPD miała 4 Od- 
działy i 2 sklepy, w roku 1947 licz- 
ba Oddziałów wzrosła do 8, a skle- 
pów do 23, w roku 1948 liczba Od- 
działów osiągnęła cyfrę 12, zaś 
sklepów 56. 

Plan na rok 1949 przewiduje dal- 
sze rozszerzenie sieci sklepów de- 
talicznych. 


Wzrost obrotu czekowego 
i oszczędnościowego 


Obroty czekowe PKO w miesiącu 
marcu wykazują dalszy rozwój, o- 
siągając 243.845,5 milionów złotych, 
W porównaniu z ubiegłym miesią- 
cem wzrost wyniósł 10.9 proc. Ilość 
załatwionych zleceń zwiększyła się 
o 11,5 proc, osiągając 3.777.962 po- 
zycji na 32.009 rachunkach czeko- 
wych, 

Obrót bezgotówkowy  wymióst 86 
proc. obrotu ogółem, osiągając sumę 
719.653 milionów złotych. 

Ilość książeczek oszczędnościowych 
wzrosła o 78,6 proc, zamykając stan 
wkładów sumą 471.889,2 milionów 
złotych na 86.855 książeczkiach osz- 
czędnościowych. W porównaniu z 
miesiącem ubiegłym wzrost stanu 
wkładów wynosi 23,8 proc, 

Na ultimo 31 marca br, PRO prze- 
jela 34.472 książeczek oszczędnościo- 
wych BGS na łączną sumę ca 60 
milionów złotych. Przodują tutaj co 
do ilości książeczek oraz stanu wkła- 
dów Oddziały w Łodzi, Wrocławiu, 
Krakowie 1 Centrala w Warszawie. 


Foto Ag. Il. „API“ 


Fragment wnętrza sklepu wzorcowego CHPD. 


Ratalna sprzedaż mebli dla świa” 
ta pracy wyraziła się w roku 1947 
cyfrą 242 milionów złotych, co sta- 
nowiło 11,3% w stosunku do ogól- 
nych obrotów Centrali w tym ro- 
ku. O tym, jak wielką popularno- 
ścią cieszy się sprzedaż ratalna 
wśród robotników, rolników i pra- 
cowników umysłowych Świadczy 
najwymowniej fakt, że już w dru- 
gim roku od chwili jej wprowadze- 
nia tj. w roku 1948 wzrosła ona 
przeszło 5-krotnie, osiągając sumę 
około 1.230 milionów złotych, co 
stanowi 23,5% w stosunku do ogól- 
nych obrotów, 

CHPD urządzała własne stoiska 
na Targach Poznańskich i Wysta- 
wie Ziem Odzyskanych we Wrocła- 
wiu oraz brała udział w Międzyna- 
rodowych Targach w Bari, Lipsku, 
Brukseli Paryżu j Utrechcie. 

Poważne osiągnięcia uzyskała 
CHPD na odcinku eksportu. Ogól- 
na wartość wywozu wyrobów z 
drzewa wyniosła w ciągu 7 miesię- 
cy ub. r. począwszy od maja t. j. 
od czasu zorganizowania Biura 


Eksportowego ponad 150 milionów 


złotych. 


Asortyment towarów eksporto- 

wych obejmował krzesła gięte, 
dyktę, skrzynki cytrusowe, oraz 
komplety meblowe. Odbiorcami 
tyły: Egipt, Francja, Holandia, 
Izrael, Wenezuela i W. Brytania. 
Eksport ten w roku bieżącym 
wykazuje poważną tendencję do 
wzrostu. 


Obecnie CHPD oczekują poważne 
zadania, jak włączenie do 
zbytu całości Przemysłu Miejsco” 
wego i Państwowego Przemysłu 
Niezależnego w zakresie mebli, 
szczególnie zaś w dziedzinie opa- 
kowań i stolarki budowlanej, dwu- 
krotne zwiększenie wartości obro- 
tów w stosunku do roku ubiegłego, 
oraz dalsze dostosowanie typów 
mebli do potrzeb świata pracy, 


CHPD wzmoże swój wysiłek, aby 
sprostać wzrastającym potrzebom 
szerokich mas i przez zwiększenie 
obrotu dzięki objęciu produkcji 
sektora niezależnego 1 spółdziej- 
czego, prowadząc odpowiednią po- 
litykę cen —przyczynić się do dal- 
szego wzrostu dobrobytu polskiej 
klasy pracującej. 


sieci 


składowo do dalszej produkcji. Na- 
stępnie wspomniany szlam przeno- 
szony jest elewatorami do pieców ro 
tacyjnych, które znów są swego ro- 
dzaju „curiosum“. 

Przywykliśmy, że piece zazwyczaj 
„Stoją“. Tymczasem piec rotacyjny 
właśnie „leży“ — pod bardzo małym 
kątem do poziomu. Podobny zzew- 
nątrz do młyna — walec żelazny dłu 
gości 60 m, średnicy 3,20 m. również 
obraca się wzdłuż osi podłużnej da- 
leko tylko wciniej. Szlam spadając 
od wlotu pieca do jego wylotu prze 
chodzi przez 4 strety; suszenia, kal- 
cynowania, spiekania — gdzie panu 
je temp. do 1450° C i znów suszenia. 
Piec taki jest cpaluny pyłem węglo- 
wym (miał suszcny w suszarniach pa 
rowych i mielony na pył), który 
wdmuchuje się do pieców przy pomo 
cy specjalnych wentylaterów. 

Z pieca wychodzi półprodukt — 
klinkier, który transporterem kubeł- 
kowym — poziomym przenoszony jest 
na halę klinkrową, zapascwą, gdzie 
rozsypuje go się za pomocą suwnicy 
celem ostatecznego ochłcdzenia. Klin 
kier bowiem wychodzący z pieca ma 
jeszcze temperaturę ok. 150 — 200° C. 
Hala taka, która może pomieścić dzie 
siątki tysięcy ton klinkieru nie ma 
ścian, lecz tylko słupy podtrzymują- 
ce oszklony dach. Dzięki temu jest 
przewiew i po kilku dniach cchło- 
dzony klinkier ładowany jest znów 
suwnicą do koszów, z których taśma 
mi gumcwymi i elewatorami kubło- 
wymi idzie do do innych koszy, znaj 
dujących się nad młynami cemento- 
wymi idzie dc innych koszy, znaj- 
jak opisane już młyny rurowo - ku 
lowe zaznaczyc tu należy, że klin- 
kier jest tworzywem silnie hydrau- 
licznym t. j. mcementalnie twardnie- 
jącym. Dodaje się więc do niego 5 pro 
cent surowego (nieprażonego) gipsu, 
który jest wówczas regulatorem cza- 
su twardnienia cementu, ponieważ 
opóźnia jego wiązanie. Dzięki temu 
cement daje się wyrabiać, Gips, przy 
pomocy specjalnych talerzy obroto- 
wych dozowany jest przy zsypywaniu 
klinkru do młyna. Z młyna wycho- 
dzi już gotowy produkt — cement, 
którego temperatura wskutek tarcia 
w młynie przekracza 100% C. 

Dodać tu musimy ,że młynów, pie- 
ców itp. jest tu kilka i wszystkie cne 
pracują jednocześnie, sprawiając 
(szczególnie młyny) tak wielki hałas, 
że słowa „wykrzykiwane* nawet bez 
pośrednio do ucha rozmówcy z trud- 
nością są przez nlego słyszane. Wszy 


stko jest pędztne energią elektrycz- 
ną. Człowiek gubi się po prostu w 
systemie hal, korytarzy, wśród wind, 
suwnic, biegnących w różnych kie- 
rumkach transporterów, elewatorów. 
I w dodatku ten wściekły huk... 

Ale wracajmy do produkcji. 

Tramsporterami gumowymi cement 
dostarczony jest do silosów, olbrzy- 
mich komór — zbiorników. Gdyby 
wszystkie one były w jednym czasi2 
pełne, starczyłoby cementu na zała- 
dowanie 30 pociągów po 50 wagonów 
każdy — przyjmując, że wagon ma 
pojemność 15 ton. 

Z silosów cement ślimacznicami i 
elcwatorami idzie do specjalnych u- 
rządzeń t zw. pakowaczek. Jest to 
maszyna nader skomplikowana, któ- 
ra ładuje i edważa automatycznie 50 
kilogramowe worki. Siedzący przed 
maszyną ładowacz podstawia worki 
do 3 spustów maszyny. Dobry łado- 
wacz może w ciągu godziny napełnić 
1000 worków. Lekkie, jakby od nie- 
chcenia trącenie dźwigni i napełnio- 
ne worki jeden po drugim spadają 
na pas trensmisyjny, u którego koń 
ca czyhają już robotmicy, aby je za- 
ładować do podstawionych wagcnów, 

Cement odbywa teraz podróż c? 
odbiorcy. 

; WACŁAW DUŃSKI 


Nowy sukces 
zakładów „Elektro” 


W ramach realizowanego na szero- 
ką skalę systemu gospodarki oszczęd 
nej brygada remontowa turbin elek- 
trowni „Elektro“ w Łaziskach na Gór 
nym Śląsku zobowiązała się przepro 
wadzić kapitalny remont turbozespo- 
łu nr. 6 o mocy 35000 kilowatów w 
terminie o dziesięć dni krótszym ari 
żeli to przewidywał plan. 

Załoga wykonała zobowiązanie w 
rekordowym tempie, skracając czas 
remontu nie o dziesięć, ale o dwa- 
naście dni. Rozpoczęty 21 marca ka 
pitalny remont turbczespołu nr 6 zo 
stał ukończony dn. 7 bm. a turboze- 
spół w dn. 8 bm. oddany do ruchu. 

Wcześniejsze uruchomienie najeko 
nomiczniejszego w zakładach „Elek- 
tro" turbozespołu pozwoliło na po- 
nadplanową produkcję ok. 10 milio- 
nów kilowatogodzin. (Egg) 


Robotnicy 


na kierowniczych stanowiskach 


W przemyśle odzieżowym, 'zatrud- 
nlającym ogółem 42.427 osób, wysu- 
niętych zostało na kierownicze sbano 
wiska 481 robotników, w tym 154 ko 
biety. Awanse na dyrektorów otrzy- 
mało 2 kobiety i 16 mężczyzn, na za 
stępców dyrektorów: 2 kobiety i 13 
mężczyzn. i 

Kierownikami wydziałów i kierow 
nikam! produkcji mianowano 35 ko 
blet 78 mężczyzn, z robotników na 
majstrów sewansowała 118 kobiet 1 
220 mężczyzn. (wz) 


RZECZPOSPOLITA 
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Porażka mistrza Polski 
w siatkówce żeńskiej 


Pierwszy dzień turnieju siatkówki 
żeńskiej p. n. „Rewanż za Mistrzo- 
stwa Polski“, zorganizowany przez 
ZKS Spójnia na sali Polskiej YMCA 
"w Warszawie, dostarczył b. nielicznie 
zgrcmadzonym widzem sensacji duże 
W0 kelibru, w postaci bezapełacyjnego 
zwycięstwa siatkarek Gromu nad mi- 
:strzem Polski — łódzką Chemią. 

Turniej rozpoczęły siatkarki AZS-u 
4 Spójni (dawn, SKS). Spotkanie lo- 
„.kainych rywalek stało na beznadziej. 
nie słabym poziomie. Wygrały siatkar 
KIESDOMPSZ ZUA, 413215), 15:8, T17 
15:6), choć wynik mógł być równię 
dobrze odwrotny. 

Drugie spotkanie było miłym rozcza 
«owaniem dla malkontentów, którzy 
po meczu drużyn warszawskich. prze- 
stali marzyć o oglądaniu dobrego po- 
wiemu. Gdyby zespół Chemii potrafił 
wznieść się na wyżyny drużyny gdyń- 
skiej, mecz ten byłby jednym z naj- 
ładniejszych rozegranych w konkuren 
cji krajowej po wojnie. Niestety na 
poziomie zagrała tylko Zakrzewska 
(scięcia) — reszta zawodniczek z Ku- 
biakówną na czele wypadła bardzo 
siabo. Wynik tego spotkania 3:0 (15:3, 
15:6, 15:6). Sędziowali b dobrze — 
Czmogh i Krotkiewski. 


Czyn 1-majowy 
sportowców Krakowa 


Łącząc się w jednolitym froncie uczcze 
mia czynu i-majowego zarząd „Ogniwo- 
Cracovia" postanowił wysyłać drużyny 
piłzarskie swego klubu na wies. Drużyny 
będą wyjeżdżać na wieś w niedzielę 1 
święta. 

Krakowski OZB postanowił uczcić 

Jeto Pracy przez organizację propagan 
za” EAA z których dochód prze 
znaczył na budowę Wspólnego Domu 
zjednoczonych partii robotniczych. W dn. 
28 bm. rozegrane będą na boisku „Cra- 


covia“, zawody najsilniejszych ósemek 

5 AE m eT 
„Cracovii“ i „Korony contra „Wisla 
Wawel“, 


Obóz dla lekkoatietek 
przed meczem z CSR 


Polski Związek Lekkoatletyczny usta- 
lil już, że obóz kondycyjno-szkoleniowy 
dla lekkoatletek odbędzie się w Czerwiń 
sku, w czasie od 1-go do 20-go czerwca. 


Na obozie tym zostanie zgrupowana 
reprezentacyjna kadra 49 polskich lekko 
atletek, z której wybrana będzie reprezen 
tacja Polski, na mecz międzypaństwowy 
Polska-Czechosłowacja w Krakowie w 
dniach 18 — 19.VI. 


Lida 


do pracy w blurze 


»GHOLEKINAZA« 


H. Niemojewskiego 


Laboratorium Fizjołogiczna ~ © em'czne „CHJLE'IIA46" Wrrszuwe, Mokoiowsta 50. 


ZARŁADY CHEMICZNE 


Państwowe Przedsiębiorstwo Wyodtrębnione 
w Kielcach ul. Zagnańska 41 


POSZUKUJĄ. 
2 techników chemików względnie mechaników 


technicznym. ' Zgłoszenia 


Początek spotkań dzisiejszych: godz. 
10: AZS — Chzmia, godz. 11: Grom— 
Spójnia, godz: 16: AZS—Grom, godz. 
līt: Chemia — Spójnia, Przypomina- 
my jednocześnie, że o godz. 13-ej na 
sali Poiskiej YMCA odbędzie się spot 
kanie sparringowe reprezentacyjnej 
kadry koszykarzy przed meczem z Ru 
munią. 


Zebranie kapitanów 
„dzikich“ drużyn 

We wtorek, dn 26 bm., o godz. 17- 
tej odbędzie się w lokalu ZKS „Polo. 
nia“ zebranie ksaritanów dzikich“ 
drużyn, na którym cmówione zostaną 
sprawy organizacji turnieju piłkar- 
sxiego. 


| Na AA 


w ALEI KIE 


Piłkarze ZZR 
gromią ŁKS 8:1 


POZNAŃ, 23.4. (tel. wł.) Mecz piłki 
nożnej o mistrzostwo Klasy Państwo- 
wej, między ZZK a ŁKS-em zakoń. 
czył sią wysoką porażką gości w sto- 
sunku 8:1 (3:1). Spotkanie to miało 


bm w Łodzi. jednak na prośbę kole 
jarzy zostało przeniesione do Pozna. 
nia. 

Mecz stał na niezłym po lomie tech 
niczaym. AtAak ZZK miał swój dobry 
dzień i wykorzystywał wszystkie do- 
godne sytuacje. Wyróżnili się: bram- 
karz Goałękiowski, Słoma i Matuszak 
w pomccy oraz trio ofensywne. Bram 
ki dla zwycięzców zdobyli — Anioła 
3. Czapczyk 2, Wojciechowski, Kołtu_ 
njak i E1aias po 1. Honorowy punkt 
dla gości zdobył Baran z karnego. 


RMASZOWEJ 


odwiedzajcie stoiska 


PRĘT 


Powszechnych Domów Towarowych 


W KIOSKU 


Lwyrobami Gzechosłowackimi 


sprzedajemy: 


Artykuły skórzane, 


gumowe, bakelitowe, perfumeryjac, 
Sztuczną biżuterię oraz "iwo *izneńskie 


z wyrobami Rumuńskimi 
sprzeda'emy: Wina, Likiery, Kawior 
Sery, Winogrona, Bakalie, Papierosy 
Wędlimy 


Powszechny Dom Towarowy piac Wo'ności nr 17 


m 
sło 


żółciowych, 
zeparciach, 
Sprzedaż w 


kierować do Wydziału 


MOON 


Tymczasowy Zarząd Firmy 


Raziewicz i $-ka w Łodzi 


ulica Próchnika 5 
Wyrób trykotażów. 


wzw 
Ljednoczone Zakłady Koksochemiczne 


Zabrze - Biskupice, ul. Zamkowa Nr 1 


POSZUKUJĄ natychmiast : 


Inżynierów ! techników-chemików, 


nych, kierownika kosztów 


ZABEZPIECZAJCIE SIĘ 


>| przed POŻAREM! 


płynowe, pianowe, samochodowe, śniegowe 
hydronetki, opryskiwacze — poleca 


Polski Przemysł Gaśniczy 


Łódź, ul Więckowskiego 22, tel. 191-45 


mechaników, 

architekta lub lądowca z uprawnieniami budowisnymi, techn 

i i 7 ż księgowyć 

nego z uprawnieniami budowlanymi, jak również ks À o Wy- 
własnych, kierownika Adm,-Finansoweg 

twórni, biegłych stenotypistek i maszynistek. 

Zgłoszenia kierować należy do Działu Personalnego. 


GAŚNICE. 


dd EH Kr 581-1 


= 


Kr 608-1 


meree r n a 
-= 


elektryków, inżyniera 
Ika budowla” 


hb rutynowa* 


Kr. 545-1 


W POZNANIU 


suje się przy chorobach wątroby, kamienicch 


katarze żołądka i kiszek, uporczywi ch 
złej przemianie materii t artretyźinie 
aptekach i składach apte cznych 


Kr 652-1 


| 
| 
| 
| 


Materiałów 


| być rozegrane wg. kalendarzyka 24| 


| nieważ. 


Rozrywki umysłowe 


pod redakcją R. Miałkowskiego i Wł. Lubnaara 


Znaczenie wyrazów poziomych: 1. Część 


| tylna szyi. 4. Oznaczenie utworu muzycz- 


nego. 7. Scena w cyrku. 9. Mara grun- 
tu. 1l. Gatunek papugi. 12. Inaczej: po- 


gdyż. 13. Zwierzę domowe. 15. 


| Drzewo liściaste. 16. Rodzaj dowedu obie- 
1 


| gowego. 


SPGŁKA AKCYJNĄ 


dla wywozu i przywozu wyrobów 
skórzanych i glow. oraz Strowców 


Centrala: GOTTWALDOV I, Czechosłowacja — skóra i żyióy skórzane. 
FILIA: Bratislava, Czechosłowacja — guma i wyroby gumowe. 


Przeństawicielstwo na Polskę: 
Warszawa, G>melna 2, tel. 823-28, skrót telogr.; EXIEQ 


W naszym stoisku na Miedżynarodowych Targach Poznańskich w Pa wilo- 
nie Czechosłowackim polska publiczność zapozna sie z wyrobami czecho- 
słowackiego przemysłu skórzanego i gumowego. 


Uprzejmie zapraszamy do obejrzenia 
naszych ekshnhonatówi 


ahhmmmmmhmmmmmm 


Płyty korkowe 


ASFALTOWANE 


dla izolacji zimnochróonnej o wymiarach 
1.000 x 500 mm, grubości 40 — 120 mm 


OTULINY korkowe 


do izolacji zimnochronnej i cieplochronnej | 
(produkcji Zjednoczonych Zekładów Prze- | 
mysłu lzolacyjnego) nabywać możpa w 


Centrali Handlowej 


Budowlanych 


Biuro sprzedaży PAPY i IZOLACJI 


w Katowicach, ulica 3-go Maja 24, tel. 331-41 


hihihihi 


17. Torba płócienna. 18. Rzeka 


DIR a M OZ | 


„ai 


== 
z= 
= 


l 


KAKA" 


AYN 


Iw ZSRR. 0. Skorupniak rzeczny. 2. Wy- 
|krzyknik. 23. Skok. 23. Litera (fonetycz- 
|nie). 26. Dziecko płci żeńskiej. 28. Wyspa 
| koralowa. 29 Tytuł staropolski. 

| Zmaczenie wyrazów planowych: 1. 
'gendarny założycie! Krakowa. 2. 


Za prawidłowe rozwiązanie wszystkich 
powyższych zadań przeznaczamy do roz- 
losowania trzy wartościowe książki. Mię- 
dzy tych Uczestników. *którzy nadeślą 
bezbłędne rozwiązanie co najmniej jed- 
nego zadania,  rozlosujemy dodatkowo 


Le- 
Egipski 


btożex. 3. Lód płynący rzeką. 4. Zaimek. | dwie nagrody pocieszenia. 
jemny E Oes CEA ce EAS czo: | PoaTanianadjYIać näleey w, tem 
| wiek. 12. Roślina, mająca zastosowanie w jaie dzEsiEcizc owym, CZE AAS 


dzisiejszego, pod adresem naszego pisma, 
z dopiskiem na kopertach 
wek Umysłowych“. 


cukrotvniciwie. 14. Dźwięk. 15. Las. 18. 
| Dawka. 18. Zaginiony przodek bydła ro- 
katego. 21. Brat Abla. 23. Przyprawa ku- 
„chenna. 24. Końcówka nazwisk polskich. 
26. Pytajnik. 27. Karta w grze. 

(Steil, 


„Dział Rozry= 


Łódź) 


3. SZARADKX 


Całe zwykle nas ciexawią 
1 każdy to pierwsze — drugie, 
niosą różne drugie — trzecie 
i są często bardzo d!ug'e. 
(7. Wojtowicz, Żelechów) 


z 


wezyjyt sich 
6ieKOWYCH 


ILUSTROWANY 


= ZADANI7 ALGEBRAICZNO » 
ZARTOBLIWE 
zoba teatrów świetnych, 
o nazwe znanego miasta? 
I (Stanisław Kamiński, 


aby 


TYGODNI» 


Błonie) 


s 


TO 
ZDROWIE 
I SIŁA! 


~ eksirakt drożdżowy, doskonaly 

w smaku, pikantny, nadający s ẹ jako 

przyprawa do zup, sosów i jao 
smarouidło na chleb. 


Bewvif . 


— pobudza apetyt i proces trau ien a, 
chroni ustrój przed schoreeniem 
nerwów, zapobiega zmęczemu 
nerwowemu i 


mięśniowemu 


reeeo maa 

CHEMAPOL| 
PRAHA POMIEEE W 2. 

Import i eksport artykuł. i surowców chem'cznych 


(Pizcdsiębiorsiw» narcdvuei 


Ekspozytura: W-wa, 5hm elna2, tel. 8.06.42 


Prosim o zwiedzen'e naszego stoiska w pawilonie 
zagranicznum na Międzynar. arqach Pcznańskich 


POLECAMY: 


Chemikalia; Farmaceutyki; Śrzdki pomcenicze 
dla przemysłu w:ókienniczego; Farby i lakiery; 


MA { 


|| Farby drukarskie; Glazury i fryty; Emalie 
i różne; Kosmetyki 
Na życzenie wysyłamy katalogi. Kr 642-1 
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= 
= 
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Mmmm 


przeciwrizewne 


do smarowania ochronnego przed rdzewieniem części 
inetalowych w czasie magazynowania i transportu luh 
pracy w nitodpowiednich warunkach atmosferycznych 


w różnych gatunkach 


DOSTARCZA 


| 


bentrala handlowa Przem. Chemicznego 


Warszawa ul. Młodzieży Jugosłowiańskiej 18 


oraz wszystkie hurtownie C. H. P. Ch. 


z 


Prosimy o obejrzenie stolska Biura Sprzedaży Farb i Laki 


erów C.H, 
w Pawilonie Chemii (L) na Międzynarodowych Targac pea: 


h Poznańskich. 
Kr. 610-1 
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KOŁO ODBUDOWY WARSZAWY 
W „ŁIDZE KOBIET" 


' Na zebraniu koła „Ligi Kobiet“ 
dzielnicy Grochów uchwalono powo- 
łać do życia Koło Odbudowy War- 
szawy. Powstanie dzielnicowego ko- 
ła OW na Grochowie jest fragmen- 
tem akcji tworzenia podobnych Kół 
przy wszystkich stołecznych komór- 
kach „Ligi Kobiet". 


„ŚWIATOWID”" NA SFOS 


Warszawska Spółdzielnia Księgar- 
sko - Wydawniczą „Światowid* prze 
zneczyła na Społeczny Fundusz Odbu 
dowy Warszawy część dochodu ze 
sprzedaży pocztówek z widokami sto- 
licy. Wpłata z tego tytułu wyniosła 
639.730 zł. 


4 TYS LUSTRACJI 
228 PROTOKRÓŁÓW 


Przeprowedzone w bież. miesiącu 
lustracje sklepów z ramienia Komi- 
sji Kontrołi Cen, dały w efekcie 7188 
oględzin sklepów. Niesumiennym 
kupcom spisano 288 protokółów i wy- 
mierzono grzywnę w łącznej wysokoś 
ci 1.243 tys. zł. 


PRACOWNICY MZK ROLNIKOM 
PODSTCZECZNYM 


' W ramach akcji pomocy dla wsi 
robotnicy wansztatów MZK w War- 
szawie nawiązali kontakt z gminą 
Kobylin (powiat grójecki). Dziś pierw 
sza partia robotników MZK wyrusza 
do Kobylina celem zorganizcwania 
doraźnej naprawy narzędzi rolni- 
czych. W następnych tygodniach robot 
nicy warsztatów MZK wyremcntują 
traktory w wymienionej gminie. 


Akademia 1-Majowa 
dla pracowników 
miejskich 

W piątek, 29 bm. o godz. 16.30 w sali 
Stolecznej Rady Narodowej (ul. Chmiel- 
na 7) odbędzie się uroczysta akademia 
z okazji święta 1 maja. Na akademię 
tą przybędą radni SRN oraz pracownicy 
miejscy. 

W części artystycznej akademii wy- 
stąpią znani artyści warszawscy: Andry- 
czówna, Butkiewicz, Łada i Martyka, 
oraz pianista Kędra. 


Dwa dni temu przyjechały do War- 
szawy junaczki „Służby Polsce“, które 
utworzyły pierwszą ochotniczą brygadę 
żeńską. W zeszłym roku nie pracowala 
żadna brygada dziewcząt. W tym roku 
utworzono już jedną brygadę, a uczest- 
nictwo w niej oparto wyłącznie na ochot 
niczym zaciągu. 

Wczorajsze otwarcie obozu młodych 
junaczek połączono z uroczystością inau 
guracji tegorocznego sezonu pracy „SP“. 

Kilkaset młodych dziewcząt z całej 
Polski zakwaterowano w namiotach w 
parku Traugutta. Natychmiast po przy- 
jeździe do Warszawy otrzymały one no- 
wiutkie mundury: zielone bluzy, grana- 
towe spódniczki, pończochy, buciki i fu- 
rażerki z orzelkami, a ponadto wiele in- 
nych przedmiotów osobistego zaopatrze- 
nia. W sobotę po południu, kiedy już 
junaczki zdążyły się zagospodarować w 
obwzie, przybyli do parku Traugutta 
przedstawiciele Komendy „Służby Poft- 
sce“ oraz władz miejskich i stronnictw 
politycznych. Kilkaset junaków i juna- 
czek z warszawskich hufców «szkolnych 
„SP“ uczestniczyło w uroczystości otwar 
«cia obozu. 


Odczypty 


O godz. 11 
chowskiej (ul. 
Sawrynowicza pt. 
cenie nauczyciel w ZSRR". 
płatny. 

O godz. 12 w sali Muzeum Narodowego 
w ramach Wykładów Powszechnych Uni- 
wersytetu Warsz. odczyt doc. dr. St. Her- 
bsta pt. „Organizacja miast warszawskich 
XVE i XVNI wieku". 


w lokalu Hceum im. ŻZmi- 
Klonowa 16) odczyt Dr. E. 
„Kształcenie i dokształ- 
wstęp bez- 


1 Wystawy 


MUZEUM NARODOWE. Wystawa zbio- 
rów stałych: Dział Sztuki Zdobniczej. Wy- 
stawa Pośmiertna Felicjana Kowarskiego. 


Wystawa Architektury Narodów ZSRR 
KLUB MŁODYCH ARTYSTÓW I NAU- 

KOWCÓW (ul. Królewska 13) Wystawa: 

„Współczesna karykatura polska". 


Teatry 


Wi ó t ki POLSKI (Karasia 2): godz. 14 „Fantazy 
s godz. 19 „Wrogowie“. 
|PRECZOCZAUZORES. KAMERALNY (Foksal 16): godz. 19 

O godz. 18 w Związku Młodzieży Pol- | „Krzyk jarzębiny“. 
skiej (ul. Mokotowska 24) oraz o godz. 18 MAŁY (Marszałkowska 81): godz. 19 
w Osiedlu na Rakowcu wieczory autor- | „Szczygli zaułek“. 
skie Laureata Nagrody Państwowej Luc- ROZMAITOŚCI (Marszałkowska 8): 


jana Rudnickiego. Poza Laureatem udział 
biorą: Hanna Bielska — art. Miejskich Te 
atrów Dramatycznych oraz Al. Degal (sło- 
wo wstępne). 


Koncerty 


D godz. 11 w sali Wedla Akademia I-ma- 
jowa organizowana przez Związek Bojow- 
ników z faszyzmem i najazdem hitlerow- 
skim. W części artystycznej wezmą udział: 
M. Chmurkowska, J. Winiarska, T. Bo- 
cheński, W. Elektorowicz i H. Ładosz. . 

O godz. 11 w sali Klubu Oficerskiego (Al. 
Szucha} — Wydział Kultury i Sztuki or- 
ganizuje dla Gimnazjum i Liceum dla Do- 
rosłych Wojskowych audycję słowno-mu- 
zyczną poświęconą Mickiewiczowi. Udział 
biorą: M. Chrzanowska, L. Pancewiczowa, 
T. Woytaszewska, S. Butkiewicz, Z. Ma- 
ciejewski, R. Marrot oraz Cz. Wołłeyko. 


O godz. 11 w sali K. D. (ul. Mokotow- 
ska 48) — Poranek Artystyczny. w pro 
gramie: Wspomnienie wygłosi Maria Pio- 
inicka, własne utwory odczytają Wanda 
Melcer oraz Wygodzki, recytacje J. Po- 
raska oraz J. Strachocki, przy iortepia- 
nie Hornowska. Wsięp wolny. z 

O godz. 12 oraz o godz. 19 w „Romie* 
Koncert Symfoniczny. W programie Be- 
ethovena IX Symfonia, dyr. Walerian 
Bierdiajew, Chór Filharmonii Krakowskiej 
Krysińska, Hupertowa, Bregy, Sauk. Kar- 
ty wolnego wstępu nieważne. 


Wycieczki 


Wycieczki PTK: O godz. 9 wycieczka 
do Raszyna, Falent i Pecic — w 140 rocz 
nicę bitwy pod Raszynem. Zbiórka na 
ostatnim przystanku linii tramwajowej nr 
„I. O godz. 10.45 wycieczka do Muzeum 
Żydowskiego im. Bersona. Zbiórka przy 
zabytkowej studni zwanej „Grubą Kaśką“ 
przy ul. Tłomackie. 


a Z 


RZECZPOSPOLITA 
CENNIK OGŁOSZI..+ 


Drobne: 45 zł. za wyraz, poszukiwa* 
nie pracy 25 zł. za wyraz, minimum 
10 słów, maximum 25. Ogłosz. wymia- 
rowe; (za } mm. szer. 1 szpalty: 28 
tekstem do 70 mm. zł. 100; 71 — 14 
mm. zł. 130; 121 — 200 mm zł. 180: 201 


300 mm. zł. 300. Bilanse r 
żej. W numerach niedzielnych t świą- 
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo- 
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P.K.Ọ. na konto Nr 
1-717 — Dział Ogłoszeń. 


poz O 
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ! 


Ogłoszeń  „Czytelnik* — Cen- 
Warszawie, ul. Daszyńskiezc 
16, I p. tel. 857-93 i 887-08. oddziały 
miejskie: Marszałkowska 3/5. Złota 11 
przy Marszałkowskiej, Praga, ul. Tar- 
gowa 67 (księgarnia eżewskliego) 
Impet"  Sikorskiomo 4: Ksiegarnie 
Czytelnik" ui Puławska 49, kslegar 
nia „Wolność” ul. Marszałkowska 95 
W Kraju: wszystkie oddziały „Czytel 
nika" i Biuro Ogłoszeń. 


Biuro 
trala w 


Sp  Wyd.-Ośw. „Czytel..k* Druk. Ni * 
B-76307 


godz. 15.30 i 19.15 „Lekkomyślna slostra*. 
POWSZECHNY Zamojskiego 20): godz. 
19 „Wesele Fonsia'. 

NOWY (Puławska 398): godz. 19 „Zemsta 
nietoperza". 

KLASYCZNY (Mokotowska 13): 
15.30 i 19 „Szklanka wody". 

LUDOWY TEATR MUZYCZNY (Szwedz- 
ka 2/4): godz. 18 „Skalmierzanki''. 
WRÓBELEK WARSZAWSKI (Zygmun- 
towska 8): godz. 15 i 17.15 „Tylko witami- 
na humoru". 

NASZ TEATR (Marszałkowska 81): godz. 
11.30 „Wycinanki staropolskie". 

SYRENA (Litewska 3; godz. 15.45 i 19.15 
„Miecz Demokratesa". 

TEATR LALKI I AKTORA „Guliwer“ 
(Królewska 13): godz 13 ..Korsarze“. 
TEATR DZIECI WARSZAWY (YMCA 
(Konopnickiej 6) „O Basi bekste'* w sobo 
ty godz. 16.30 niedz. 12. 


godz. 


Kina 


ATLANTIC (Chmielna 33): „Rzym miasto 
otwarte” godz. 18. 15, 17, 21. Zw. Zaw. 19. 
PALLADIUM (Złota 7/9):: Opowieść 0 
prawdziwym człowieku* godz. 13, 15, 13, 
24. Zw. Zaw. 17. 


POLONIA (Marszałkowska 56): „Wielka 
nagroda“ godz. 12, 14.15, 19, 21.30. zw. 
Zaw. 16.30. 

STYLOWY (Marszałk. 112): „Rudzielec'* 
godz. 13, 15, 17, 21. Zw. Zaw. 19. 
AKTUALNOSCI Nr i '' -"szałkowskó 


ug: pocz. codziennie godz. 11 w niedź. i 
święta 11 i 12 zmiana programu w każdy 
piątek. 

AKTUALNOSCI Nr 2 (inżynierska 2) 
pocz. codziennie godz. 13 w niedz. i świę- 


ta godz. 11 zmiana programu w każdy 
piątek. 

SYRENA (inżynierska 2): „Cygański ta- 
bor“ godz. 15, 17, 21. Zw. Zaw. 13. 


TĘCZA (Suzina 4): „Gaśnący płomień“ 
godz. 14, 16.30, 21.80. Zw. zaw. 19. 

Bilety rozprowadzone przez Rady Zw. 
Zaw. do kina „Atlantic na dzień 24 bm. 
godz. 11 ważne będą w dniu 8.V. godz. 11. 


UŁ . 


W dniu 25 bm. (poniedziałek) usły- 
szymy m. in. następujące audycje: 

Wiadomości: 5.15 610 7.00 8.00 12.04 
17.45 20.00 23.00 Wszechnica 9.30 19.40. 
1140 Dla klas młodszych. 12.20 Muzyka 
rosyjska 12.45 Dla wsi: 13.10 Przerwa 
15.25 Muzyka. 15.30 Dla dzieci; „Hallo 
młodzi fizycy“ 15.45 S.K.R.K. 15.50 Mu 
zura popularna 16.15 „Archipelag lu- 
dzi odzyskanych — Neverły, (XXIV) 
16.35 „Czytelnictwo w mieście 16.45 
Koncert rozrywkowy. 11.35 Przegląd 
wydawnietw 18.00 Koncert kameralny 
18.40 „Daleko od Moskwy“ — Ażejewa 
(XIX) 19.00 Muzyka polska. 20.45 Mu- 
zyka 21.00 Brahms; Kwintet fortep. 
f-moll op. 34 21.35 „Droga do celu" słu- 
chowisko 22.05 „Od melodii do melo- 
dii“ 22.45 Muzyka rozrywkowa 28.10 
Koncert symfoniczny: Debussy 24.00 
Koniec audycji. 


WARSZAWA II 
Wiadomości: 11.45 20.00. Wszechnica 


21.40. 

1700 Dziennik warszawski. 17.20 
Pieśni klasyków okresu romantyczne- 
go. 18.00 Utwory skrzypcowe 18.20 „Bam 
son* — Brandysa (fragment) 18.35 Mu 
zyka lekka. 19.00 „Podporucznik Ki- 
że“ Tynianowa 19.20 Muzyka ludowa. 
19.40 Muzyka popularna. 20.45 Słowiań- 
skle pieśni ludowe. 21.00 Muzyka roz- 
rywkowa. 22.00 Kompozytor Tygodnia 
„Szostakowicz 23.00 Koniec audycji. 


Sezon prac „Służby Polsce" został rozpoczęty. 
Polski stają do apelu członkowie tej organizacji. Po raz pierwszy jednak, 
obok brygad męskich, weźmie udział w robotach inwestycyjnych Pierw- 
sza Brygada Żeńska. Spisze się na pewno nie gorzej od tych chłopców. 


EM 


Dziś na terenie całej 


` Przed masztem stanęły długie kolum- 
ny dziewcząt, z boków zostawiono miej- 
sca dla zaproszonych gości. Po przyjęciu 
raportu od komendanta brygady kpt. 
Więckowskiego, przedstawiciel Gł Ko- 
mendy nSP“ płk. Górski wszedł na mów- 
nicę. > 

— Rozpoczynacie swą pracę, junaczki, 
w momencie, kiedy w Paryżu rozlega 
się głos protestu przeciwko wojnie, a de- 
legaci calego świata obradują nad spo- 
sobami zapobieżenia nowej wojnie. 

Jesteśmy dumni, że w tym roku do 
brygad męskich dołącza się pierwsza 
ochotnicza brygada żeńska. Wierzymy, 
że spisze się nie gorzej od chłopców. Zje 
chałyście się z całej Polski, by dać 
przykład wszystkim polskim dziewczętom, 
jak można i jak trzeba pracować dla Pol 
ski, dla pokoju. Pierwsza żeńska bryga- 
da „SP“ wskaże właściwą drogę mlo- 
demu pokoleniu obywateli. Drogę, wiodą 


„Rosną” drzewa 
na trasie W — Z 


Prace nad zadrzewieniem i zazielenie- 
niem trasy W—Z prowadzi od jesieni 
Wydział Terenów Zielonych. Obecnie 
główne nasilenie prac obserwujemy na 
praskim i wolskim odcinku trasy. Mimo, 
że mamy obecnie sezon na sadzenie 
drzew, prace są często hamowane z po- 
wodu nieprzygotowania terenu. Stan ten 
daje się najbardziej we znaki na Woli. 

Kierownictwo robót ogrodniczych potra 
filo znależć wyjście z trudnej sytuacji. 
Na terenie jeszcze nie zniwelowanym sy 
pie się kopce, w których sadzi się drze- 
wa. 

Na odcinku praskim zasiana zostanie 
w najbliższych dniach trawa na skarpie 
przy ul. Zygmuntowskiej. Także i w oko 
licach trasy WZ, na Wybrzeżu Ko- 
ściuszkowskim, „ogrodowcy” nie próżnują. 
Codziennie kilkadziesiąt furmanek wywo- 
zi stamtąd ziemię i gruz. 


Dekoracja wystaw sklepowych 
w dniu 1 Maja 


Kupiecki Instytut Wiedzy Zawodowej 
Oddział przy Zgromadzeniu Kupców m. 
st. Warszawy organizuje akcję współza= 
wodnictwa w zakresie dekoracji okien 
wystawowych ku uczczeniu 1 maja jako 
dnia „Święta Pracy“.  Współzawodnictwo 
na na celu podkreślenie udziału kupiec- 
twa w uroczystościach oraz zwrócenie 
uwagi na poziom estetyczny okien wysta 
wowych. Wystawy należy dekorować sto 
sownie do charakteru święta 1 maja. Ak- 
cja współzawodnictwa będzie trwala od 
30 kwietnia do 4 maja br. 

Sędziowskie komisje branżowe wytypu- 
ją z każdej branży trzy najlepsze firmy. 
Sąd. konkursowy przyzna firmom wyróż- 
niającym się dyplomy Kupieckiego Insty- 
tutu Wiedzy Zawodowej i Izby Przemy- 
słowo-Handlowej w Warszawie. 


Michał Gromus odziedziczył fabrykę po ojcu, na którego wr 
nął, by zmienił testament na niekorzyść swej drugiej żony Anny. 
Michała zgadza się wyjść za mąż 
kupno na licytacji fabryki ojca Wilmy, 


cą do wielkości Polski”, 

Dalej przemawiają przedstawiciele par 
tii politycznych, ZMP, wreszcie przed- 
stawicielki junaczek. Na szczycie masztu 
powiewa już chorągiew biało-czerwona 


— zak otwarcia obozu. Pada komen- 
da: — Spocznij! — i goście zaczynają 
zwiedzać namioty, oprowadzani przez 


mocno przejęte swą funkcją i mundurem 
— jmaczki. 

Już jutro w poniedzialek kilkaset mło- 
dych dziewcząt w mimdurach pojawi się 
na trasie W—Z i rozpocznie pracę. 
Oczywiście mie będzie ona polegała na 
odgruzowaniu, czy robotach niwelacyj- 
nych. Dla dziewcząt zarezerwowano od- 
powiedni rodzaj zajęcia: troskę o zielo- 
ną oprawę arterii. A więc ujrzymy już 
jutro młode junaczki przy sadzeniu drze 
wek, porządkowaniu trawników, zieleń- 
ców, obsadzaniu zboczy nasypów wzdłuż 
całej, nowej arterii W/schód—Zachód. 

Zobaczymy je również i 1 maja, kie- 
dy wraz z junakami, tworząc wielką, 
pięciotysięczną grupę młodzieży „SP“, 
będą uczestniczyć w manifestacjach i 
wielkim pochodzie. (ms) 


Setki namiotów w Parku Traugutta 
Junaczki SP rozpoczynają pracę 


Zabawy ludowe w stolicy 


Urządzane w raku ubiegłym przez 
Wydział Wczasów 1 Wydział Kultury 
1 Sztuki Zarządu Miejskiego zabawy 
ludowe cieszyły się wielkim powo- 
dzeniem. W związku z tym Wydział 
Wczasów projektuje w tym roku roz- 
szerzyć akcję zabaw ludowych, u- 
względniając przede wszystkim dziel 
nice zamieszkałe przez ludność robot 
niczą. 

W myśl projektów, w okresie let- 
nim, w każdą niedzielę i święto wy- 
ruszą zespoły artystyczne, które na 
placach ,w parkach i ogrodach da- 
wać będą przedstawienia artystyczne 
i wokalno - taneczne. 

Duży nacisk położono również na 
urządzanie dla ludzi pracy koncer- 
tów pod gołym niebem. Orkiestry kon 
certować będą w każdą niedzielę w 
porze przedpołudniowej i po połud 
niu. Przewiduje się wciągnięcie do 
tej akcji, prócz orkiestr zawodowych, 
amatorskich zespołów świetlicowych, 
które wystąpią z bogatym repertua- 
rem śpiewu, tańca I muzyki ludo- 
wej. 


Wilanów — baza wyżywienia stolicy 
leczy swe rany po złej gospodarce AGRIL-u 


Na południe od granie Warszawy, tuż 
przy lewobrzeżnym dopływie Wisły, ma- 
lej rzeczułce — Wilanówce, rozciąga się 
potężny zespół gospodarstw  warzywni- 
czych. Znany jest on dobrze ze wspólnej 
nazwy: Wilanów. W skład tego „klu- 
cza” wchodzi sześć majątków: Zawady, 
Wolica, Moczydło, Powsin, Natolin i o- 
środek Wilanów. Ten wielki obszar rol- 
ny dopiero niedawno zmienił właściciela. 
Jeszcze w ub. roku nałeżał do gminy war 
szawskiej i był gospodarowany przez miej 
ską Administrację Gospodarstw Rolnych 
i Leśnych (AGRIL), Warszawa nie po- 
trafiła jednak postawić gospodarki na od- 
powiednim poziomie i zrzekła się go na 
rzecz Państwowych Gospodarstw Rol- 


m. 


2 iR b DZU BATE 
ię? z 


nych. Smutne to 
AGRIL nie potrafił przygotować mająt- 
ków do prac. wiosennych. Nie zabezpie- 
czył się w nasiona, sadzeniaki, i narzę- 
dzia. Sporo kultur wymarzło. 

Nowy administrator inż. T. Zakrzew- 
ski „zabrał się do pracy. Zespół Wilanów 


zaliczony został jako jeden z 5 mająt- 
ków do „bazy W“, mającej zapewnić 
wyżywienie stolicy. Nadaje się do tego 
znakomicie dzięki swej gospodarce opar- 
tej głównie na sadach, ogrodach warzyw- 
nych i wielkiej, znajdującej się na miej- 
scu, przetwórni owocowo-warzywnej. 
Sady to przede wszystkim majątki: 
Zawady, Moczydło (2.000 drzew) i Wo- 
lica — razem 160 ha. O ile w zeszłym 
roku urodzaj na owoce nie bardzo dopi- 
sał, o tyle obecnie zapowiada się dobrze. 


RABARBAR ROŚNIE W PIWNICACH 

Już od kilku miesięcy widzimy wszę- 
dzie pęki malinowego rabarbaru. Jest on 
jednak dość drogi: 200—400 # za kg. 
Nic dziwnego, jest to jeszcze rabarbar 
z „pędzami”. Za 10 do 15 dni będzie 
już „gruntowy“, znacznie tańszy,  Pę- 
dzarnię rabarbaru wyobrażamy sobie jako 
jakąś szklarnię podgrzewaną, nasłonecz- 
nioną. Tymczasem okazuje się, że rabar- 
bar rośnie sobie najspokojniej w wielkich, 


chłodnych, ciemnych piwnicach, po daw 
„nym browarze. 


(81) 


Za 


Wilma Rolin. Warunkiem zgody jest 
który zbankrutował. „Wilma 


chce być kierownikiem tej fabry ki. 


Michał miał kochankę Rożenę Baladową, 


córkę robotnika, która 


opuściła go z jego przyrodnim bratem Robertem. Sam świadomie 


do tego doprowadził. 


Niejedna para oczu zatrzymała się na tej wysokiej postaci kobie- 
cej, czytającej ogłoszenie przy bramie gmachu sądowego i oświetlonej, 


jak gdyby dla uwydatnienia wrażenia, smugą promieni 


re co pewien czas przedzierały się 


słonecznych, któ 
poprzez marcowe chmury. Gdy ją 


potem ujrzano, jak się odwróciła i bez wahania weszła do domu notariu- 
sza Purkla, znajdującego się zaledwie o kilka numerów dalej, rozniosła 
się od ust do ust, że stara Gromusowa będzie stawać do licytacji fabry- 
ki Rolina przeciw swemu pasierbowi Michałowi. 

Notariusz Purkl jak zwykle wyglądał niczem spłoszona i bezradna 


kura. 


— Zechce pani wejść dalej. Proszę. Śmierci bym się prędzej spo- 
dziewał. Właściwie nie, jeśli mam mówić prawdę, spodziewałem się pani. 
Nie wiem, dlaczego, ale naprawdę oczekiwałem pani. Tylko gdzież mam 


panią posadzić 7 No, chyba tutaj. 


Podniósł z kilku krzeseł pliki papierów, które się na nich walały 


i wydawały się zapełniać cały ten 


ciemnawy i nieokreślonej wielkości 


pokój. Kładł je następnie tam, skąd je wziął i w końcu przetarł jeden 


niski, czarną ceratą obity fotel, na 
żało. 


którym — aż dziwne — nie nie le- 


Anna spojrzała pogardliwie na niski fotel, który, gdyby na nim 


usiadła, podniósłby jej kolana niemal do brody i stanęła przy stole, 


Pałac twilamowski według starego sztychu. 


Drugim takim obiektem w tej chwili 
dającym już plony, są szklarnie. Wyho- 
dowano tu i sprzedano do Warszawy 
15.000 tulipanów, przeszło 1000 hiacen- 
tów, begonie, kalie itp. 

Hodowla kwiatów to jednak rzecz u- 
boczna. Głównym zadaniem szklarni jest 
zaopatrzenie majątków we wlasne roz- 
sady. Sieje się w skrzynkach, przesadza 
po kilka razy, przenosi x miejsca na 
miejsce, chucha, dmucha na rozsady sa- 
laty, kapusty, selerów, kalafiorów. Z 60 
tys. krzaków pomidorów, 1200 krzaków 
wczesnych już +ma owoce wielkości lar 
skowego orzecha. 

Praca w szklarni wymaga ogromnego 
zamiłowania 1 wielkiej znajomości fachu. 
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było dziedzictwo. *Kierowniczka — inż. Kleczkowska — zna 


nieomal każdą roślinkę i jej upodobania. 

Ob. Małczak, prawa ręka administra- 
tora, ma „na głowie” cały aparat skupu, 
sprzedaży i transportu. Dwoi się i troi, 
wszędzie go pełno. Inż. Zakrzewski obie 
cuje, że za parę miesięcy postawi majątek 
na właściwym poziomie, zrobi z miego 
gospodarstwo reprezentacyjne, obiekt god 
ny zwiedzania przez wycieczki zagra- 
niczne. Ano, zobaczymy. (L.) 


Robotnicy-wynalazcy 


W ostatnich dwóch miesiącach robot- 
nicy i mechanicy Gazowni Miejskiej do- 
konali kilku pomysłów racjonalizator- 
skich, które przyniosą zakładom poważ- 
ne oszczędności. Najważniejszym z tych 
pomysłów jest skonstruowana przez ro- 
botnika Bolesława Panka pompka do 
przeczyszczania spirytusem ulicznych 
lamp gazowych w czasie mrozów. Po- 
mysł Panka przyniesie około 150 tys. zł 
oszczędności rocznie. 

Inny robotnik, Jan Stankiewicz, doro- 
bił specjalny przyrząd do szlifierki, umoż 


Felieton 
Na psim froncie 
Wpnawdzie zgłaszam małą popraw 
kę co do hasła, że szlachetne to stwo 


RZECZPOSPOLITA 


rzenie „jest najwierniejszym przyja- 
cielem człowieka", bo mimo wszyst- 
ko polegam bandziej na ludziach niż 
na psach — to jednak samą ideę 
akceptuję bez zastrzeżeń. Dlatego z 
radością powitałem narodziny nowe 
go periodyka p. t. „Pies“, o czym do 
niosły obszemie „Szpilki“. Nie inte 
resowała minie treść periodyka, ale 
rozumiem dobrze ludzi, których upo 
dobania różnią się ad moich. 

— No dobrze, ale po «o piszesz ten 
feketen — zapyta może niejeden w 
tym miejscu. Otóż właśnie — pro- 
szę o chwilkę cierpliwości. Mój stosu- 
nek do zagadnienia psów .jako ta- 
kich* pozostałby na pewno bez zmian 
gdybym kilka dni temu nie rzucił 
okiem na dział ogłoszeń jednego z 
pism prowincjonalnych. W dużej 
ramce formatu 3x4 em widniał tekst, 
iż pani takiej a takiej zginęła 2-let- 
nia suczka ratlerka, epileptycz- 
ka — i tu następowało wyliczenie 
najdrobniejszych szczegółów jej po- 
wierzchowmości. Znaleźne — 12.000 
zł. A z bcku w rubryce drobnych 
ogłoszeń przeczytałem kilka słów, 
wydrukowanych najmniejszą czcion- 
ką: „Wyszedł z domu chłopiec, lat 12, 
ubrany i.. itd. O łaskawą wiadomość 
proszą stroskani rodzice..." 

Niewielkie zakłócenie proporcji, 
prawda? Przez chwilę kręciłem gło- 
wą, po czym z niejasnym  przeczu- 
ciem skierowałem się do najbliższe- 
go kiosku, aby dopiero tenaz kupić 
i przeczytać — numer „Psa'. Cóż w 
nim znaladłem? Przede wszystkim 
przepisowy artykuł wstępny, zaczyna 
jący się od słów: „Po bezprzykład- 
nych w dziejach ludzkości zmiszcze- 
niach, dokonanych u mas, z niezmo- 
rzoną energią i ofiarnością przystąpi 
liśmy..." Z dalszego ciągu artykułu 
wymika, że „pies powinien w naszym 
życiu gospodarczym zająć odpowied- 
nie miejsce", po czym następuje sze- 
reg innych, równie doniosłych wypo 
wiedzi. 

Naprawdę, warto czytać pisma, po 
święcone zagadnieniom specjalnym. 
Można np. dowiedzieć się, że istnie- 
je Komitet Wykonawczy Naczelnej 
Rady Kynologicznej Związku Kyno- 
logicznego w Polsce, można obejrzeć 
sobie fotografię na pół kolumny za- 
łożycieli Związku Hodowców Psów 
Rasowych i Organizatorów Oddziało 
wej Rady Kynologicznej we Wrocła- 
wiu. Szpalty zapełnione są wzajem- 
nym adorowaniem się poszczególnych 
działaczy Związku, przy czym, rzecz 
jasna, nie szczędzi się kilkupiętro- 
wych komplementów. Dla sprawied 
liwości należy dodać, że wiadomości 
fachowe są tam również. I wre 
szcie cena cieniutkiego zeszytu — 150 

| zł, a więc o 30 zł. drożej niż czoło- 
WY. polski miesięcznik literacko-kry- 
tyczmy „Twórczość ". c 

Daleki jestem od jakichkolwiek wy 
padów przeciw instytucji przyjaźni 
dla psów. Sam bardzo je lubię, i to 
nawet raczej te zwykłe domowe psis 
ka, nie odznaczające slę żadną szla- 
chetną linią tułowia ani  speajalnie 
rasowym kształtem głowy. Wiem rów 
nież, że należy popierać hodow'ę 
psów. Ale dlaczego z tej okazji mó- 
wić od razu o „dorłosłej roli psa w 
naszym życiu gospodarczym?* Na co 
ta miemadra i pompatyczna zabewa 
w prezesów, założycieli inicjatorów 
itp., która prowadzi prostą drogą do 
mieszczańskiego snobizmu niskiego 
gatunku? Przytoczone wyżej zestawie 
nie dwóch ogłoszeń, w których poszu 
kuje się 1) psa i 2) człowieka, powi- 


no być bardzo pouczające w tej 
mierze. 
Obywatele kynolodzy! Obniżcie 


trochę swój lot, a wyjdzie wam to 
na zdrowie. No 1 potrzeba wam bar 
dzo, ale to bardzo szczypty poczucia 
humeru... A. ZIEMNY 


Prognoza pogody 


liwiający szlifowanie długich noży he-| Nocą i rano pogodnie, dniem 

blarskich, linii pomiarowych itp. Dzięki | stopniowy wzrost zachmurzenia. 

temu Gazownia zaoszczędzi rocznie oko- | W godz. popołudniowych możliwy 
ło450 EA deszcz. | 

TEENE 

— Będę stała a pan niech siada — rzekła szorstko. — Nie zabawię 


długo. Dwudziestego ósmego marca jest licytacja fabryki Rolina. Chcę 
wiedzieć, czy już ktoś złożył wadium, 


Notariusz zamrugał. 


— Pan Michał Gromus — odpowiedział. — Tylko on i nikt więcej. 


I nie przypuszczam, by się jeszcze 


ktoś zgłosił. Czasy są ciężkie, upad- 


łości na porządku dziennym. Nikt nie ma odwagi brać się do przedsię- 


biorstwa, gdy normalnie karą za to 
watelskiego poważania. 


jest licytacja, utrata majątku i oby- 


Kasa musi być wdzięczna panu Gromusowi. 


Obawialiśmy się, że przedsiębiorstwo Rolina spadnie nam na kark jako 
majątek, dla którego byłoby zbawieniem, gdyby się spalił, Ale pan Gro* 
mus jest wyjątkiem. Mówią, że wiedzie mu się wszystko, do czego rękę 


przyłoży. 
Anna odchrząknęła. 


— Powiedział mi pan, — odezwała się za chwilę głosem, który 
brzmiał chrypliwiej niż zgrzyt wahadeł u starego zegara, — że Michał 
Gromus ma się żenić z młodą Rolinową, a teraz mi pan mówi, że kupi 
ich fabrykę. Jaką rolę gra w tym jej ojciec? 


Notariusz spojrzał, jak gdyby 
widzialne ptaki. 

— Nie wiem, proszę pani, nie 
nie spowiednikiem. A jeśli wiem o 


po suficie niby po niebie leciały nie- 


wiem. Jestem zwykłym notariuszem, 
ludziach nieco więcej, niż mi powie 


moja czynność urzędowa, wiem tylko tyle, co każdy, inny w mieście. 
Nieodpowiedzialne płotki, których lepiej nie rozszerzać. 


— Chcę słyszeć te plotki. 
Notariusz zawiercił się, jakby 


go fotel zaczął parzyć. Anna stała 


nad nim z nieustępliwym wzrokiem. 
— Otóż mówią — zaczął notariusz, jakby szukał a nie mógł ma- 


leżć wymijającej odpowiedzi — że 


stary Rolin już nie będzie miał nie 


do gadania przy prowadzeniu interesu, że jego córka chce z niego zro- 


nić coś w rodzaju kierownika. Ale, 
tylko plotki. 
Anna odwróciła twarz i 


proszę pani, przypominam, że są to 


przez chwilę patrzyła przez wysokie, 
wąskie okno, którego dawno nie myte 


szyby były niemal matowe 


od kurzu. Oczy jej szukały skrawka błękitnego nieba z dziecinną zabo. 
bonnością a gdy znalazły jeden, Anna rozkołysała w swej myśli dzwo« 


nek krótkiej modlitwy 


BY ch 


=" 


